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O oprawie ziem niaków,
p rzez  tira W ilh e lm a  S chu m ach e ra .

(N e u e  lan d w irth sch a ftlich e  Z eitung  von F ru h lin g . Glogau 1869. N. 3 .) .

(D o k o ń czen ie . )

O dległość przj sadzeniu.
Od o d leg ło śc i  ło d y g  od sieb ie  zaw isło  po p ie rw sze  zużytkow a­

nie j a k  najw iększe  prom ien i s ło necznych  dla p rzy sw a ja n ia  p o k a rm u  
roś linnego  p rzez  liśc ie .  —  Ł odygi w s tan ie  zup e łn eg o  rozw oju  i r o z ­
ro s tu  powinny o tyle być g ę s te ,  żeby p rom ien ie  s ło neczn e  j a k  n a j ­
w ięce j z e tk n ą ć  się z niemi by ły  w  s t a n ie ;  l iśc ie  nie  powinny o c ien iać  
się w za jem nie  — powinny pozostaw ić  m iędzy sobą je sz cze  tyle m ie j­
s ca  żeby  p ro m ien ie  s łoneczne  m ogły  bez  p rzeszko dy  w y w ie rać  na 
z iem ię  swój w p ły w  d o b ro c z y n n y — silnie tak ow ą  o g rz e w a ją c .—  Gdzie 
z iem niak i m aja być  osypyw anem i (B e h a u fe ln ) ,  tam  nie można n ad ać  
tym że  do s ta teczn e j  i odpow iednie j  z w a r to śc i  s t a n o w is k a ,  pon iew aż  
o sypyw anie  w ym aga  sze ro k ie j  p rz e s t rzen i  m iędzy  r z ę d a m i ; —  gdzie  
zaś s t a ra n ia  pod czas  w e g e ta c j i  ogran icza ją  się li na ok opyw aniu  ( b e -
h a c k e n )  —  tam  ła tw ie j  j e s t  nad ać  roślinom odpow iednia  z w ar to ść .__
N adto  g ę s te g o  s ta n o w isk a  un ikać  je d n a k  należy —  gdyż sku tk iem  
w zajem nego  oc ien ien ia  o s łab ia  się p rzysw ajan ie  (a s sy m i la c ja )  —  p r o ­
duk c ja  m a te r j i  o rgan iczne j pozosta je  w tyle —  rozw ój częśc i  n ad z ie ­
m ny ch  ( ło d y g  i l i śc i )  j e s t  za nadto  silny kosztem  rozw oju  częśc i  p o d ­
z iem nych  t. j .  w ła śc iw e g o  p roduk tu ,  —  zd rew nien ie  ło d y g i  nie p o ­
s tę p u je  w tym  s topniu  ja k b y  to powinno m ieć  m ie jsce  —  p rzez  co 
ta k o w a  j e s t  w iotką i sk ło nn ą  do w ylęgn ięc ia  za najm nie jszym  pow odem . 
R zadk ie  stanow isko ło d y g  p rzypuszcza  w ie le  p rom iem i s łon eczny ch  do 

ziemi bezużyteczn ie  —  m ianow ic ie  jeże l i  rośliny są za nad to  rzęd am i 
od s ieb ie  o d d a lo n e ; z iem ia  rozg rzew a  się za n ad to  w m ie js cu  n ie m a -  
ją ce in  znaczenia  dla rozwoju z iem niaków  (b o  tak o w e  znajduje- się w 
r z ą d k a c h ) ; p ruc lm ica  rozk łada  się szybko, ziemia t r a c i  mozolnie w y­
rob ione spu lchn ien ie  i sk o ru p ie je  —  j tym sposobem  oprócz s t r a t  
bezp o śre d n ich ,  pozbaw iam y się  korzyści,  j a k i e  z up raw y  z iem niaków  
dla plonów  nas tę p n y ch  wynikają .  —  Ziem ia  nie  j e s t  j a k  się należy 
d os ta tecz n ie  zuży tkow aną —  gdyż k o rzen ie  z iem niaków  nie ro z g a ł ę ­
ziają się na boki,  lub ba rdzo  m ało  —  nie  są w ięc  w s tan ie  w sz y s tk ie ­
go go tow ego  p o k a rm u  roś linnego z ziemi sobie p rzysw oić .  W  p r a k -
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tyce jednak częściej natrafiamy na ziemniaki za gęsto niż za rzadko 
sadzone. Ziemia bogata wymaga rzadszego sadzenia — ziemia uboga 
zaś przeciwnie.

Najnowsze doświadczenia nad najwłaściwszy odległością przy 
sadzeniu ziemniaków wykazały zawsze większe korzyści z gęstsze­
go niż z rzadszego stanowiska. Nobbe znalazł podczas trzechletnich 
doświadczeń, że 3.„ stóp kwadr, na każdą roślinę wydało w plonie
7 8 % więcej — jak  inne, gdzie wypadło na roślinę 5— 7 stóp kwadr.,—
na równej powierzchni. —  Dalej znalazł że jeżeli powierzchnia pod 
każdą rośliną wynosiła l . t= l .7 stóp kwadr. —  to plon był o 22— 
33% większy jak przy powierzchni 5— 7 stóp kwadr, na roślinę — 
a o 16 —25% wyższy jak przy powierzchni 3 5 stóp kwadr. — Ma w 
sadził ziemniaki w rzędach 24calowych, zas w rzędzie w odstępach 
12, 9 i 6cio calowych wysadkami 2, 4 i 8miu łótowemi, i otrzymał 
plon najwyższy przy 6cio calowem, zaś najmniejszy przy 12sto calo- 
wem oddaleniu. — W  przecięciu z wieloletnich i licznych doświad­
czeń zebrano z akra saskiego (1 akr =  0,9626 jochów wied.) 

przy oddaleniu 12 calowem 233 cetn. cł.
„ „ 9 „ 263 „ „
ii ii fi u  284 „ „ )

Przy równej wadze wysadzonych ziemniaków mniejsze zie­
mniaki, sadzone stosunkowo gęściej, wydają w ogóle plon wyższy
niż ta sama waga ziemniaków większych rzadziej sadzomych; —  co 
się da tym sposobem wytłumaczyć —  że w pierwszym przypadku 
ziemia i promienie słoneczne lepiej zostają wyzyskanemi jak w 
ostatnim.

C iłę b o k u śc  s a d z e n ia ,
wywierająca szczególny wpływ na rozwój ziemniaków i korzeni, zawi­
sła od własności ziemi i temperatury podczas sadzenia. — Już z tej 
przyczyny trudno powiedzieć jaka głębokość jest  dla1 wszystkich 
stosunków najodpowiedniejszą. — Dotychczas nie ma dostatecznych 
doświadczeń o ile głębokość sadzenia wpływa na jakość i ilość 
zbioru — ograniczyć się więc muszę na własnych spostrzeżeniach z 
doświadczeń lat ostatnich (Autor).

’ ) Metoda Gulicha, k tó rą  w tym  sam ym  zeszyc ie  poda jem y dla ułatwienia  
czy te ln ikom  zestawienia,^ w łaśnie  p r z ezn acza ją c  pod  k r z a k  każdy znaczn ie j­
sza niż dotąd  p r z e s t r z e ń  pola, chce  os iągnąć  p lon  wyższy.  Porów naw cze 
za tem  w t e j  m ie rz e  p ró b y  pow innyhy rozśw iec ie  to  sp rzec zn e  zap a t ry w a­
nie s ię ,  a do jśc ie  na tej d rodze  do zadawalnia jących pew ników  b y łoby  na­
d e r  u zy teczn e m  dla k ra ju  naszego ,  k tó ry  tak  p rzeważnie upraw ie  ziemnia­
ków się pośw ięca ,  (p .  W )
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U ziem niaków , na 4 "  g łęboko  sadzonych  pow sta ją  na podz iem nej 
ło dy dze  trzy  ogn iska  od tw órcze  (B i ld u n g s h e e rd e )  —  z k tó rych  w y ­
chodzą  korzen ie  i o sad za jące  ziemniaki boczne łodygi .  J e d n o  z tych  
ognisk  zn a jdu je  s ię  na p ods taw ie  w eg e tacy jne j  ( V e g e ta t io n s b a s is )  w y -  
b ie g łe j  po nad  ziem ię  łodygi —  w m ie jscu  gdzie  ta k o w a  w y c h o ­
dzi z z iem niaka  m a t e c z n e g o ; d ru g ie  znajdu je  się tuż pod  p ow ierzchn ią  
z iem i —  a t r z e c ie  w  ś rod ku  między temi. —  U z iem niaków  p łyc ie j  
sadzonych ,  n. p. na 2 ca le  —  znajdują  się tylko dw a podobne og n i­
ska  p ęd zą ce  i to tuż koło sieb ie .  —  W  tym raz ie  można, dos trzedz  
na z iem iach  ś r e d n ic h  i c iężk ich , choc iażby  dobrze  u p raw io ny ch  —  
si ln iejsze ro zk rzew ien ie  korzen i niż u z iem niaków  g łębo ko  sadzo n y ch .—  
U ty c h  koi zen ie  nie s ięga ją  g łęb ie j  ja k  do 7 i 8  calow ej g łę b o k o ś c i—  
p o d czas  gd y  u p ły tko  sadzonych  nietylko że ko rzen ie  s ię  silniej ro z ­
wijają  —  ale także  i g łęb ie j  w z iem ię się zapuszczają .  —  Przyczyny  
objaw u tego  szukać  w ypada  chyba tylko w tern że sch od zący  od 
liści na  dó ł  m a te r j a ł  o d tw arza jący  nag rom ad za  się p od  w p ły w em  w ła ­
sne j c i ę ż k o ś c i ' )  w  p ods taw ie  w eg e tacy jn e j  —  czyli spodnie j k oń­
czynie  osi roś linnej ( ło d y g i ) ,  sku tk iem  czego  rozw ija  się w tym pun k ­
c ie  znaczna  czynność od tw órcza , sp rzy ja jąca  szczególn ie  rozwojowi 
korzen i i osadzaniu  ziem niaków. ■— Je że l i  w y sad ek  zostan ie  g łęb ie j ,  
n. p. na 4 "  g łę b o k o  posadzonym — to na z iem iac h  c iężk ich  spo is tych  
d os tan ie  się w w ars tw ę  niekonieczn ie  sp rzy ja jącą  rozw ojow i k orzen i 
sku tk iem  n ie d o s ta tec zn eg o  dostępu  p o w ie t r z a ;  —  w w a rs tw a c h  bliżej 
p o w ie rzc h n i  ziemi leżących  korzen ie  się lepiej rozw in ąć  mogą —  j e ­

żeli z iem niak  w nich zostan ie  umieszczonym . —  To może nas  n a p ro ­
w adz ić  na w n io sek  że silniejszy rozwój korzen i z ogn isk  o d tw ó r ­
czych , zn a jd u jący ch  s ię  w bardz ie j  pow ie trzu  p rz y s tęp n e j  w a rs tw ie  
z iem i, w y ró w n a  o gran iczonem u rozw ojow i ko rzen i  niższego ogn isk a  —  
je ż e l i  m a te r j a ł  od tw órczy  nie zos ta ł  w o s ta tn iem  m ie jscu  zużytym. 
W  sp o s t rz eżen iac h  przeze inn ie  zrob ionych  nie  b y łem  w p raw d z ie  w s ta ­
nie p rz e k o n a ć  sie o p raw d z ie  pow yższego  z a p a t ry w a n ia  —  je d n a k  
m uszę  j e  uw ażać  za p ra w d z iw e  — dopóki l iezn ie jszem i do św ia d c ze ­
niami nie b ę d ę  w s tan ie  albo mu zap rzeczy ć ,  albo j e  u tw ie rd z ić  ( a u ­
to r ) .  — Poniew aż  czynność w y tw arzan ia  korzen i znaczn ie  p ie rw e j  się 
okazuje  w  w eg e ta c y jn e j  pod s taw ie  ło d y g i  niż w w yższych  og n isk ach ,  
p rze to  w n io sk ow ać  m ożna że p o p a rc ie  rośliny w tym k ie run ku  b ęd z ie  
z ko rzyścią  dla rozwoju i p lenności te jże .  W  ziem iach  lekk ich  i g ł ę b -

i )  P atrz: D ie P hysik  in ihrer Anwendung auf die A gricultur, von D r. W ilhelm  
Schum acher. Tom II. strona 470.
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sze warstwy są zwykle o tyle przewictrzonemi, iż są w stanie wy­
wołać dostateczny rozwój korzeni —  dlatego też jest wszystko j e ­
dno w której warstwie znajdują się ogniska odtwórcze.

Także co do bocznych pędów, osadzających ziemniaki, zachowuje 
się ognisko odtwórcze podstawy wegetacyjnej korzystniej niż 
wyżej położone ogniska roślin głęboko sadzonych; podstawa w ege ta ­
cyjna zwykle prędzej pędzi łodygi podziemne (osadzające ziemniaki) 
a ziemniaki lepiej się też odżywiają. — Należy jeszcze i na to zw ró­
cić  szczególną uwagę że rozwojowi ziemniaków sprzyja wyższa tem peratura  
ziemi — a właśnie warstwy wierzchnie w głębokości 2 — 3 calow ej są 
w stanie ogrzać się d o s ta teczn ie ; w w arstw ach  głębszych (w  pod­
g leb iu )  tem pera tu ra  ziemi j e s t  już znacznie niższą. —  W  ziemiach ś r e ­
dnich i ciężkich —  spoistych —  ziemniaki rozwijają się najlepiej 
jeże li  wysadki dostaną się w taką głębokość że ogniska odtwór­
cze łodygi podziemnej znajdą się w 2 — 2'/„ a najwyżej w 3 calowej 
głębokości.  —  W  doświadczeniach przezemnie robionych (au to r )  wy­
dały ziemniaki płytko sadzone bez osypywania plon o wiele lepszy 
niż ziemniaki głęboko sadzone.

O s y p y w a n i e  (O gartyw anie).

Osypywaniem przenosimy ognisko odtwórcze najwięcej sprzy­
ja jąc e  rozwojow i ziemniaka i rośliny —  w w arstwę z i e m i , której 
właśnie b rak  najodpowiedniejszych ku temu w arunków ; osypywaniem 
zmienia się za każdym razem w arstw a ziemi najwięcej rozwojowi 
sprzyjająca —  skutkiem czego powstają ciągłe przeszkody w p roce­
sach fizjologicznych, wpływające szkodliwie na rozwój rośliny.—  Osy­
pywaniem łodyg ziemią pulchną pobudza się roślinę do tworzenia 
nowych ognisk odtwórczych dla korzeni i osadzających ziemniaki ło ­
dyg bocznych—  które powstawszy wrastają w nowy nasyp. —  Zdawałoby 
się że tym sposobem otrzymamy plon większy — co jednak  nie może mieć 
m ie js c a — gdyż tworzenie nowych ognisk odtwórczych, a z nich korzeni i 
łodyg, połączone je s t  z jednoczesnem  osłabieniem korzeni i łodyg głębiej 
leżących —  przez co dalszy-rozwój tychże zostaje w znacznej części 
wstrzymywanym. — Z każdoczesnem osypyw aniem — jeżeli to tuż po 
sobie nie następuje, powstaje nowe ognisko odtwórcze. —  Jeżeli się 
osypuje gdy ziemniaki już się w ziemi zawiązały —  to te  wstrzy­
mują się częściowo albo i zupełnie w dalszym rozwoju —  i tylko 
wtenczas mogą się rozwinąć zupełnie i dojrzeć —  jeżeli w nowym 
nasypie osadzanie ziemniaków postępuje nadzwyczaj powoli —  al-
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bo wcale nie ma miejsca. — W  ogólności przyjąć musiemy że 
osypywanie wstrzymuje rozwój ziemniaków i to tern więcej im je s t  
częstszem lub im później następuje. l )

Bezwzględnie jednak osypywania zarzucie nie można; może 
ono być spowodowanein ta okolicznością aby na ziemiach ciężkicli 
i wilgotnych umieścić roślinę w warstwie ziemi łatwo się wilgoci 
pozbywającej —  i postawić ja  w warunkach sprzyjających jej rozwo­
jowi. —  Na ziemiach lekkich —  a nawet średnich i ciężkich dobrze 
uprawionych i spulchnionych -  n iecierpiąeych skutkiem nadmiaru 
wilgoci, osypywanie nietylko że nie przyniesie najmniejszej korzyści — 
ale przeciwnie wpływa na umniejszenie plonu co do ilości i jakości \ 
unikać go wiec należy jako operacji dosyć kosztownej. Na ziemiach 
lekkich szybko sie wilgoć ulatnia -  osobliwie z grzbietów rządków 
(jeżeli osypywanie miało miejsce)  -  szybciej niżeli z roli płasko upra­
wionej — co podczas posuchy szkodliwie na roślinność oddziaływa; —  
zaś podczas pory mokrej nie należy się obawiać w podobnych zie­
miach zbytecznego nagromadzenia szkodliwej wilgoci jeżeli pod­
glebie je s t  dostatecznie przepuszczalne. —  W  ziemi lekkiej ciepłej,  
głęboko spulchnionej,  osypywanie opoznia osadzanie ziemniaków ztąd 
rozwój tychże je s t  niedostatecznym w połączeniu z umniejszeniem 
ilości mączki. —  Osypywanie da się w tym razie zastąpić zupełnie 
pojedyńczem okopywaniem, zwłaszcza że takowe o wiele je s t  tanszem 
od poprzedniego — celowi zupełnie odpowiedniem — a ziemię zarówno 
jeżeli nie lepiej w czystości i spulchnieniu utrzymuje. — Na ziemiach 
ciężkich, cierpiących przez nadmiar wilgoci, nie można będzie jednakże 
obejść się bez osypywania, —  lecz w takim razie winno się ono 
uskutecznić o ile można najwcześniej i nie więcej jak  dwa razy w od­
s tępach czasu ja k  najkrótszych, najlepiej tuż po sob ie ,  później 
atoli —  jeżeli tego okaże się potrzeba —  pojedyncze okopywanie, 
okopanie — odpowiedniemi narzędziami, ja k :  pielnik (konny) lub mo­
tyka ręczna,' dostatecznie utrzyma ziemię w potrzebnej czystości i 
spulchnieniu.

i j  To na f izjologicznych s p o s t rz eżen iach  o p a r te  tw ie rd zen ie  Dr.  S c h u m a c h e i a  

zas ługu je  także na to aby porów naw czem i doświadczeniami p rzekonać  się 
°  J e g °  prawdziwośc i .  Wiele  w p ra k ty c e  uznanych  rzeczy  us tąp iło  ju ż  p r z e d  
wyrozumowaną t e o r j ą ,  a poznanie fiz jologicznych w arunków rozwoju roś l in  
prow adzi do racjonalnej ich upraw y.  Czyżby tak częs to  napotykana wielka 
ilość m ałych ,  n iedo ros łych  ziemniaków nie pochodziła  z tego że, j a k  t w i e r ­
dzi Dr.  S ch u m a c h e r ,  częs tem  osypyw aniem  pobudzamy r o ś l i n ę  do w y tw a­
rzania  nowych coraz  ziemniaków kosz tem  dawniej o s a d z o n y c h ,  ( p ,  R.J
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P rz ed ew szy s tk ie in  na leży  u n ik ać  osypyw an ia  p rzy  u p ra w ie  z i e ­
m niaków  w c z e s n y c h —  u k tó rych  ry c h ły  zbiór j e s t  g łów nym  ce lem  —  
gdzie zaś z iem ia (p rzy  n ad m ia rz e  wilgoci i sp ó jn o śc i)  tego  k o n ie ­
cznie w ym aga — a robo tn ik  ręczny  nie  j e s t  drogim, tam  będz ie  bardzo  
celowi o dpow iedn iem  p rzysposob ić  ro lę  do sad zen ia  w w ęsk ie  a w y ­
sokie  zagonki (g r z b ie ty )  albo podobn ie  ja k  w o g ro d ach  skopać  
w rzad k i  —  w y sad k i  nie g łęb ie j  jak  na 2 cale w ś rod ku  g rzb ie tu  p o ­
s a d z i ć —  a p o w ie rz ch n ię  ro l i  w  czystości  i pu lchności u t rzy m yw ać  
okopyw an iem  za pomocą motyki ręczne j .

Pozos taw ian ie  ziemniaków' na rz ę d a c h  krótszy lub dłuższy czas 
bez  p rzyk ryc ia  ziemię nie m a  na jm nie jszego  ce lu  fizjologicznego, i 

po leconem  być nie m oże  ' ) .

Z b ió r .
Co do czasu  zbioru  tyle tylko winniśmy n adm ien ić  że  m a -  

t e r j e  o rg an iczne  w ło d y g a c h  z a w a r te  schodzę  do z iem niaka  je szcz e  
d ług i czas po ow iędn ięc iu  i zżółknieniu  częśc i  n a d z ie m n y c h , i 
że o w ięd n ię te  ło d y g i  —  na oko od um ar łe ,  tern w ięce j oddaję  z iem n ia ­
kom re s z te k  p ozosta łych  p ro te inów  i inęczki,  im d łużej zosta ję  z niemi 
w p o łęczen iu .  Jeże l i  w ięc  można spóźnić  się bez obaw y ze z b io rem  
z ie m n ia k ó w — to wra r to  zw ró c ić  uw agę  na pow yższe  pow iększen ie  ilo­
śc i  i j a k o ś c i  z iem niaków .

W y ż y w ie n ie  i n a w o ż e n ie .
N ajw ażnie jszem i m a te r ja ła m i pożyw nem i ziemniaków' s ę : Azotan 

( S a le t ra n )  po tasow y  i sodow y (N O ,  Ko, N O ,  N a O ) ,  azotowy w ap na  i 
m agnez ji ,  (N O ,  CaO, N O , M g O ),  fosforan po tasow y ( P O .  K o , )  i sól kw asu 
s ia rko w eg o .  Azotan po taso w y  ro z k ła d a ją c  się odd a je  swój azot do 
u tw o rzen ia  p ro te in o w có w , uwolniony n iedokw as  po tęsow y  łęczy  się 
częścię  z p ro te in o w ca m i p o z o s t a ję c e m i— częśc ię  zaś z o rgan icznem i 
k w a sam i p o w s ta łem i  w  sk u te k  p rzem ian y  ko m ó rek  tk an k i  p a re m e h y -  
m atyezne j .  Rów nocześn ie  ro zk łada ję  się także  azotany w ap n a  i m a ­
gnezji  —  azot zużyty zos ta je  do tw'orzenia p ro te in o w c ó w ,  za sad y  ł ą ­
czę s ię  Z kw asam i organ icznem i. F osfo ran  po tasow y  łęcz y  s ię  z po- 
w 's ta jęcę raa te r ję  o rgan iczn ę ,  ażeby  u ła tw ić  j e j  p rz ech ó d .  Soli kw asu  
s ia rk o w eg o  nie p o trzeb a  w ie le  —  s ia rk a  tychże  zo s ta je  zużytę do tw o ­
rzen ia  p ro te in o w có w  —  ia s a d y  łęcz ę  się z k w asam i o rgan icznem i.

1)  S p o s ó b  t e n  n i e d a w n e m i  c z a s y  p o d a w a n o  j a k o  p r z y c z y n i a j ą c y  s ie  do  p o d ­

w y ż s z e n ia  p lo n u  ( p .  R-).
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S t a r a ć  s ie  p r z e t o  p o w in n i śm y  o d o s t a r c z e n i e  z . e u m ia k o .n  a z o t u ,  

p o t a s u ,  w a p n i u '  i k w a s u  f o s fo ro w e g o  w  d o s t a t e c z n e j  i lo ś c i  , w  w ł a ­

ś c i w y c h  p o ł ą c z e n i a c h .  Z a s a d y  n a w o ż e n ia  p o d  z ie m n ia k i  n a  t y c h  w y ­

m a g a n i a c h  r o ś l in y  s ię  o p i e r a j ą .

N a j w ł a ś c i w s z e  p o ż y w ie n ie  dla z ie m n ia k a  p o w s ta j e  z  m e  z a  n a d t o  

s i ln e g o  g n o j e n i a .  G n ó j  w io se n n y  r z a d k o  k ie d y  j e s t  o d p o w i e d n im  . 

n ie  d a je  s t o s o w n e g o  p o ż y w ie n ia  d la  p r z y j a z n e g o  r o z w o ju  r o s  y ,  

t e g o  t e ż  l e p i e j  j e s t  w y w ie ś ć  gnój  s t a j e n n y  w  j e s i e n i  lu b  p o d c z a s  

z i m y - r o z r z u c i ć  go  po po lu ,  a b y  ś n i e g  i d e s z c z  n a le ż y c .e  go  p r z e ­

p ł u k a ł ,  p r z e z  co  p o w s ta j e  n a jo d p o w ie d n ie j s z a  ż y w n o ść  r o ś  i n n a ;  s t r a t  

z n a c z n y c h  p r z e z  u lo tn ie n ie  a m o n ja k u  o b a w ia ć  s ię  m e  n a le ż y  -  p o -
, ‘ • ,1 „n  w ie k sz e i  c z ę ś c i  p rz e z  z ie m ię  z a b s o r b o -n ie w a ż  t e n ż e  n a ty c h m ia s t  po w ię k sz e j  t <

w a n y m  z o s t a j e :  d o ś w ia d c z e n ie  w y k a z a ło  j u ż  k o r z y ś ć ,  p o d o b n e g o  p o ­

s t ę p o w a n ia  H o ra m i*  *  *  f  ”  ,
„ a  g r a n t a c h  r ó w n y c h  Ink n i e z n a c z n ie  s ę n d . l s t y c l , , , no  .Ol,

p o d  z im ę  z o r a n e j .  Z n a w o ż e n ie  ś w i e i y m  g n o je m  s t a j e n n y m  -  m ia n o ­

w ic ie  na  z i e m ia c h  b o g a t y c h  i c z y n n y c h ,  p o w o d u j e  ł a t w o  n i e r e g u l a r n y  

r o z w ó j  -  p o n ie w a ż  w y w ią z u j , c e  s i ę  so le  „ n o n j a k a l n e  a lb o  a zo ta n y  

( s o l e  k w a s u  a z o t o w e g o ) ,  p . w s t a j p c c  p o d  w p ł y w e m  sz y b k ie g o  r o z k ł a d u  

i s p r z y j a j ą c y c h  o k o l ic z n o śc i  -  w c h o d z i ,  w  w ię k s z e j  i lo śc i ,  m zb y  so ln e  

Z , c z y /  w y p a d a ło ,  w  ro ś l in ę ,  p o d c z a s  g d y  f o s fo ra n  p o t a s o w y ,  t w ó r z , c y  

s i c  w o ln ie j  , n ie  w c h o d z i  w  r o ś l i n ę  w  s to s u n k u  o d p o w ie d n im  p o u c z e ­
n io m  k w a s u  a z o to w e g o .  7.t e j  p r z y c z y n y  sk u p ia  s i ę  c a ł a  c z y n n o ś ć  

w e g e t a c y j n a  w  c z ę ś c i a c h  r o ś l in y  n a d z i e m n y c h - o s a d z a n i e  z i e m n ia ­

k ó w  o p a r c i a  s i e ,  a w y d z ie l a n i e  „ , , c « k i  d o z n a je  p r z e s z k o d y .  W  w ie lu  
m i e j s c a c h  u ż y w a n a  d a w n ie j  p . t r z j s k a  ( n a w i e z i e n i ,  g n o j e m  „ a  w i e r z c h  

po  p o s a d z e n i u )  d a j e  b a r d z o  d o b r ,  ż y w n o ść  r o ś l i n a ,  -  z a l e c a ,  j e j  j e ­

d n a k  n ie  m o ż n a  z p o w o d u  n i e d o g o d n o ś c i ,  j a k i e  za  s o l i ,  p o c i ę g a .

. leże l i  n a w o zy  s z tu c z n e  ( p o m o c n i c z e )  m a ją  z a s t ą p i ć  gno j  s t a ­

j e n n y  -  w  t a k im  r a z i e  n a le ży  na to  z w r ó c ić  u w a g ę  że  j e d n o s t r o n n e  
z n a w o ż e n ie  n ie  w y d a  s p o d z i e w a n e g o  s k u tk u .  P o d  z ie m n ia k i  n a le ży  d a c  

w n a w o z a c h :  Azot, p o t a s ,  k w a s  f o s f o r o w y - a  n a  z ie m i  u b o g ie j  w  w a ­

p n o  i to  o s t a tn i e ,  so le  p o t a s o w e  a n a w e t  f o s fo ra n y  w a p n a  ( t o s t a t y )  

k t ó r e m i  n a w o żo n o  na  w io sn ę  n ie  w y d a ły  s p o d z i e w a n e g o  s k u tk u  z a -

i )  W  je d n y m  z najb liższych num erów  podam y w ycze rpu jącą  ro z p ra w ę  o tym  

p rzedm ioc ie  f p .  R-ł-
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p ew n e  dla tego ,  że fosforany ' )  na w e t  w formie nadfosforanów  ( s u -  
p erfosfa tów  czyli k ośc i  roz tw orzonych  k w a se m  s ia rk o w y m ) nie byty 
w  s tan ie  p rz e jść  w go tow a żyw ność  roślinną —  z d rug ie j  zaś strony  
n iedo kw as  p o tasu  i kw as  fosforow y nie p rzesz ły  w cześn ie  w po­
łącz e n ia  z iem niakom  p o trzebn e .  M etoda  przez Fublinga  dla  bu raków  
z a le c o n a :  aby użycie  ty ch  naw ozów  p o łącz y ć  z naw ozem  zielonym 
w ro k u  p o p rzed za jąc y m  —  b y łaby  korzys tną  i dla  z iem iaków . W  t a ­
kim raz ie  p o k ła d a  się śc ie rn isko  p op rzed za ją ceg o  ziem niak i plonu, 
naw ozi s ię  solami po taso w em i ( c h lo rk i  p o ta s o w e )  i fosforanam i —  z a ­
s iew a  się rz e p ą ,  śc ie rn iank ą ,  k tó rą  się p rz e d  zimą na zielony n aw ó z  
p rzyoru je .  Jeże l i  w e g e ta c ja  rzep y  była  za daw ain ia jącą  to nie  po ­
t r z e b a  gnoić  pogno jam i w azot b o g a te m i  —  lub tylko bardzo m ało . 
Użycie  pognojów  a z o to w y c h ,  j a k :  gnana  i s a le t ry  chil ijsk ie j ( a z o ­
tan  s o d y )  winno n as tąp ić  dopiero  na wiosnę.

Chąc podn ieść  znacznie  plon z ie m n ia k ó w ,  czy to na p ie rw szy m  
lub d ru g im  gnoju —  w tym  ra z ie  po silnym zgnojeniu —  albo też  po 
koniczynie  —  najlepiej j e s t  użyć ra z e m  kw asu  fosforow ego i n iedo -  
kw asu  p o ta s o w e g o ;  w tym celu  sole naw ozow e (só l S ta s s fu r c k a  i t. 
p. sole p o ta s o w e )  i kości naw ozow e ( fo sfo rany )  w inny być 
w cześn ie  w je s ie n i ,  a je s z c z e  lepiej w i e c i e ,  po d  nawóz zielony uży te .  
W  d ru g ie m  polu po gnoju lub po koniczynie  w y s ta rc z y  s ł a b e  znaw o- 
żen ie  guanem .

U żyw ając  nawozów je d n o s t ro n n y c h  m ożna liczyć na d obry  sk u ­
tek  po n iezasilnem  znaw ożeniu  gu an em  —  rów nież  po k o śc ia c h :  
wapno na z iem iach  w nie ubogich  zw ykle w yda sk u tek  bardzo  dobry .

K e s t a w i c n i e
1. Z iem niak i ( r o ś l i n a )  w ym agają  do rozwoju korzen i i bulw 

ziemi g łęb ok o  spu lchnionej i wolnej od wilgoci. G łębo ka  up raw a , 
czy to zu pe łna  czy tylko częśc io w a  za pomocą zg łęb iaczy ,  u t rzym y w a­
nie ziemi w czys to śc i  i spu lchnieniu  za pom ocą okopyw ania  —  a tylko 
wyjątkowo osypyw ania ,  są n iezbęd nem i w arunkam i d o b reg o  rozwoju i 
plonu.

2. W celu  uzyskania  d o b rego  plonu po trzebu ją  ziemniaki z n a ­
cznych ilości azotu, p o tasu  i kw asu  fosforow ego —  w arun ko w o  w apna i

' )  K w as  fo s f o r o w y  ł a tw o  r o z p u s z c z a l n e g o  n a d f o s f o r a n u  w a p n a  z o s t a j e  p r z e z  
z i e m ię  c h e m i c z n i e  na n o w o  z w a p n e m  p o łą c z o n y ,  i s t a j e  s ię  z n o w u  n i e r o z ­
p u s z c z a l n y m .  A b y  k w a s  fo s fo ro w y  m ó g f  z inne in i  p o ł ą c z e n ia m i  u c z y n i ć  
g o to w ą  ż y w n o ś ć  r o ś l i n n ą - — m u s i  s t a ć  s ię  w s k u t e k  c h e m i c z n y c h  p r o c e s ó w  
w  z iem i  s ię  o d b y w a ją c y c h ,  n a n o w o  r o z p u s z c z a l n y m .
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kw asu  s ia rk o w eg o ,  k tó rych  p o łączen ia  roślinie od pow iedne  w z iem i 
u tw orzyć  s ię  m uszą .  N ajw ażniejszemi po łączen iam i n iespa lnem i ( m i -  
n e ra ln em i)  są  azotan, fosforany i s ia rk any ,  (a lk a l ic zn e  i z ie m n e ) .  P o -  
gnój s ta jenny  do s ta rcza  powyższych po łączeń  w s tan ie  dla rośliny  n a j ­
odpow iedn ie jszym . Je że l i  nawozy sz tuczne m ają  ic h  d o s ta rc z y ć ,  to 
należy  użyć po łączeń  azotnych, soli p o tasow ych  i fosforanów  w a p ie n ­
n y c h ;  dw óch  os ta tn ich  najlepiej j e s t  użyć la ta  p op rzed za jąceg o  w p o ­
łącz en iu  z naw ozem  zielonym —  g dy  n a jodpow iedn ie jszą  po rą  dla 
p ie rw szy ch  (p o łą c z e ń  azotnych, n. p. g u a n a )  j e s t  w iosna . P rzy  u ży­
ciu kom po s tó w  uw ażać  należy aby tak o w e  z aw ie ra ły  pow yższe p o ­
łą cz e n ia  w  do s ta teczn e j  ilości — przy gnojen iu  o d c ho dam i ludzkiemi 
( p u d r e t ą )  ko rzys tnem  j e s t  dodać  po tasu  (w  so lach  S z ta s s fo r c k ic h ) .  
N aw ożenie  je d n o s tro n n e  nie  sp rzy ja  z iem niakom .

3. N ajodpow iednie jszą  g łębokośc ią  dla z iem niaków  j e s t :  w  z i e ­
mi czynnej,  g łęboko  spu lchnionej 2, 3 4 o ch  cali,  s tosow nie  do s tanu  
spó jności i s topn ia  w ilgoci podczas  sadzen ia .  lin z iem ia j e s t  sp o -  
is tszą i w ilgo tn ie jszą  —  tein ziem niaki winny być p ły c ie j  sadzone. 
Jeże l i  m a  się osypyw ać to z iem niak w in ien  zaw sze  być p ły tko  posadzonym .

4. Rzadki powinny być  tyle od s ieb ie  o d l e g ł e — ja k  rów n ież  
ziem niak i w  r z ą d k a c h — aby ziemia pod czas  na js i ln ie jszego  (n o r m a l ­
n eg o )  ro z ro s tu  roślin  nie by ła  za  mocno ociśnioną —  zaw sze  je d n a k  o 
ty le  aby  p rom ien ie  s łoneczne  bez p rzeszkody  do ziemi dochodziły .  
Im z iem ia j e s t  uboższą tein  z iem niaki powinny być g ęśc ie j  sadzone.

8. W ie lk o ść  z iem niaków  —  w ysadków  —  zaw is ła  od s tosunków  i 
okoliczności k lim atycznych, lin wcześniej z iem ia się o g rze je  —  iin 
w cześn ie j  w e g e ta c ja  się ro z p o c z y n a — tein w cześn ie j  można rozp o czą ć  
sadz ić  z iem niaki i tern m nie jszych  w ysadków  m ożna używ ać. P rzy  
rów nej g ę s to ś c i  w ym aga sadzen ie  spóźnione w ięk szych  w ysadków . 
Gdzie panu je  obaw a późnych przym rozków  —  a j e d n a k  sadzen ie  z ie ­
m niaków  w cześn ie  rozpo cząć  m o ż n a — tam  należy użyć z uw zg lęd n ie ­
n iem  g ęs to śc i  sadzen ia  —  w iększych  w ysadków . R o zk raw yw an ia  w y­
sad k ó w  z a le ca ć  nie  można.

tj. O sypyw anie  z iem niaków  tylko na ta k ic h  z iem iach  bez 
u szcze rb k u  w plonie może m ieć  m ie js c e  gdz ie  n ad m ie rna  i sz k o ­
dliwa w e g e ta c j i  w ilgoć nie j e s t  w s tan ie  szybko i ła tw o  o d p a ro w ać .  
W  tym  p rzypadku  należy osypywanie p rzeds ięw z iąść  j a k  n a jw cześn ie j  —  
spóźniwszy się lep ie j  go zan iech ać  —  ogran iczyw szy  się na okopyw aniu  

i u trzym yw aniu  ziemi w czystości i spu lchnian iu  za pom ocą n a rzędz i  

ręczn y ch .    L .  B.
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U p r a w a  z i e m n i a k ó w
Karola Ludwika Giilicha w P inneberg  (Holzacja).

Altona 18C8 u A. Mentzla *).

Autor rozprawy pod powyższym tytułem, właśnie co rozpowsze­
chnionej, mając farmę w państwie New-York, badał od lat 20. z cała 
troskliwością przyczyny choroby ziemniaków i szukał środków usunię­
cia tej klęski w gospodarstwie rolniczem. Doszedłszy do pomyślnych 
rezultatów udał się na wiosnę roku 1867. umyślnie do Holsztynu, 
przedłożył rzędowi pruskiemu swój wynalazek, i uprosił sobie komi­
sję , pod której kontrolę zajął się uprawę ziemniaków na wydzierża­
wionym w Pinnebergu gruncie. Rezultat zabiegów Giilicha był taki że 
gdy przeciętny zbiór ziemniaków w całej okolicy był 40 tonnen zie­
mniaków z i tonny roli (60 korcy z morga n. a.) Gulich zebrał z 1 
tonny roli 125 tonn ziemniaków (150 korcy z morga n. a .)  zupełnie 
zdrowych.

Podobne a nawet jeszcze świetniejsze rezultatu wykazuje Gulich 
w zaprzysiężonych świadectwach amerykańskich.

Nie idzie mi tu o wyczerpujęce skreślenie postępowania Giilicha 
z ziemniakami, któregom na własne oczy nie widział, i które w ksią- 
żeczce 60 cent. kosztującej łatwo każdy wyczytać może. Chciałbym 
tylko treściwym wyciągiem tej broszury zachęcić postępowych gospo­
darzy do doświadczeń na tutejszej glebie, choćby w najmniejszych 
rozmiarach, zwracając ich uwagę na bardzo trafne Giilicha spostrze­
żenia.

P r z y c z y n y  c h o r o b y  * ie m n ia k ó tv .
Najważniejsza przyczynę choroby ziemniaków jest przedewszyst- 

kiem bezmiłosierne parę. set lat trwające maltretowanie ziemniaków

( )  Metoda Giilicha, k tó r ą  „R oln ik11 poda ł  ju ż  w Toin. II. Nr. 12 z r. 1868.. 
od lat dwóch ogromni) w N iemczech robi s e n z a c j ę , a rząd  p ru sk i  w y zn a ­
c z y ł  naw et  ze sw ego ramienia kom isję  w celu p rzekonan ia  się o w artośc i  
tej  nowo zalecanej metody. Zdania  jedn ak o w o ż  o tym  sposob ie  u p ra w y  są 
nader  s p r z e c z n e , tak  że z licznych nadzwyczaj  dośw iadczeń , z k tó ry ch  
sprawozdania  zapełn ia ją  kolumny dzienników gosp .  niem ieckich ,  nie da się 
wyciągnąć żaden wynik jak ie j  takiej pew nośc i ,  k tó ry b y śm y  mogli c z y te l ­
nikom naszym udzielić. Lecz już  samo tak d ługie  za in te resow an ie  się tą 
metodą dowodzi je j  war tośc i .
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przy icl) sadzeniu. W szak je  krajano, ćwiertowano, oczka iin wyrzy- 
nano, rzucano je  w ziemie w sposób naturze przeciwny, potem je  for­
malnie zamurowywano, skąpiąc im powietrza, światła, miejsca, poży­
wienia, a nie usuwając zbytniej wilgoci. Tylko tej okoliczności że z ie ­
mniaki są z natury tw a r d ą , wiele znieśó mogącą rośliną, p rzypisać 
należy że się o wiele później psuć zaczęły. — Rzecz to wiadoma że 
wszelkie pasożyty, a więc i grzyby, które ziemniaki nawidzają, rzu­
cają się raczej na słabowite, nędzne organizmy, niż na silne, zdrowe. 
W  roku więc słotnym, sprzyjającym tworzeniu się tych pasożytów, nie 
mogą się im oprzeć ziemniaki, którym, jak  to niżej wykażemy, sami 
odejmujemy warunki siły i zdrowia. I tak:

1. Fizjologia roślin uczy nas że macierzysty ziemniak, na wiosnę 
posadzony, służy nie tylko do wydania łodyg z każdego oczka,  ale 
też i do karmienia młodych, w pierwszych zwłaszcza czasach ich 
zawiązku. lin zdrowszy, pożywniejszy i większy ten ziemniak m ac ie ­
rzysty, tern więcej młodych dobrze nakarmić może. Ale do tego po ­
trzeba aby ziemniak był koniecznie cały, nawet niezraniony, inaczej 
miazga, wewnątrz łupiny ziemniaczanej znajdująca s ię ,  nieochroniona 
całą łupiną, wniknie raczej w ziemię niż w młode ziemniaki. W y r o ­
sną wprawdzie i z przekrojonego ziemniaka, a- nawet z oczka, nieli­
czne łodygi ziemniaczane, ale te pozbawione przyrodzonego pokarmu 
macierzystego, wydadzą małą tylko ilość bezsilnych m łodych , k tóre  
się w razie danym pasożytom oprzeć nie zdołają. Otóż chcąc mieć 
obfity plon ziemniaków należy sadzić tylko dobrze wykształcone i 
zdrowe ziemniaki.

2 . Przy sadzeniu ziemniaków nikt nie zważa na to że ziemniak, 
podobnie ja k  cebula, marchew, burak itd. ma dwa k o ń ce ,  różniące 
się od siebie. Z jednego końca wyższego wyrastają łodygi, z drugiego, 
niższego, korzenie. Nieehże kto posadzi burak, m archew, cebulę, ko ­
rzeniem do góry, to mu żadne z nich nie zejdzie. Ziemniak więc po­
czciwy pozwala się tak maltretować. Posadzony przewrotnie puszcza 
kiełki w dół a korzenie w górę, poczein te kiełki cisną się do góry 
a korzenie w dół, co się odbywa nie bez niepotrzebnego podziemnego 
mocowania się i plątania kosztem plonu. Zforsowane tą antinaturalną 
pracą wschodzą i rozwijają się ziemniaki za późno i za s ł a b o , aby 
się mogły oprzeć napaści pasożytów, korzystających z osłabienia ich, 
tą walką podziemną spowodowanego. —  Zresztą ziemniak macierzysty 
najwięcej ma oczek u dolnego korzeniowego końca; gdy zatem zie­
mniak posadzony j e s t  naturalnie, t. j. końcem łodygowym czyli p ę p -
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kiciu do góry, to i pożywienie łatwo dochodzi kiełków, spływając 
z góry na d ó ł ; gdy przeciwnie w ziemniaku p rzew ro tn ie , a zatem 
końcem korzeniowym do góry posadzonym, kiełki w górze w yrasta jące 
nie mogą tak snadnie korzystać z miazgi znajdującej się poniżej.

Koniecznym więc warunkiem aby się ziemniaki udały j e s t  s a ­
dzenie ich naturze odpowiedne, t. j. końcem łodygowym czyli p ęp ­

kiem do góry.

3 . W iadoma rzecz że macierzysty ziemniak wydaje prawie tyle 
łodyg samoistnych, od siebie niezależnych, ile ma oczek, i tylko po­
karm mają wspólny w miazdze ziemniaka macierzystego. Chcąc więc 
aby każda z tych łodyg swobodnie się rozwijała, potrzeba im o wiele 
więcej zostawić przestrzeni niż gdyby tylko jedna łodyga z m a c ie ­
rzystego ziemniaka wyrosnąć miała. Jeżeli zboże rzadko, n. p. r z ę ­
dami posiane, tem łacniej się rozkrzewia i tern dorodniejszy plan daje, 
to ziemniaki, k tórych głąbie dużo m iejsca zajmują, tem przestrzenniej 
sadzone być winny, zwłaszcza gdy ziemniak macierzysty od razu kilka 
odrębnych łodyg wydaje.

4. Doświadczenie uczy nas że drzewa za gęsto sadzone bardzo 
wiele cierpią od rozmaitych pasożytów, jako to :  od mchów, grzybów, 
porostów, które sokami tych drzew a kosztem sadowników się żywią. 
Na wszelkie pasożyty, roślinne i zw ierzęce,  nie masz lepszego l e k a r ­
stwa nad słońce i dużo świeżego pow ietrza ,  które tylko wtedy do 
ziemniaków przystęp mieć mogą, gdy takowe przestronnie rosną. J e ­
żeli mi kto zarzuci że bieżącego roku właśnie tam miał więcej ziem­
niaków, gdzie takowe gęściej n. p. za pługiem były sadzone, to Gii- 
lich odpowiedziałby na to : że tego roku aż nadto było słońea a za 
mało wilgoci, że zatem tego roku słońce nie dopuściło pasożytów, a 
gęsto obok siebie stojące krzaki jako tako utrzymywały w ilgoć; ztąd 
jednak  nie wynika aby plon ziemniaków metodą Gulicha rzadko s a ­
dzonych, w bieżącym roku nie był jeszcze wyższy, jak  to się niżej 
okaże.

5 . Nakoniee szkodzi ziemniakom bardzo obgartywauie ich płuż- 
kiem w ten sposób że właśnie wśród krzaka powstaje w klęs łość ,  
w którą deszcz nie tylko wprost z atmosfery, ale i z naci ziemniaezej 
ciągle wpada, przez co to wklęsłe miejsce na słońcu tw ardnieje, a za­
tem ziemniaki niejako zamurowywuje, w czasie słoty zaś zbyteczną 
wilgoć zatrzymuje i głąbiom takową wraz z pasożytnym grzybem 

udziela.
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Konieczną więc rzeczą je s t  zasypywać troskliwie te wklęsłości 
przy obgartywaniu powstałe, aby wilgoć po bokach mogiłki ziemnia­
czanej w głębokie brózdy ściekała.

6. Brózdy naokoło mogiłek ziemniaczanych powinny być tak
g łę b o k ie , aby korzenie ziemniaczane nie dotykały wody, teini bruzdami 
odpływającej.

7. Nawóz ziemniakom nie tylko nie szkodz i , lecz owszem plon 
ich powiększa, byle tak  był ułożony, aby go korzenie łatwo dosię­
gały, głąbie zaś same nie dotykały go się wcale. Z tego wszystkiego
wynika że przy warunkach swobodnego, szybkiego, a więc i silnego
wzrostu ziemniaków, takowe tern łatwiej oprą się nawiedzającej je  
chorobie, im bardziej do nich ma przystęp powietrze i słońce, a im 

mniej wdlgoć zbyteczna.
S p o s ó b  Gulicha u p r a w y  ziemniaków — mojem zdaniem —- 

je s t  tak niezrozumiale napisany, że się nie podejmuję przetłumaczyć 
jego  ustępu „Mein Verfahren“ , który zatem w oryginale str. 14 — 16 
przeczytać proszę. Zresztą sam Giilich pozostawia plantatorom do woli 
zachód koło ro li ,  byle koniecznie zadosyć uczynić następującym w a­
runkom : 1. Sadzić należy tylko zupełnie wykształcone, zdrow e, całe 
ziemniaki, końcem łodygowym czyli pępkiem do góry. 2. Nawóz nie 
powinien dotykać młodych ziemniaków, ale tak powinien być ułożony 
aby go korzonki krzaku ziemniaczanego łatwo wyzyskać mogły. 3. Ka­
żdy krzak, wydający ziemniaki duże, powinien mieć dla siebie 12 stóp 
kwadratowych przestrzeni ziemi. Gatunkom mniejszym można dać 4  do 
6 □  stóp przestrzeni; w innym miejscu powiada Giilich że 12 □  stóp 
j e s t  minimum. ( W  Olejowie każdy krzak ma 2 %  □  stóp przestrzeni).  
4. Ziemniaki sadzić trzeba tak wysoko, aby korzonki nie sięgały po­
ziomu wody (G rundw asser)  brózdą głęboką odpływającej, b. Łodygi 
należy przyginać,  ale tak  aby każda osobną dla siebie przestrzeń 
miała. 6. Gatunki, które się wyrodziły, należy ezem prędzej zastąpią 
ziemniakami z nasienia wyprowadzonemu.

I*  1 o  11.

W  Ameryce miewał Giilich przez ii lat co roku po UbO do 600 
buszli z każdego ak ra ,  co czyni 160 do 170 korcy z każdego akra, 
czyli 220 do 240  korcy z każdego morga ri. a., kiedy w całej oko­
licy miewano z morga zwykle 40 do 60 korcy, w dobrych latach 80 
do 100 korcy, bardzo rzadko kiedy 120 korcy. Giilich miewał w naj- 
mokrzejszych naw'et latach zdrowe i dorodne ziemniaki w powyżej
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wykazanej ilości, kiedy w latach mokrych inni plantatorowie mieli 
małą ilość ziemniaków chorobą zarażonych. Zaprzysiężony w Ameryce 
ogrodnik i sąsiad Gulicha zeznaje że posadził 4 krzaki ziemniaków 
a Giilich tylko jeden tego samego gatunku na tym samym gruncie. 
Otóż te 4 krzaki ogrodnika razem wydały l l 1/,, U  ziemniaków, mię­
dzy któremi było 2 U  niedorodnych małych, i wszystkie te ziemniaki 
miały w sobie zarody zepsucia, kiedy jedyny krzak Gulicha wydał 
17 ęt zdrowych, dorodnych ziemniaków, między któremi tylko 1 <tb 
był małych. — Inny świadek zeznaje że pod każdym krzakiem Gulicha 
znajdował 30 do 40 ziemniaków dużych i zdrowych, prócz kilku ma­
łych itd. — W Pinnebergu w Holzacji zebrał w r. 1867. z morga 
pruskiego 147s/ 4 szefli, a gdy morg pruski mniejszy jest niż pół morga 
austr., a szefel mniejszy niż metzen austr., wypada zatem na naszą 
miarę z morga austr. do 150 korcy.

Koszta uprawy.

Sam Giilich przyznaje że jego metoda połączona jest z wielkim 
zachodem, że zatem najwłaściwsza jest dla mniejszych posiadaczy, 
zważywszy jednak: 1, że Giilich wysadza 4 razy mniej ziemniaków niż 
się zwykle sadzi, co oszczędza i nasienie i robotnika; 2. że zbiór 
daleko jest szybszy, gdyż się ma do czynienia z 4 razy mniejszą ilo­
ścią krzaków, co znowu oszczędza robotnika i czas; 3. że się tylko 
raz orze i mało nawozu pod ziemniaki daje; 4. że wreszcie w latach 
mokrych w skutek ogólnie rozpowszechnionej zarazy cena ziemniaków 
jest bardzo wysoką, zważywszy wszystkie te okoliczności wypadnie ze 
ścisłego rachunku że się wszelki dochód sowicie wypłaci, byle mieć 
plon przez Gulicha zapewniony.

Przy zwyczajnej uprawie ziemniaków zajmuje każdy krzak co 
najwięcej 3 stóp kwadr., zatem na morgu mieści się 19.200 ziem­
niaków. Giilich zaś sadzi na morgu tylko 4800 ziemniaków, bo co 
12 stóp kwadr, jedeu. Ztąd powstaje wątpliwość czy to nie jest 
marnotrawieniem pola sadzić tak rzadko ziemniaki ? Giilich zapewnia 
że przeciętnie miewa z morga 3 razy tyle ziemniaków niż inni plan­
tatorowie, zatem to raczej jest marnotrawstwem’ gdy . kto sadząc na 
morgu 19.200 ziemniaków, zbiera tylko trzecią część tego, co Giilich 
sadzący tylko 4800 ziemniaków na morgu.

Różnica taka: my sadzimy na morgu 10 korcy, Giilich 2 '/a 
korca, my zbieramy z morga korcy 50, Giilich 150 korcy. My więc
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m am y 5 z ia rn ,  Giilich 6 0  ziarn. Kto sadzi 30  ryz z iem niaków , o szczę ­
dzi sa dzać  m etodą  Giil icha nasienia  11 2 5  k o rcy ,  a zyska  przy  zb io ­
rze  1 5 -0 0 0  ko rcy ,  r a z e m  zyska okrąg ło  1 6 .0 0 0  ko rcy ,  czyli tyleż 
guldenów . Z a is te !  rz ecz  w a r ta  zas tanow ien ia ,  ch oć  się nam w y da je  
n a leż eć  do cudów  św ia ta .  C okolw iekbądz życzycby n a le ż a ło :  1. Aby 
g o sp o d a rze  po s tępo w i sp row adz i l i  sob ie  ks iążeczkę  G iil icha ,  p rz e s tu -  
djowali j ą , zawiązali n a w e t  z Giilichem k o re sp o n d en c ję  celem  u su n ię ­
c ia  w sze lk ich  w ątp liw ośc i,  w każdym je d n a k ż e  raz ie  2 .  aby k o rzy s ta ­
j ą c  ze sp o s trzeżeń  Giilicha przynajmniej to zmienili  w  u p raw ie  z iem ­
n iaków , co się na tu rze  w ręcz  sp rzec iw ia  i co ch o ro b ę  ziem niaków 
w ed le  zasad  fizjologji roślin  sprow adza .

Pow yższą  ro z p r a w ę ,  do k tó re j  i b ro szu rk ę  Giilicha za łączam , 
p rz e d k ła d a m  S zanow nem u Z grom adzeniu  z usilnem na leg an iem  aby  
1. j a k  n a jw ięc e j  cz łonków  zaję ło  s ię  dośw iadczen iem  te j  m etody , i 
z rezu l ta tu  osiągnionego  zdało Z grom adzen iu  na śc is łym  rac h u n k u  
o p a r te  s p r a w o z d a n ie ;  2. aby  ezein p ręd ze j  ś c iąg n ąć  od w szystk ich  
cz łonków  oddzia łu  po 2 z łr .  sk ład k i  na  b ib l jo tekę , eze m  p ręd ze j  z a k u ­
p ić  najnow sze ,  p rzew ażn ie  n iem ieck ie  dz ie ła  z każdej ga łęz i  g o sp o ­
d a r s tw a  w ie js k ie g o ,  k tó r e ,  gdy j e  członkow ie  pom iędzy  s ieb ie  roz ­
b io rą  , podadzą  czyte ln ikom sposobność  w ystąp ić  na każdem  p o s ie d z e ­
niu z pod ob nem i n iniejszej rozpraw am i,  przez  co każde  pos ied zen ie  n a ­
b ie r z e  in te re su ,  ś c ią g a ć  będz ie  coraz  w ięce j  cz łonków  ch c iw ych  w ie ­
dzy i p o ż y tk u , i przyczyni się do w ydźw ign ięc ia  k ra ju  z nędzy m a -  
te r ja ln e j  *).

O le jów , dnia  22 . w rześn ia  1868 .
Kazimierz Zbyszewttki.

0 wydoskonalaniu zbóż systemem Halleta.
G ospo darza  w szys tk ie  zab ieg i dążą do je d n e g o ,  to j e s t  do  pod­

wyższenia  czystego dochodu .  To j e s t  jedy ny m  g o sp o d a rza  c e l e m ,  
w szystko  zaś  inne ś r o d k i e m  do do p ięc ia  go.

Mimo p rzeo b rażen ia  sys tem ów  g o s p o d a r s tw a ,  mimo w p ro w ad ze ­
nia w kolej u p raw y  roślin  rozm aitych ,  zboże zaw sze  je szcze  zajm uje

8j  W  sku te k  tej  rozp raw y  kilku g o sp o d a rz y  Oddziału z ło c z o w s k o -p rz e m y ś la ń -  
sk iego przeds ięw z ię ło  w bieżącym ro k u  p ró b y  z sadzeniem  ziemniaków 
m etodą  Giilicha. Między innemi h r .  Kazimierz W odzick i  w Olejowie, k tó ry  
b y ł  tak  łaskaw  p rzyob iecać  nam sp raw ozdan ie  z odbytego  dośw iadczenia 
zaraz  po zb iorze .  f P .  K )
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najpierwsze m iejsce w obsiewie, i zajmować je  i nadal b ę d z ie ;  jes t  
ono bowiem podstawa żywności ludzkiej.

Również pewnem je s t  jednak  że dążeniem naszem być winno 
produkować coraz więcej n ad a n e j  p rzes trzen i ;  pewnego bowiem sto­
sunku obszarów zbożem obsianych do produkujących paszę, rośliny 
handlowe, lub też leżących ugorem, przekroczyć nie możemy.

Produkowanie przeto na m n i e j s z y m  obszarze w i ę k s z e j  
ilości ziarna je s t  naszem zadaniem. Powinniśmy dążyć do tego celu, 
o ile on się da osiągnąć b e z  n a d z w y c z a j n y c h  nakładów, któ- 
reby  w naszych stosunkach zdolne były pochłonąć cały dochód brntto, 
jak i  by nam podwyższone plony dały.

To ekonomiczne prawidło stać nam powinno przed oczyma 
zawsze gdy robimy jakowy wkład w gospodarstwo, i w tem też ro ­
zumieniu rzeczy w yrzekł hr. Andrzej Zamojski pamiętne owe słowa : 
„Na to silimy się aby rosły 2 kłosy i 2 trawki, tam gdzie poprze­
dnio rosły je d n e “ ' ) .

Jednym ze środków niewymagających wielkich nakładów, a pro­
wadzących do podwyższenia plonu zboża z pewnej przestrzeni,  je s t  
s taranny wychów i dobór ziarna do siewu.

P rzyk ład  uderzający w tym względzie dał nam Anglik Ilallet,  
produkcją tak zwanej g e n e a l o g i c z n e j  pszenicy. W yszed ł on 
z tej jedynie racjonalnej z a s a d y , którą kierując się doszli Anglicy 
do tak zadziwiających rezultatów w chowie bydła, koni, świń i t. p., 
że te raz  ca ła  Europa bierze od nich rozpłodniki do poprawienia 
swoich, niestosownem , bezmyślnem prowadzeniem zdegenerow anych 
ras .  Z a s a d ą - tą  je s t  wybór najdoskonalszych indywiduów swego ro­
dzaju do rozpłodu. Tym się względem powodując wybierał Hallet 
przez długi szereg  lat najdoskonalsze kłosy pszenicy, a z takowych 
bra ł  do siewu tylko ziarna środkowe, jako najdojrzalsze , najszlache­
tniejsze i najbardziej wykształcone Sadząc takie ziarno w ziemię 
posiadającą wszelkie w arunki potrzebne do silnego wzrostu pszenicy

Przedm ow a do tłóm aczenia kodexu Sinclaira przez Andrzeja h r. Zamoj­
skiego s tr .  XII.

3)  Hallet w B righton przez lat 12 dokładał sta rań  do udoskonalenia pszenicy. 
W r . 18S7. w grudniu w ybrał dwa kłosy czerwonej pszenicy N ursery  
zwanej, n a j d o s k o n a l e j  w y k s z t a ł c o n e .  Kłosy te  miały 87 ziarn, 
k tó re  on 17. grudnia wysadził. Jedno tylko z tych ziarn wydało 10 k ło ­
sów, mających 688 z i a r n , z k tórych najdoskonalsze znów wysadził. Z tych 

jedno ziarno wydało w r. 1839. 17 kłosów, zawierających 1190 ziarn. Ziarna
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w kurzeń, źdźbło i ziarno, dając przytem każdej roślinie m ie jsce  do­
stateczne do norm alnego rozrostu, otrzymujemy rośliny doskonalsze  
niż roku poprzedniego. T akie postępow anie prowadzi do uszlach etn ie­
nia zboża, podczas gdy przy postępowaniu przeciw nem  zboże się  wyradza.

Rok każdy stanow i w zbożu generację,; uszlachetniając przeto  
powyższym  sposobem  zboże przez kilka generacji, otrzymamy ziarno 
g e n e a l o g i c z n e .

To co lla lle t  w Anglji, robią C hińczycy już od w ieków  u s ie ­
bie, jak św iadczy L ieb ig  Teraz zaczyna się  m etoda ta rozpo-

te  w ysadzono  19. g ru d n ia  1859. a je d n o  z tak o w y ch  w ydało 39 k ło ­
sów , a w n ich  2145 z ia rn . W  dalszym  ciągu te j p ró b y  w r .  1861. w y­
dało  je d n o  z iarno  52 k łosy , zaw iera jące  3640  z ia rn . K łos, z k tó re g o  z iarno  
to  w zięto , d ług im  b y ł na 8 %  cala i m iał 123 z ia rn . O kazuje się  p rz e to

1857. k ło s p ie rw o tn y  . .
1858..............................................
1859. „
1860. k ło sy  n iew ykszta łcone z p o ­

w odu m okrego  zbioru
1861. k ło s najp ięk n ie jszy  .
P ró b y  te  w yw ołały ogrom ną senzację  w A nglji. P . H alle t dalej p ro w a ­

d z ił p ró b y  sw oje i d o sz ed ł do n as tęp u jący ch  w yników , k tó ry c h  t r e ś ć  tu 
w k ró tk o śc i p o d a je m y :

1. K ażda w ykszta łcona roślina , czy to p szen ica , czy  ow ies lub ję c z m ie ń , 
m a k łos je d e n , k tó ry  w yższą od innych  k łosów  te j sam ej ro ś lin y  ma s i łę  
p ro d u k cy jn ą .

2. R oślina każda posiada ziarno je d n o , k tó re  ma w iększą  s iłę  p ro d u k ­
cy jną  niż w szy stk ie  in n e  z iarna  tej sam ej ro śliny .

3. To n a jlep sze  z iarno  znachodzi się  w najlepszym  k ło sie  ro ślin y .
4. W yższa teg o  z iarna  s iła  w różnym  stopn iu  udzie la  s ię  je g o  po tom stw u.
5. S iła  ta  p rz e z  s ta ra n n y  a k ilk ak ro tn y  w ybór ziarna  się  p o tę g u je .
6. U doskonalen ie , k tó re  z razu  szybko  p o stę p u je , zw alnia s ię  n as tęp n ie  

stopn iow o i o s ta te czn ie  zu p e łn ie  u sta je  tak , iż w y rzec  m ożna że j e s t  p e ­
w na g ra n ic a , po za k tó rą  żądane udoskonalen ie  p o su n ię ten t b y ć  n ie  m oże.

7. J e ź li się m imo to  n ieu s ta je  w w yborze , to  u d oskona len ie  to  się  p r z e ­
chow uje r n ab ie ra  s ta ło śc i, t. j .  pew nego  ty p u .
„C hińczyk , po nam oczeniu  p szen icy  w gnojów ce, s ie je  ją  g ęs to  w szkó łce, 
a nas tęp n ie  ro ślin y  po jedynczo  ro zsad z a . C zasem  też  w ysadza on tak że  
w p ro st z ia rn o  nam oczone w p rzy g o to w an ą  ro lę  w o d stęp ach  4  calow ych . 
P rz e sa d z a n ie  to odbyw a się  w g ru d n iu ; w m arcu  p uszcza  każda ro ś lin a  
siedm  do dziew ięciu  pędów  z k łosam i, ale słom a k ró tsz ą  byw a niż u nas. 
L ecz zaręczano  mi że p szen ica  da 120 z ia rn  , co sow icie w y n ag rad za  t r u d  
i koszta.*1 (L ie b ig , C hem ia w zastosow aniu  do ro ln ic tw a i fiz jo log ji —  Tom  

I. s t r .  261.
20
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w szeclm iać w  N iem czech , a uszlachetn ione zboże do siew u lir. W a l-  
derdorff w Klafterbrunn pod S t. Pdlten uzyskało już reputację m ie­

dzy gospodarzam i *).
Przejąw szy się praw dziw ością tej zasady m ógłby każdy gospo­

darz z ła tw ością  bodaj w czę śc i ziarno sw oje uszlachetnić. N iech  
z łanu odznaczy m org pola najlepszego. Ten kaw ałek n iech  lepiej 
od innych zgnoi i upraw i, a następnie n iech  go rzędowo ob sieje  tak 
rzadko, aby n ie w ięce j jak ‘/ 4 korca nasienia nań w yszło . Rozumie 
s ie  ż e ’ ziarno do tego  użyte powinno jak  najstaranniej być wybrane i 
w yczyszczone. N ajlep iejby było w ybrać ze snopów  kłosy najgrubsze 
i najw iększe i z takow ych , podług lla lle ta , w yłu szczyć rękami tylko  
środkow e ziarna. K ilkanaścioro d ziec i do tego  użytych w ystarczy. 
Roślinki na tym morgu należy oczyszczać z chw astów  starannie, naj­
lep ie j m otyczkam i, bo, poruszanie ziem i na w iosnę ogromnie w zro­
stow i służy. Morg tak uprawiony dać może 2 0  do 30  korcy (patrz 
W ien er  Iandw. Ztg. N . 33 . z r. 1 8 6 8 .) .  Przyjmując cyfrę niższą, a

’ )  Dołączona ry c ina  p rzed s taw ia  to zboże od rysow ane  z egzem plarzów  z ło ­
żonych w redakc j i  „ W ie n e r  landw. Z tg .“  obacz te j  Gaze ty  N. 33ci r . 1808. 
Dla dok ładnego  o b e jrzen ia  zboża lego  Tow. g o sp o d a rs k ie  n i ż s z o -a u s t ry -  
jaek ie  w yde legow a ło  kom isję  z łożoną z pp. : lir.  B ren n e ra ,  br . P i rq u e t  i p.  
Z im m erm ana.  R a p o r t  te jże  kom isji  podajem y p o d łu g  „ W ien e r  landw. Ztg. 

N. 26. z r .  1869.“

P rz e g lą d  o d b y ł  s ię  d. 10. cze rw ca  b. r.
„Po la  k tó r e ś m y  oglądali mają p iaszy s to -g l in k o w alą  g lebę  z p o d g ru n te m  

z n iep rzep u sz cza ln eg o  i łu . Miejscami o s t r e  spadz is tośc i  ku południowi i 

p ó łn ocnem u-w schodow i.
T a k  zboża up raw iane  na nasienie , ja k  i inue r z u te m  lub rzędow o siane, 

s ta ły  bujn ie  i odznaczały  s ię  ju ż  z daleka żywą barw ą  i d ługośc ią  źdźbła.  

K om isja  zaczęła  od żyta  i oglądała  .
a )  Pó lko  1 %  m o rg a  mające, gdzie  ziarno ręką ,  w r z ę d a c h  2 '  od leg łych  

na 4 "  od  siebie  sadzone było. Nasienia  wyszło  tamże 30  funt. czyji  %  

m eca n. a.
ó )  Pólko 2 ł/ *  m orgow e z obsiew em  120 funt. ziarna, 

c )  Pólko 2 3/ 4 m orgow e,  na k tó r e  wyszło  130 funt.  z iarna .

Dwa o s ta tn ie  kawałki  obsiane by ły  r zu tem  ręczn ie ,  a nasienie  na pólku 
ó )  p r z y k ry t e  by ło  b roną ,  zaś na polu  c )  ek s ty rp a to re m .

Na obu po lach  żyto posiane  w drug im  gnoju.

Na up raw ie  rzędow ej  by ły  krzaki  m ające  do 50 wypędów, zaś na sz e -  
r o k o - r z u tn e j  do 13stu .  D ługość  źdźbeł  wynosi 3— 8' a g ru b o śc i  3 % " ' .  
K łosy  mają 5 do 8 ' '  d ługośc i  i 60— 120 ziarn, w p rzec ięe iu  80 ziarn

W kłosie .
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chociażby naw et tylko w ydatek 1 listu korcy z m orga, mamy na rok 
przyszły nasienia do obsiew u  inorgo'w 30stu , siejąc siew nik iem  rzę­
dowym. T e 3 0  inorgo'w dadzą nam już nasienia na ca ły  ob siew  
p r z y sz ły , nasienie to będzie już przynajmniej w jednej gen eracji 
uszlachetnione.

Aby jeduak  is:ć dalej i coraz doskonalsze produkować nasien ie , 
należy z ow ego m orga szkółki w ybrać znów po sp rzęcie  najdoskonal­
sze k łosy , a z tych  znów najdoskonalsze ziarna i posiać takow e na 
m orgu innym, na ten ce l przysposobionym . Tu otrzymamy już na rok 
przyszły ziarno je s z c z e  doskonalsze, bo przez dwa pokolenia uszla­
ch etn ione. Idąc tak dalej w ydoskonalać m ożem y ziarno coraz bar­
d ziej, a każdy stopień w ydoskonalenia podw yższy nam plon ogółu  
obsiew u.

Zachód około tego  je s t  bardzo m ały w porównaniu z korzyścią  
jaką nam da udoskonalone w yborowe ziarno do siew u.

Nawet na uprawie rzędowej mimo odległości rzędów pole najzupełniej 
j e s t  zwarte.

Pola włościańskie obok, mimo iż na nich s iano ‘Z— 3 meców na niorg, o 
wiele słabiej są porośnięte . Źdźbła są o wiele krótsze, cieńsze, a kłosy 
szczuplejsze i krótsze.

Pszenicą, różnych odmian, obsianych j e s t  i  morgi.  Z pomiędzy tych od- 
szezególnia się banatka silnem rozkrzewieniein,  rozwojem i ktosistościa 
w silniejszych zwłaszcza miejscach pola.

Oszczędność nasienia przy użyciu tego odrodzonego ziarna j e s t  tak 
wielka, a rezultaty, któreśmy oglądali, tak objecujące, iż życzcć by nale­
żało aby jak  największa ilość gospodarzy z różnych stron zechciała r o - ,  
bić próby z tern nasieniem, aby się przekonać czy ono w każdem po ło ­
żeniu i w różnych warunkach klimatycznych daje te same rezultaty ?

Komisja śmiało twierdzić może że na polach, które widziała, plon mimo 
rzadkiego siewu przewyższy z pewnością zwykle miewane w tej okolicy 
zbiory."

W artoby aby Rady powiatowe oddziałowe w roku przyszłym sprowa­
dziły po jednemu cctnarowi tego ziarna, (bo tylko cetnarami j e s t  do do­
stania) i takowe w celu robienia doświadczeń miedzy członków rozdzieliły.

Dostać można tak zwanej o d r o d z o n e j  ( reg e n e r i r t )  pszenicy i żyta z p r o ­
dukcji lir. Walderdorff w plombowanych jego workach w handlu nasion:

Eiflcr et Comp. w Wiedniu III. Bezirk. Hauptstrasse  Nro 10.

t efuar żyta kosztuje 1S złr.

C e tu a r  p sz en icy  kosz tu je  24  z łr .

20 *
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Cen) wełny na tegorocznych jarmarkach — nowe sposoby  
mycia wełny — wzrost produkcji weln kołonjalnych — 
import tychże do Europy — kierunek chodowli owiec przy 
wysokiej kulturze ziemi — Północne Niemcy — Francja — 

chwilowa kryzys w handlu wełnę Rosja. *)
Ceny wełn na głównych ja rm arkach  tegorocznych w miesiącu 

czerw cu i lipcu można przyjąć w przecięciu o 18% niższe od zeszło­
rocznych i t a k :

W  r  o c ł  a w'. W  dniu 8. czerw ca dow ieziono wełny 85 tysięcy 
cetnarów , z tych w przeciągu dni trzech przeszło w ręce  fabrykan­
tów' głównie niemieckich 65 tysięcy cetnarów' po cenach następują­
c y c h :  W e łn a  szląska bardzo cienka 105 — 116 tal., pojedyncze partje  
wyborowe płacono do 135 tal., mniej cienka 92— 100 tal., średnia 
7 5 — 85 ta l .;  poznańska w' najlepszym gatunku 65— 80 tal., średnia 
5 6 — 65 ta l .;  w ełna  z kongresowej Polski 5 5 — 65 ta l ,  czesanka sto­
sownie do jakości 40  —  60  tal. za ce tnar.  W  ogóle w'ełny cienkie, 
czysto wymyte, nie tyle uległy zniżeniu w cenie ile wełny średnie a 
mianowicie iłuszczopotem przeładowane. —  Od 1. lipca po koniec 
września b. r. obrót handlowy wełną wynosił tygodniowo w p rzec ię ­
ciu 2000  cetnarów, ceny podniosły się w ostatnim czasie 18— 25% .

P o z n a ń .  Główny ja rm ark  odbył się 11. i 12. czerwca, do­
wieziono wełny 2 7 .000  cetn. —  rozprzedano 25 tysięcy cetn., wełnę 
cienką sukienniczą płacono do 75 tal., średnią 48 — 60 tal., ordyna- 
ryną i dwustrzyżną 40 —  4 4  tal., ceny w stosunku do zeszłorocznych 
niższe o 1 0 — 15% .

B e r l i n .  Na ta rgach  berlińskich główną odgrywała rolę cze­
sanka dowieziona głównie z Pomorza, Meklenburgji i Brandenburgji —  
płacono za takową w przecięciu po 48  tal., wełny sukiennicze z Prus 
zachodnich, Polski i Rosji płacono 5 0 — 55 tal.

K r ó l e w i e c ,  z dnia 20. września. Handel ożywiony, kupców 
zagranicznych dosyć, to też i ceny wełny poskoczyły od czerw ca o 
12%  — wełny cienkie płacono do 85 tal., średnie 6 0 — 7 5 ;  czesankę 
4 5 — 55 tal. za cetn. cłowy.

ł )  Z eb ran e  tu ta j w iadom ości cze rp a łem  z p ism  ro ln ic z y c h : S ch les isc lie  la n d -
w ir th sc h a f tlic h e  Z c itu n g . B re s la u  N o rd d e u tse h e  landw . Z eitung . B e r l in .__
D as d eu tsch e  W o llen -G ew erb e . G riin b e rg . —  Jo u rn a l d ’a g r ic u ltu re  p ra tiq u e  
P a r is . —  G azeta  ro lp ic za . AVarszawa. —  Z iem ianin . Poznań.
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F r a n k f u r t  n. M. Z dnia 24. września: Dowóz wełny sukien­
niczej bardzo mały, głównie reprezentowany była czesanka w różnych 
gatunkach, płacona 4 0 - 6 0  tal. i wełna gruba z owiec chłopskich po
cenie 35—40 tal.

W i e d c ń. Od maja do ostatnich dni lipca ceny wełny stały 
bardzo nisko; za najlepsze wełny sukiennicze płacono za cetnar w.w. 
120— 150 złr., mniej cienkie 100 — 130 złr., średnie 90 110 złr.
z dnia 1. października w sprawozdaniu czytamy: wełna cienka płaci 
145 — 185 złr ., średnia 95 — 120 złr., czesanka 7 0 —95 z łr . ;  woło­
skie wełny 55— 70 złr., wełna z owiec serbskich i Zigajów 55 złr., 
z Krymek 45 złr., cienkie dwustrzyżne wełny górskie <5 — 95 złr., 
wełna ze skór padłych owiec 60 złr.

P e s z t .  W  miesiącu maju i czerwcu pomimo bardzo małego 
dpwozu prawie żadnej nie było konkurencji, płacono wełnę sukien­
n i c a  90— 120 złr., czesankę 65— 80 złr., dwustrzyżną z owiec gór­
skich 7 7 —80 złr. W miesiącu wrześniu: wełnę sukienniczą wyboro­
wą płacono 120 — 175 złr., średnią 110 — 150 złr., czesankę 60— 78 
złr., dwustrzyżną grubą 45 —-65 z ł r . ; siedmiogrodzką 90 złr., banats- 
ką 58 — 60 złr., węgierską mytą fabrycznie stosownie do gatunku 
117— 213 złr.

W a r s z a w a .  Na jarmark wełniany 16. czerwca dowieziono 
wełny sukienniczej 37.852 pudów =  12.617. cetn. rozebrano 3/ 4 części 
po cenie 6 0 —90 tal.

M o s k w a .  Pierwszych dni sierpnia dowieziono 165.000 nie­
mytej i 75.000 pudów mytej wełny sukienniczej średniej cienkości 
pierwszą płacono po 4 ruble srebrem 75 kopijek do 6 rs. 50 kóp. 
drugą od 13 rs. 50 kop. do 16 rs. 80 kop. za pud (40 TS c ło- 
wych) — wełnę dwustrzyżną, produkowaną na owcach tak zwanych 
chłopskich i stepowych, rozprzedano po cenie t> rs. 7 rs. 50 kop. 
za pud.

Na wyszczególnionych powyżej jarmarkach wełna australska, 
w ogóle kolonjalna, nie pojawiała się wcale, chyba w małych partjach 
u przekupniów, fabrykanci sprowadzają takową wprost z głównych 
składów w Liwerpolu, Londynie, Antwerpji i innych —  płacąc za c e ­
tnar cłowy stosownie do gatunku 30— 60 tal. — AVełna zamorska,- dla 
mniejszych kosztów transportu na miejscu sztucznie myta, zawiera tyl­
ko 12— 15% tłuszczu i nieczystości, gdy nasze wełny w miarę od­
tłuszczenia przy myciu zwyczajnem 2 0 —35% tłuszczu i prochów za­

wierają.
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Zaznaczyć tutaj należy że kupujący główną uwagę zwracali na 
odtłuszczenie i czyste wymycie wełny, jeżli więc która żądanym tym 
warunkom nie odpowiadała, pewnie została na składzie niesprzedana. 
Dla tego to pominąć nie możemy świeżo wynalezionych sposobów 
mycia wełny, zwłaszcza że takowe uskutecznia się po zdjęciu run 
niemytych. —  Pierwszy sposób R i c h t e r a ,  który myje zdjete runa 
w sposób fabryczny i już zupełnie odtłuszczoną wełnę gotową do wy­
robu przysposabia ; sposób ten jako  więcej kosztowny i wymagający 
ludzi fachowych dla naszych stosunków mniej odpowiedni. Drugi spo­
sób I t e t s e j a  poniekąd już znany, który za pomocą proszku rozpu­
szczonego w ciepłej wodzie odtłuszcza runo do ł> ii %. Rezultat kilka­
krotnie podejmowanych prób nie zadowolił przedsiębiorców; na te g o ­
rocznym jednak jarm arku wełnianym w W rocław iu sposób l l c t s e j a  
po dokonanej próbie zyskał uznanie, z tein jednak  nadmienieniem że 
jeżeli nie może być o tyle ulepszonym aby nie m ierżwił runa, nie zyska 
powodzenia, gdyż fabrykanci niechętnie biorą taką wełnę. — Podług 
tej metody namoczenie run trwa 16 godzin, mycie samo G minut, po- 
czem wyciśnięte z wody rozpostarte  na s iatce wysycha przy stałej 
pogodzie w 4 godzin, proszku na 100 sztuk wychodzi za 1 tal. 13 
śrg. co uczyni około 3 złr. w. a.

Trzeci sposób najnowszy P ossar ta  zdaje się bardzo pojedynczy 
i praktyczny. Cały przyrząd składa się z wielkiej kadzi, która służy 
do zamoczenia run przeznaczonych nazajutrz do mycia, i stołu z Wy ­

sokiem na 2 "  brzegami, na którem rozpostarte runo polewane zimną 
wodą wałkuje się ciężkim walcem drewniantym, dopóki czysta woda 
nie odchodzi, co trw a do 0 minut — runo to wyciśnięte z wody tym­
że walcem rozpostarte na siatce wysycha zupełnie jak przy natarciu 
Hetseja  w 4 godzin; do obsłużenia jednego stołu, na którym łatwo 
do 100 run dziennie wyprać można, potrzeba 3 ludzi. Życzyćby nale­
żało aby sposób ten, jako najmniej zachodu i kosztów wymagający, mógł 
być u nas wypróbowanym. W szakże przy obecnej konjunkturze han­
dlowej, gdzie ceny wełny od lat kilkunastu coraz niżej spadają, wi n­
niśmy nie pomijać żadnej sposobności,  któraby nam większe zapewniła 
korzyści z hodowli owiec w obec napływu wełn kolonjalnych, którv 
olbrzymim postępuje krokiem. Na przykład przytoczę Australje, gdzie 
hodowla owiec najszybszym pewnie dotąd postępowała krokiem.

W  roku 1842 w całe j Australji liczono zaledwie 4 miljony sztuk 
owiec, w r. 1836 stan liczebny wzrósł do 17,716.331 sztuk, odtąd 
sporszym postępuje krokiem; widzieliśmy z końcem r. 1867  że liczba
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owiec przechodziła 60 miljonów sztuk, z których dochód mógł wynosić 
liczijc 2'/., U  ze.sztuki, a więc za 1 •/, miljona cetnarów około 80 
miljonów talarów. Nie tylko przecież w Australji widzimy ten postęp, 
na przylądku Dobrej Nadziei w r. I860  strzyżono 64.772 c e t n a r ć w -  
w r. 1866[eksport wełny wynosił 327.677 cet. a w r. 1867: 360.266 
c e t . ; to samo dzieje się w innych kolonjach, to też import wełn ko- 
lonjalnych do Europy z każdym rokiem wzrasta. Weźmy tylko trzy 
główne porty handlowe, Londyn, Antwerpię i Hawr; w r. 1864 
wprowadzono przez nie 440.478 h e l  w r. 18(k> 546.048 w  i . 

1866 683.349 —  w r. 1867 713.680 — a roku zeszłym 843.737 
hel, czyli przeszło dwa miljony cetnarów.

W miarę wzrostu produkcji wełn kolonjalnyeh zmienił się u nas 
obrót handlowy, i tak — kiedy dawniej Europa znaczny robiła eksport 
do ziem zamorskich, dzisiaj posiłki z tamtą d odbiera i to w takiej 
ilości, że wełny nasze spaść musiały w cenie, ho i fabryki ulepszone 
i do czesanki zastosowane mniej konkurowały o wełnę sukienniczą.— 
Do roku 1850, mówi Bollmann, produkcja wełny w ogóle nie wystar­
czała potrzebom fabryk Europy, to też i cena jej musiała być wy­
soką; od roku 1850 systematycznie import wełn kolonjalnyeh po­
większa się rocznie o 13% w przecięciu, i dla tego pomimo wzra­
stających fabryk i potrzeb wełnianych wyrobów cena wełn naszych 
rokrocznie coraz niżej schodzi. Anglja, która dzisiaj pierwszym jest  portem 
wełn kolonjalnyeh, była jedną z głównych konsumentek wełn europej­
skich, a mianowicie w Niemczech produkowanych; przypatrzmy się 
bliżej jak ten stosunek zmienił się od pół wieku:

Od r. 1800 import wełny austr:
do ro k u : wynosił rocznie

1812 20.386
1818 41.256
1823 192.978
1828 808.348
1833 2,226.504
1838 5,498.996
1845 17,323.111
1850 29,939.416
1856 43,197.301
1860 51,104.560
1865 77,173.446
1867 133,108.176

E
wełny z Niemiec kon­
sumowała Anglja roczn. E

306.543
5,099.044
8,723.901

20,328.621
22,914.895
25,888.858
21,847.684
14,428.723
12,765.253
10,595.186

8,621.087
3,819.288
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r r ^ : j  St! tyS‘yki WidZi,ny Że dnwd7' w e łn >' au s tra lsk ie j  od
• J 8 6 o  do 1 8 6 7  pod w o ił  się p ra w ie ,  z n .ż e n ie  wię-c Ceu w ostatnio!.

m ianow ic ie  dw óch  la tach  było n a tu ra ln em , je ż e l i  do togo wvwóz wv 
robów  w ełn ianych  z E u ro p y  do A meryki co raz  j e s t  mnie jszym  a n a ­
w et  w roku  upłynionym dla w ysokiego  c ła  z re d u k o w a ł  sic do 0 dl 
teg o  też  nie m ożna s ię  i dziwić że s t r a c h  paniczny o g a rn a ł  n ie m ie c ­
k ich  p ro d u c en tó w  i p o p c h n ą ł  ich  na d ro g ę  fałszywą Mam tu ta '  

myśli g w a ł to w n e  p rz e rz u c e n ie  się do p rodukow ania  czesanki '  ^ali™ 
w ełny  suk ienn icze j  g ru b s z e j  z obfitym t łu sz c z o p o te m ;  ry ch ło  je d n a k  
poznano b łąd  , dzisiaj z w ro t  do w ełny  sz lach e tn e j ,  cienkie,‘ sok 
- e j ,  ogólnein a , a ,  s ię  „aołe ,, , ,  £ lylko ^

w ac  może z kolonjami za .n o rsk iem i,  k tó re  wysoko sz lache tne j  w ełny

nie p o tr a f i ,  „1, k l im atyczn ie  n i , prłyjlB1Jcbr

W  oh ec  tak ie j  sy tuacji konjunktury  hand low ej liczne s taw iano
k w e s t je  co do hodowli o w ie c ,  czy takow e z a rz u c ić ,  lub in„y „ a 
d ac  ,m k ie ru n ek .  - Z a r z u c i ć  ow ce, z a s tąp ić  j e  byd łem , mówi K i r c h -  

n e r  jak icb ze  to og rom nych  t r zeb a  k a p i ta łó w !  100 sztuk ow iec za 
s tą p ić  można fi k row am i,  j a k  p rzy ję ta  no rm a o rzek a  -  licząc owce 
po 2 tal. bez w ełny , a krow y, by rów ny  da ły  dochód ,  po 1 0 0  tal 
p o tr z e b a  g o tow eg o  k ap i ta łu  3 0 0  tal. dołożyć  do każdej se tk i  o w i e j ’ 
Chcąc j ą  z a s tąp ić  k row am i,  a p o te m  zachodzi k w es t ja  czy po p r z e ’ 
p ro w ad zen iu  te j  zam iany  ceny  nab ia łu  i s e r a  o tyle się nie zniża że 
dzisiaj tem u  dochodow i z ow iec  nie w yrów nają  -  a z re sz tą  czy nie 
należy  tu ta j  uw zględnić  ro ln ic tw a  k ra jo w eg o ,  ileż to mamy g o sp o d a rs tw  
k to iy c h  g łów ną  p o d s taw ę  w łaśn ie  hodow la  ow iec  s t a n o w i ,  przy  tvel 
j e d n a k  nie koniecznym  m a być  w a ru nk iem  dochód  z w ełny  \V k 
j a c h  m ianow ic ie  gdzie  kultura  ziemi na w ysokim s tanoł*  . r a "

« « *  > « « " » • * .  * « " .  .a ,n  p i t  I "
ko w an ie  w e łn y ;  zostaw m y to, m ów i dalej K irchner ,  p r o w in c jo ^  pod
pi yjaziiiejszyini w arunkam i dla ow iec  w e łn on ośny cb ,  weźmy s ie r a -

k tó ry ch  j e d y , , ,  u „ as  wid «  p „ y s ^ o j i  

N iezaw odn ie  w krótk im  bardzo  czacie  zobaczym y w c a ły ch  P ó ł

::Zdn'rrch 8 '*ik°^ któ.. j c h  hodowla dzisiaj juz  ob sze rne  p rz y b ra ła  rozm iary . - ‘Brai,den 
b u rg ja  w tym g łów nie  idzie k ie runku ,  a na w ystaw ie  w Królewcu

0WCZaraiT  I*5? byf0 * *  c ien k o ^  e łn is te j ,
zas tąp i ły  j e  r a sy  ang ie lsk ie  i krzyżowania , z k tó rych  w ypro du ko w a-
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na rasa  przez p. Kirchnera pod nazwa „Imperial-Southdown“ powszechne 
zyskała uznanie.

F rancja produkującą głównie czesankę szlachetną na swych M e­
rynosach, Mauchamps i Gevrolles, za które najwyższe zyskiwała ceny, 
przyszła do przekonania że już jej nie wełnę , lecz mięso p roduko­
w ać należy. Na każdein obecnie zebraniu rolniczein liczne podnoszą 
się głosy nakłaniające do szybkiego przekszta łcenia owczarń w ełn i­
stych na rasy czysto rzeznicze. I tak na kongresie rolniczym w Nancy 
p. Lem bezat popierając gorliwie hodowlę ras  mięsnych we Francji  
wychodzi z tej z a s a d y : czesankę trudno dzisiaj konkurować z w e ł ­
nami kolonjalnemi, skoro takowe, jeźli nie lepsze to pewnie o p o ­
łowę tańsze od f ra n cu sk ich ; nadreńskie prowincje tak bogate w fa ­
bryki już nie szukają w Francji ulubionych dawniej wełn, Liwerpol, 
Antwerpja, oto główne źródła, które zaspakajają ich potrzeby m a te r ja -  
łem zamorskim. Konsumcja mięsa tak dalece się wzmogła we Francji 
że dzisiaj owca zużytkowaną paszę lepiej już mięsem ja k  wełnę wy­
płaca . L e m b e z a t  przytacza tutaj słowa p. Y v a r t ,  który przed 
20 laty odzywał się za rasa rzeźniczą przewidując w zrastającą po ­
trzebę mięsa i obecny stan handlowy wełną, przygotowywał on już 
wtenczas F rancję  do tego kierunku, do którego dzisiaj idąc za kon­
sekwencją koniecznie przejść musi. Minęły bezpowrotnie dla F ranc ji  
te  czasy kiedy obok dobrze spieniężonej wełny ze swych Merynosów 
grube b ra ła  pieniądze do niedawna jeszcze za rozpłodowy m aterja ł.  
Rambouillety nie tylko nie wrócą do dawnej wziętości po za g ran i­
cami cesa rs tw a francuskiego, ale nawet u siebie będą zdyskredyto­
wane jako mniej kwalifikujące się do opasu. W  rozprawie swej o
produkcji wełny wykazał p. G o b i n ,  profesor z Grignon, że do po­
większenia wagi żywej skopa o 1 kilog. potrzebuje rasa  Rambouille- 
tów paszy obliczonej na w artość siana 30 kilog.

Na wyprodukowanie 1 kil. mięsa 60 kil. s i a n a , na wyproduko­
wanie i kil. wełny cienkiej niemytej 71 .090 kil. —  1 kil. wełny 
średniej niemytej b8.1<7 kil. —  1 kil. wełny cienkiej pranej na ow­
cach 142.180 kilogr. 1 kil. nareszcie wełny cienkiej mytej c iepłą
wodą da się wyprodukować 170.616 kilogr. siana. —  Przy rasie  opa­
sowej Dishlej-Merinos 1 kilogr. wygi żywej kosztuje 12 kil. siana - -  
1 kil. mięsa 2 4  kil. —  1 kil. wełny niemytej 30 kil. siana — 1 kil. 
wełny mytej zimną wodą 39 kil. 1 kil. wełny mytej ciepłą wodą 
43 .200  kil.

Cena dzisiejszej wełny niemytej Ramb. za 1 kil. 2 fr. 42  c.
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Cena dziszojszej wełny niemytej Dislilej-Merino za i  kil. 2 
fr. 10 c.

Cena dzisiejszej wełny niemytej zimno Rambou. za 1 kil. 4 
fr. 84 c.

Cena dzisiejszej wełny mytej zimno Dishlej-Merino za 1 kil. 2 
fr. 73 c.

Cena dzisiejszej wełny mytej ciepło Ramb. za 1. kil. 5 fr. 81 c.

Cena dzisiejszej w ełny mytej c iep ło  Dishlej-Merino za 1 kil. 
3 fr. 2 c.

Przyjmując cenę mięsa we Francji  za 1 kilogr. 2 fr. 80 cent. ,  
przy zestawieniu wypłacania zużytkowanej paszy obudwóch ra s  uwi­
docznił p. Go b i n  uwzględniając do tego wczćsne dojrzewanie rasy  
Dishlej-Merinos i lepsze mięso, że ta ostatnia przy obecnych s tosun­
kach jedynie uwzględniona być powinna.

Redukując na nasza wagę i monetę widzimy że we F ranc j i  1 
funt mięsa płaca 80 kr. w. a. gdy u nas 1 funt baraniny 21 kr. ko ­
sztuje, na prowincji bowiem płaci się 10 kr. a w W iedniu  20 kr. 
Biorąc miarę z tego jednego przykładu jak  nieoględnem je s t  u nas 
naśladowanie zaprowadzania ras  mięsnych, gdzie przyszłość hodowli 
owiec z wełną szlachetną sukienniczą jedyne ma m iejsce. —  Chwi­
lowa stagnacja handlowa, jakieśmy to widzieli z znacznie podniesio­
nych cen w ostatnich miesiącach, pomimo ogromnego napływu wełn 
kolonjalnych wcale nie je s t  zastraszającą. Import wełn zamorskich 
zmniejszył się w tym roku znacznie przez klęskę, jakiej doznała  Au- 
stralja w roku zeszłym przez posuchę, w skutek k tórej 30%  owiec 
w edług statystycznego obliczenia zginęło, a w iec ,  30 miljonów sz tuk ; 
niemniej ważną bedzie wiadomość dla producentów wełny że An- 
g lja ze względów hygjenieznych zamknęła u siebie fabryki p rze ra ­
biające stare zużyte kawałki sukna, z których m aterje  dla taniości 
swej wielki miały odbyt. — Pomijając to wszystko zwrócimy uwagę 
naszą na obecny kierunek hodowli owiec na Zachodzie, w krajach 
w wysokiej kulturze będących, czyż one nie ustępują nam pola, na 
którem tyle korzyści osiągnęły biorąc za wełnę i m a ter ja ł  rozpło­
dowy ogromne sumy ? —  Czyż Galicja nie może być dla dalszego 
W schodu tern samem, czein był i j e s t  dotąd Zachód dla Galicji? — 
Potrzeba wełny cienkiej sukienniczej, do której produkowania w szel­
kie warunki miejscowe i klimatyczne Galicji odpowiadają nigdy się 
nie zmniejszy, a dla materja łu  rozpłodowego otwierają się najlepsze 
widoki. Weźmy tylko z ościennych państw  W schodu Rosję, gdzie
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hodowla owiec w przyszłości wielką odegra ro lę ,  a gdzie dzisiaj 
je szcze widzimy przeszło połowę obszaru w puszczach i s tepach nie- 
uprawionych, przecież i tam w miarę wzrostu ludności, a tem  samem 
postępu , hodowla owiec będzie dawać większe oznaki życia. — Dzi­
siaj na 90 .000  mil kwadratowych prócz Finlandji i Polski, liczy Rosja 
w posiadłościach europejskich 32 miljony owiec stepowych i 11 mi- 
ljonów Merynosów, co wyniesie na 1 milę k w adra tow ą: owiec stępo -  
wych 335 i Merynosów 122 sztuk. W  roku 1805. dochód z owiec 
w Rosji wynosił: za wełnę z owiec prostych 16 miljonów rubli s re ­
brem , za wełnę z Merynosów 7 miljonów rs., pierwszą płacono pud 
( 4 0  funt.) w przecięciu  po 6 rs.,  za wełnę cienką 13 rs. —  prócz 
tego na rzeź odchodzi do 12 miljonów sztuk rocznie.

Na konkluzję wyżej powiedzianego przytoczę raz je szcze  słowa 
K i r c h n e r a :  „Zostawmy produkcję wełny prowincjom pod przyjaź- 
niejszeini dla owiec wełnonośnych zostającym warunkami, weźmy się 
do ras  rzeźniczych41 poznawszy bowiem jak  on stosunki kraju swo­
jego ,  bez uprzedzenia wyrzec pow inniśm y: Zostawmy hodowlę ras 
rzeźniczych tam, gdzie ona je s t  na czasie, produkujmy wełnę szla­
chetną, sukienniczą, zakładajmy i ulepszajmy w kraju owczarnie za ro ­
dowe, byśmy poprzestawszy płacić  haracz  Niemcom, choć w części 
odebrali wyłożony na m a ter ja ł  rozpłodowy kapitał od zw racającego 
się ku nam W schodu!

W . K a r  ś n i c k i.
Brzeżany w październiku 1869.

Szkoła Dublańska i jej stanowisko w obec kraju.
Już lat 16 mija ja k  stanęła szkoła Dublańska za inicjatywą lu­

dzi dbałych o dobro kraju, a widzących jasno jak ie  drogi do tego 
wiodą. W tedy  na ich wezwanie pospieszyli z ofiarami swemi obywa­
tele ziemscy, których dźwignienie szkoły najbezpośredniej obchodziło.

Zakład s tanął i odtąd mimo najkrytyczniejszych chwil dawał 
ciągle i daje oznakę żywotności i użyteczności swojej, kształcąc rok ­
rocznie trzydziestu kilku uczniów w zawodzie gospodarstwa wiejskiego.

Żywotność tę  i działalność, choćby się nie jednemu może n ie ­
dostateczną zdawała, powinien kraj poczytać za zasługę szkole i T o ­
warzystwu gosp. g a l ic . , k tóre dało szkole byt i podtrzymywało jej 
istnienie. Trudności, jak ie  przytein zwalczać przyszło, były niemałe.
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Niedostateczność pierwotnych zaraz funduszów na założenie, ciągły 
niedobór, który Towarzystwo gosp. ze szczupłych funduszów swoich 
zaledwo pokryć mogło, zupełny brak środków utrzymania w perjodzie 
zasystowania działalności Towarzystwa gosp.; były to przeszkody, 
które robiły byt szkoły tymczasowym, kierunek je j  chwiejnym, w sku­
tek czego wyradzały się wady, które dość często w kraju wytykano 
szkole Dublańskiej.

W  każdej jednak  sprawie, a zatem i w tej, ja sne  widzenie r z e ­
czy i zbadanie wszystkich okoliczności je s t  koniecznem do wydania 
słusznego i bezstronnego sądu.

A jednak  rzadko kiedy Zakład Dublański słusznie był oceniany. 
Mówimy słusznie, to je s t  z uwzględnieniem zupełnie wyjątkowego po­
łożenia, w jakiem się od początku istnienia swego znajduje.

Wszędzie, gdzie szkoły gospodarstwa wiejskiego istnieją, fundu­
sze, jakiemi j e  podtrzymują, są o wiele wyższe od tych, jak iem i roz­
porządza szkoła Dublańska. Nie wspomnimy tu o akadem jach utrzy­
mywanych kosztem rządów pruskiego, aus trjack iego , wirtem berskiego- 
Utrzymanie tych Zakładów pochłania ogrom ne, kilkudziesięcio -  ty s ię ­
czne sumy rokrocznie. Lecz nawet szkoły inne w monarchji austr. 
kosztem kraju i korporacji utrzymywane, najmniej w dwójnasób w ięk­
sze fundusze na utrzymanie swoje mają. Szkoły czeskie w T e tsc h e n -  
L iebw erd  i Tabor kosztują rocznie od 14 do 16 tysięcy reńsk ich  k a ­
żda, a w planie na«kowym swoim wcale nie przewyższają Dublan.

Ztąd nie sposób aby nie miała szkoła Dublańska wad znacznych, 
które jednakowoż wszystkie płyną z wskazanego wyżej źródła.

Niedostateczność funduszów nie dozwala mieć do wszystkich 
przedmiotów ludzi fachowych, a przedmioty n iektóre wykładane przez 
profesorów^, którzy je ,  jako do innego zawodu n a le ż ą c e , powierzcho­
wnie tylko znają, nie mogą być gruntownie ani nauczane,  ani przez 
uczniów pojęte. Nawiasem tu tylko wspomnimy o leśnictwie, zoologji, 
które są tak po macoszemu traktowane.

Brak środków naukowych robi w wielu względach wykłady nie-  
dostateeznemi. Teorja  nieuzmysłowiona w p rak ty c e ,  wpojoną w umy­
sły uczniów być nie może i przebrzmiewa wkrótce po egzaminie. 
Zresztą właśnie w gospodarskim zawodzie więcej niż gdzieindziej 
praktyczna strona je s t  najniezbędniejszą pomocnicą teorji. Brak labo- 
ratorjum technologicznego, niedostateczne wyposażenie chemicznego, 
prawie zupełny brak maszyn ro lniczych, z któremiby się uczniowie
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obejść nauczyli, paraliżuje profesorów w wykładzie i robi wykszta łce­
nie uczniów niedostatecznem. Ztąd nieraz słuszne skargi na nieprakty- 
czność ukończonych Dublańczyków.

Z braku pomieszkali w Zakładzie kilku profesorów musi mie­
szkać we Lwowie, zkąd tylko dojeżdżają na wykłady. Pomijając nie­
korzystny wpływ takiego układu na profesorów, którzy przez ciągłe, 
nieraz w zła drogę, kilkogodzinne przejażdżki tracą czas drogi, któ­
ryby na studjowanie swego przedmiotu użyć inogli^ nie możemy po­
minąć tej okoliczności że takie oddalenie niweczy wpływ dobroczynny, 
jaki ciągła styczność uczniów z profesorami za sobą pociaga.

Zresztą prowizoryczność, jaką tchnie taki uk ład ,  nie może być 
korzystną dla ca łego ukształtowania Zakładu.

To samo da się powiedzieć i o ciągłej do niedawna tymczaso­
wości Dyrekcji, powodowanej brakiem pieniędzy na pensję stałego 
Dyrektora.

Niedostateczność funduszów je s t  wszystkich tych niedoborów 
przyczyną. Subwencja krajowa była niedostateczną, Towarzystwo gosp. 
samo środków egzystencji nie m ia ło ,  ztąd ciągły niedobór naprzód 
już przewidziany, który m usiał paraliżować wszystkie ulepszenia, jakie 
w Zakładzie robić chciano. Co się robiło, robiło się byle ja k  najta­
niej,  choćby z przeświadczeniem że nie zawsze dobrze. J e s t  to fata­
lizm, ciężący nad każdem niedostatecznym funduszem rozpoczętem 
przedsiębiorstwem, który pociąga za sobą nieuniknione wady, cechu­
ją c e  zawsze takie z dnia na dzień podtrzymywane egzystencje.

Tak j e s t  po dziś dzień. Preliminarz szkoły Dublańskiej na rok 
1 8 6(V70 , najniezbędniejsze tylko potrzeby obejmujący, wykazuje znów 
naprzód niedobór 3968  złr. a. w.
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Preliminarz szkoły rolniczej w Dublanach
(od Igo lip<*a f86tt do 3»go c*erw«a 1810).

Uchwalony na r a d z i e  Komitetu 11. czerwca 1869.
Li

cz
ba W y s z c z e g ó ln ie n ie •

złr. k. złr. k.

P r z y c h ó d .
I. Od uczniów....................................... 2750 .
n. Subwencja z kasy krajowej......... 5000 .

ni. Z kasy miejskiej darowane na
myto....................... ...................... 120 •

Suma przychodu.......... • • 7870 •
W  y d a t e k.

i. P ła c e :
1 Dyrektora........................  2000 złr.
2 Profesor Pankowski..... 1000 „
3 „ Tyniecki.......... 1000 „

i 4 ,, Ilylski..............  800 „
5 „ Wędrychowski 800 „
li „ Kubicki........... 300 „
7 Ks. kapelan.....................  300 .,
8 Lekarz ............................... 240 „ 6440

u. Aliment prof. Zelkowskiego.......... 1200
| iii. Koszta przywozu prof, dojeżdżaj. 250

IV. Potrzeby do wykładu i nau k i ..... 600
V. Bibljoteka............................................ 200
VI. Rachmistrz i wydatki kancelaryj. 490
VII. Druki, stępie i poczta.................... 20
VIII. Wydatki z powodu egzaminów .... 80
IX. „ na nabożeństwo ...................... 15
X. Oświetlenie ............................................................. 200
XI. Opał ................................................................................. 840

XII. Utrzymanie budynków'................................ 600
XIII. Klucznik...................  ................ 240

; XIV. Wewnętrzne urządzenie:
Dokupno i naprawa..................... 200

i XV. Podróże w interesach szkoły.......... 40
i XVI. Ogród botaniczny............................. 100
1 XVII. Usługa ........................................................................... 120
XVIII. Nieprzewidziane wydatki ........................ 50
XIX. Exkursje z uczniami ................................... 150 •1 11.835 .

Okazuje się przeto niedobór.... 1 1 3.965
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Dla zakończenia tak  smutnego stanu rzeczy dwie tylko są d r o g i :
1. Albo kraj weźmie szkołę na siebie, albo

2. Sejm podwyższy subwencję przyznaną szkole Dublańskiej do 
te j  wysokości,  aby takowa pokryła bieżące wydatki szkoły.

Ewentualność pierwsza je s t  jedynie dobrą i naturalną.

Szkoła Dublańska powinna być Zakładem krajowym. W  kraju 
tak  rolniczym ja k  nasz, gdzie właśnie w tym kierunku szerzenie oświaty 
najzbawienniej na dobro kraju by w p łynę ło , nie można nie uważać 
szkoły rolniczej za Z a k ł a d  u ż y t e c z n o ś c i  p u b l i c z n e j .

Dźwignienie gospodarstwa wiejskiego nie tylko w in teresie  sa­
my chże ziemian leży; dotyka ono pośrednio interesu wszystkich klas 
ludności,  którym gospodarstwo wiejskie daje podstawę, z a r o b e k , od­
byt i surowy m ate r ja ł  do życia i przeróbki przemysłowej. Słuszną 
zatem, a nawet konieczną je s t  rzeczą aby kraj cały utrzymywał 
szkołę, która krajowi całemu korzyść przynosi. W tedy  kraj objąwszy 
k ierunek szkoły, postawi ją  na stopie, na jakiej s tać pow inna, je ś li  
ma mu oddać rzeczywiste usługi. W tedy  szkoła Dublańska stanie się 
przecie tem, czem mimo wszelkich braków  od lat tylu być się s tara, 
to j e s t  Zakładem krajowi użytecznym.

Towarzystwo gosp. było od dawna tego zdania że tą a nie inną 
drogą dojść można do tego ,  co Towarzystwo uważało zawsze za naj­
główniejszy swój cel, i w czem chluby swej największej szukało , to 
je s t ,  aby szkoła Dublańska jako jedyny w tym zakresie wyższy Zakład 
naukowy, stanęła na tym stopniu, na jakim stać powinna, aby odpo­
wiedzieć wymaganiom nauki i kraju.

W  celu przeprowadzenia tej zmiany kilkakrotnie już przed kilku 
laty ogólne Zgromadzenie Towarzystwa gosp. komitetowi swemu polecało, 
aby się s ta ra ł  przeprowadzić objęcie szkoły Dublańskiej przez kraj.

Rokowania o to jednak  do żadnego nie doprowadziły rezultatu. 
T rzeba zatem było chwycić się drogi drugiej.

Jasno widział Komitet stan szkoły je j  wady i przyczynę tako­
wych. Głęboko był przeświadczony że szkoła w takich postawiona 
warunkach d o b r ą , a tem samem celowi odpowiedną być nie może. 
Niedostateczność funduszów, ciągła troska  o pokrycie nieuniknionego 
niedoboru, paraliżowały wszelką możliwość ulepszeń. Z tego zatem po­
wodu postanowił Komitet stanowcze w ukształtowaniu Zakładu p o ro ­
bić zmiany, które jedynie są zdolne postawić szkołę na tym stopniu, 
na jakim  stać powinna.
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W  tym celu ułożył Komitet nowy statut organiczny szkoły 
w miejsce dawnego, który jako w początkach ułożony zbyt szczupły, 
a pojęciu wyższego Zakładu naukowego nieodpowiedny zakres uauk 
obejmował.

Chcąc usunąć stanowczo tymczasowość, jaką brak stałego Dy­
rektora Zakładowi nadawał, obsadził Komitet stale przez konkurs po­
sadę Dyrektora.

Wiedząc iż tylko wtedy stanowczy ład w naukach i kierunku 
uczniów da się- osiągnąć, jeśli profesorowie mieszkać będą stale 
w Zakładzie, podał Komitet do Wys. Ministerstwa roln. prośbę o sub­
wencję jednorazową 12.000 złr. na wybudowanie pomieszkali dla czte­
rech profesorów. Sumę tę Ministerstwo już zaasygnowało, a budowa 
tej zimy się rozpocznie. Jest  to krok stanowczy do ostatecznego ure­
gulowania Zakładu, a pomoc wspaniałomyślną Ministra roln. z wszel- 
kiern uznaniem podnieść tu musimy.

Nakoniec w przekonaniu że tylko dochód stały a dostatecznie 
wszystkie bieżące wydatki pokrywający, zapewnić może szkole byt nie­
zależny i urządzenie celowi odpowiedne, podał Komitet w kwietniu 
b. r. petycję do Wydziału krajowego o podwyższenie subwencji, jaką 
kraj na szkołę Dublańską daje, z KOOO na 10.000 złr. rocznie.

Była to ostatnia nadzieja wyjścia z błędnego k o ła , w jakiem 
się Towarzystwo gosp. jako założyciel Dublańskiej szkoły znajduje.

Wymagania niezbędne szkoły, brak funduszów na ich pokrycie, 
a z drugiej strony głębokie przeświadczenie o konieczności szkoły go­
spodarstwa wiejskiego u nas, a ztąd postanowienie wytrwania „usque 
ud  finernu, oto położenie, w jakiem znajduje się Komitet Towarzystwa 
gosp. po odmowie, jakiej petycja jego ze strony Wydziału krajowego 
doznała.

Nie chcemy tu podnosić jeszcze raz ważności Zakładu, za któ­
rym Komitet do Wydziału krajowego przemawiał. Nie możemy jednak 
nie wynurzyć żalu, jakim nas przejęła ta decyzja Wydziału krajowego.

Władza krajowa najwyższa, której światłej pieczy poruczono in­
teresu kraju , nie powinnaby zapoznawać najżywotniejszego z nich!

Wszak Wydział krajowy, który tak dobrym jest gospodarzem 
że w krótkim czasie, ja k  ma oddany zarząd funduszów krajowych, 
już potrafił oszczędzić tak znaczne sumy w rozchodzie i przymnożyć 
takowych w dochodzie, powinien zważyć że podniesienie kultury kra­
jowej nieobliczone przyniesie korzyści. Że rozszerzenie oświaty w tej 
właśnie gałęzi, którą się przeważna część kraju zajmuje, prowadzi
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najprędzej do podniesienia dobrobytu; że każdy grosz włożony w tym 
kierunku tysiąckrotnie nam sie w y p łac i!

Na decyzję W ydziału krajowego powinien był wpłynąć ten 
wzgląd przeważny że instytut ta k i ,  jak  nim są Lubiany, wtedy tylko 
może być odpowiednim, gdy je s t  należycie urządzony, do czego wy­
starczające fundusze są niezbędne. Kraj nie powinien zbywać Dublan 
byle jakim datkiem, nie wglądając czy takowy dostatnie utrzymanie 
szkole zapewnia czy nie, bo to, co kraj Dublanom daje, nie j e s t  j a ł ­
mużną dawaną z łaski,  ale j e s t  subw enc ją ,  ja k a  się należy od kraju 
instytucji niezbędnej, która właściwie prywatnemi siłami ani założona, 
ani utrzymywaną być nie powinna. W prawdzie  pow sta ł  Zakład  ten 
z funduszów pryw a tnych , ale tylko dlatego że wówczas nie mając 
władzy k ra jow e j,  tylko tym sposobem dźwigać mogliśmy instytucje, 
które nie były rządowemi. Lecz już wtedy nawet rząd ówczesny po­
czuł się do obowiązku dania subwencji, a nawet i zaliczki, czem uznał 
niejako publiczny cha rak te r  tego Zakładu.

Teraz  przeto gdy sprawy krajowe pod zarząd władzy swojej
przeszły, kraj przez organa swoje powinien skuteczniej zaopiekować
sie Dublanami, i wglądnąwszy w konieczne potrzeby szkoły, wyrwać
ją  raz przyznaniem wystarczającej subwencji z tego suchotniczego 
stanu, w jakim  wegetuje.

Czyz szkoła Lublańska dźwigać ma jako g rzech  pierworodny 
winę poczęcia swego z gorących, patryotycznych chęci ziemian na­
szych, i z tej przyczyny macoszej tylko opieki kraju doznawać? W szak  
teraz W ydzia ł  krajowy z własnej inicjatywy stawia szkołę weterynarji 
jako Z a k ł a d  k r a j o w y ,  odmawiając na tej samej se s j i 'kon iecznego  
zasiłku Dublanom! Ztąd wniosek że gdyby Lubiany nie były istniały, 
byłby W ydział krajowy podniósł sam myśl założenia szkoły rolniczej5 
jako  instytucji k ra jow ej,  oczywiście p i e r w e j  nim myśl założenia 
szkoły weterynarji,  k tórej użyteczność j e s t  mniejszą. Dlaczegóż odma­

wianiem niezbędnego zasiłku podkopuje byt szkoły rolniczej już i s t n i  e-  
j ? c e j ?

Przykro nam że musimy występować w tej sprawie przeciwko 
najwyższej naszej krajowej władzy, ale osta teczność ,  w jakiej szko ła .  
Dublańska się znajduje, zmusza nas do tego.

Rok przeszły pokryła subwencja Ministerstwa rolnictwa, rok b ie ­
żący niesie za sobą nowy niedobór. Czemże go pokryć?

Trudno prosić Ministerstwo roln. aby znów na ten cel raczyło 
zaasygnować 4000  złr. —  Stojąc na stanowisku ścisłej autonomji, nie
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możemy w potrzebie pieniężnej zadawać kłam żądaniom naszym, i 
musimy instytucje najnieznprzeczeniej krajowe, u t r z y m y w a ć  ko­
sztem własnym . Niezależność pieniężna je s t  kardynalnym warunkiem  

w szelk iej niezależności.
Z drugiej strony kraj przez usta W ydziału krajowego odmówił  

szkole w sparcia .
Towarzystwo gosp. żadnych funduszów nie ma. Stoimy zatem  

znów na progu jed nego  z tylu smutnych p rzejść ,  jakie od początku  
je j  istnienia zagrażały szkole Dublańskiej

Kraju obowiązkiem je s t  w esp rzeć  raz już skutecznie ten Zakład,  
którego stan tak niepewny jes t  najsmutniejszem św iadectwem  że  na­
w et  tam, gdzie nam nic nie przeszkadza, przez oczyw iste  zapoznawa­
nie najistotniejszych interesów  w ła sn y ch ,  nic odpowiedniego i trw a­
łe g o  zbudować nie umiemy.

Antoni Jabłonow ski,

O b r a z  p lo n ó w  w  G a l ic j i .
Obejm ując  re d a k c ję  Rolnika stawialiśmy sobie  za cel w prow adzen ie  p ism a 

teg o  na t o r  p rak tyczn ie jszy ,  p r z e z  co bardzie j  związane z p rak ty czn em  g o s p o d a r ­
s tw em  m og łoby  się ono stać  p raw dziw ym  o rganem  ziemian prow inc j i  nasze j .  P o ­
m iędzy  innemi p r a g n ę ła  Redakc ja  podaw ać do wiadom ości  czy te ln ików  rz e c z y w i­
s ty  obraz  zbiorów w Galicji, k tó ry b y  chociaż mniej  od u rz ę d o w y c h  s t a ty s ty c z n y c h  
wykazów dokładny  i szczegó łow y ,  j e d n a k  sum iennie  odw zorow yw ał  s tan  rzeczy^ 
a pojawiał  s ię  o wiele ry ch le j  od spraw ozdań  u r z ę d o w y c h ,  coby mu nadawało  
wartość .

Je d n o  takie sp raw ozda n ie  ze s tanu u rodza jów  w cze rw cu  b. r .  by ła  R e ­
dakcja  w stanic  u łożyć  dzięki łaskaw em u współdz ia łan iu  ch ę tn y c h  g o sp o d a rzy .  
T o ż  samo p ra g n ę ła  R edakc ja  uczynić  i w zeszycie  l i s topadow ym ;  spraw ozdan ie  
bowiem j e s ie n n e ,  ja k o  poda jące  ju ż  r e zu l ta t  os ta teczny , w ażniejszem j e s t  od wio­
sennego ,  k tó r e  daje tylko podstaw ę do p rzy p u sz c z e ń ,  n ie s te ty  zby t  częs to  zaw ie­
dz ionych.  W  tej nadziei p o ro z sy ła ła  Redakcja  b lankiety  takich  sp raw ozda ń  do 
wypełnienia .

Z żalem nam je d n a k  w ypow iedz ieć  p rzy ch o d z i  że z k i lkunastu  tak ich  b lan ­
kie tów  c z te ry  dotąd tylko odebraw szy ,  nie j e s te śm y  w s tan ie  naw et  p rz y b l iż o ­
nego  z takow ych  u ło ży ć  obrazu,  gdyż okolice temi spraw ozdaniam i o b ję te  zbyt 
małą  p r z e s t r z e ń  k ra ju  obejm ują .

Nie ch cąc  je d n a k  i ty c h ,  chociaż sk ą p y ch ,  wiadomości czyte ln ików p o zb a ­
wiać,  poda jem y  j e  okolicami, j a k  nam j e  nades łano .

K o ł o  m y j  s k i e .  P sze n icy  n ieurodzaj  zupe łny ,  s p r z ę t  l — 3 k orcy  z morga- 
waga 140 —  160 funt. Żyta  u rodza j  ś redn i ,  ledwo 4 —  6 k o rcy  z m o r g a ,  waga 
150 —  160 funt .,  z ia rno  d r o b n e ,  w yjąwszy na wilgo tnych  g ru n tach .  Ję czm ień
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* dnia I S .  m arca zaw iera  l is t  n ie jak iego  p .  J.  W a tso n ,  d o t y c h c z a s o w e g o  le karza  
pr zy  szp ita lu  rząd ow ym  na w y s p a c h  C hin cha.  W  tym l . s m e  p i s z e  p. W a ts o n  ż e  
p r o s to  ztamtad p r z y b y w a  i zapew nia  razem  że  na tych  w y sp a ch  j e s z c z e  s ,e  ty lk o  
nie  w ie lk a  l iczba { . d u g  o k r ę to w y c h  gnana znajd uje ;  na w y b r z e ż a c h  zas  p e r u a n -  
s k ich  nie  ma w c a le  ż a d n e g o  pok ładu,  k tó ry b y  b y ł  ró w n y m  co  do ja k o śc i  guan ow ,  
z w y s p  Chincha .  S a  w p r a w d z ie  p o k ł a d y ,  ale  d o b r e g o  guana j e s t  bardzo  mało .  
R zad  p eru a ń s k i  m ó w i  c ią g le  o w y s p a c h  L o b o s  jako w y n a g r o d z e n iu  za w y s p y  
C hin ch a  ty m c z a s e m  guana z o w y c h  w y sp  są  n a jg o rs z y m  g a tu n k ie m ,  n ie  będąc  
p raw ic  n ic z e m  in n em  tylk o pok ładam i fosfatu  z m e w ie l ę  p r o c en ta m i  amonjaku,  
z tad t e ż  1 ton  z L o b o s  wart oko ło  2  f. s tr . ,  g d y ż  z C hin ch a  8  f. s tr .

W  „ T i m e s 11 z dnia 10. m arca  znajd uje  s ię  nam iętna o d p o w ied ź  j e d n e g o  
z p e łn o m o c n ik ó w  p e r u w ia ń s k ic h ,  n iew spom in ająca  jed n ak  o w y s p a c h  C hin ch a ,  p r z y ­

znająca w ię c  p o ś r ed n io  ich  z u p e łn e  w y c z e r p a n ie .  Dale j  utrzym u je  p. p e łn o m o c m k  
że  inne p o k ła d y  ( n i e  o znacza jąc  ich  b l i ż e j )  d o s ta r c zy ć  m ogą  ty le  j e s z c z e  guana  
iż  naw et  p r z y  ce n ie  4  f. s tr .  za ton  p ok ryją  d łu g  p e r u w ia ń s k i  w  z u p e łn o ś c i ,  prz yzn aje  

w ie c  sam znaczn ie  m n ie j szą  w a r to ś ć  guana z n o w y c h  pok ładow .
P o d ł u g  in n y c h  w ia d o m o śc i  z a czę to  r z e c z y w i ś c i e  z w y s p y  G anap e,  le żące j  

u w y b r z e ż y  p e r u w ia ń s k ic h ,  w yp raw iać  guano i zdaje s ię  że  ju z  na p r z y s z łą  j e s i e ń  
u s z c z ę ś l i w i e n i  b ę d z ie m y  l i c h s z y m  to w arem , ch yb a  że  na sk ładach  w y p r z ed a w a c  
będą  p ie rw ej  s ta r sz e  zap asy ,  nim n ow e  w  han de l  p u sz c z ą .  Na kazden s p o so b  
zdaje  s ię  n iew ątp l iw em  że  z k o ń ce m  roku 1 8 7 0  guano C hin ch a  s k o ń c z y  s ię  o s t a ­
te c z n ie ,  i ro ln ic y  pow inni  s ię  z a w cz a su  og lądać  za m ater ja łem  n a w o zo w y m ,  k t ó ­

r y b y  o w e  guan o  m ó g ł  ja k o  tako zastąpić .

I Ł o s z c z e n ie  k o n o p i  m e t o d ą  p . L e fe b u r y .
K r ć l e w s k o - w ę g i e r s k i  rząd  w e z w a ł ,  ja k  w i a d o m o , B e lg i jc zy k a  p.  L efeb u ry  

do P e s z t u ,  ż eb y  d o ś w ia d czen ia m i  z n ow ym  s p o s o b e m  r o sz c ze n ia  k o n o p i , p r z e z  

s ieb ie  w y n a le z io n y m ,  m ó g ł  o s o b i ś c i e  k ie row ać .
P o d ł u g  o p is ó w  n a d e s z ły c h  ze  s t r o n y  k r ó l e w s k o - w ę g i e r s k i e g o  rząd u ,  p r z y ­

rząd zan ie  k on opi  m e to d ą  „Julien  L e f e b u r y -  j e s t  n a s tęp u ją ce :  Po o b c ię c iu  k o rzen i  
s u c h y m  kon opiom  k r u s z ą  ło d y g i  za p o m o c ą  m aszyn y ,  z łoz on e j  z fu g o w a n y ch  ż e ­
lazn ych  w a lcó w ,  p r z y c z e m  k o n o p ie  7 5 %  p a ź d z ie r zy  ( t e r m m a )  tracą.  Z p a ź d z ie ­
r zy  o c z y s z c z o n e  k o n o p ie  idą do k o t ła  r o s z n ic z e g o ,  parą o g r z e w a n e g o  (p a r m k a ) ,  
o p a t r z o n e g o  dn em  p o d w ó jn em ,  g d z ie  m ięd z y  dw om a kratami że lazn em i leżą .  P r z e z  
r o z g r z e w a n ie  i p od  w p ły w e m  u ży te j  s o d y  kon op ie  w k r ó tc e  zostają  u r o s z c z o n e ,  
w kilku  w ię c  ju ż  g o d z in a c h  d och od zą  do s ta n u ,  do ja k ie g o  p r z y  z w y k łe m  1 0 -  
s z c z e n iu  d o p ier o  po  zn ac zn ie  d łu żs z y m  c za s ie  d o ch o d z ić  z w y k ły .  P an  L e fe b u r y  

dodaje  do k a ż d e g o  parnika,  o b e jm u ją c e g o  3 5 0  funtów konopi ,  po 1 5 0  funt.  s od y .  
Z parnik a w y ję te  kon op ie  s u s z ą  i o c z y s z c z a ją  z r e s z t y  p a ź d z ie r z y .  C z es a n ie  j e s t  

ju ż  n ie p o t rz e b n e ,  kon op ie  są  g o to w e  i m o g ą  być  zaraz w yrab iane .
O pierając  s ię  na zdaniu  rzec z  z nających  p r z e m y s ło w c ó w  i k u p c ó w ,  kon op ie  

p o w y ż s z y m  s p o s o b e m  w y r o s z c z o n e  są  o 2 5 %  w ię ce j  w ar te  jak  w y r o s z c z o n e  z w y ­
kłą  m e tod ą .  P o m im o  t e g o  w y z n a czo n a  kom isja  nie  uznała- m e to d y  p. L e f e b u r y  za 
o dp ow ied nią ,  p o n iew a ż  w y s o k a  cena  ch em ik a l jów  ( s o d y ) ,  p o t r z e b n y c h  do w y r o ­
s z e n i a ,  robi cała  r o b o tę  tak dr o g ą  że  k o s z ta  r o s z c z e n i a  k on opi  m eto d ą  „ L e f e -
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b u r y “ mają się do kosz tów  p rz y  z wyczaj nem ro zszc zen iu  jak  50  do 5, a w ięe  że 
są 6 razy  większe.

Ze s t ro n y  w ę g ie r sk ieg o  m in is ter jum  polecono z r e s z tą  chemikowi drwi S c l ie -  
nek  robienie  da lszych  dośw iadczeń w celu dojśc ia  czy p o t rz e b n y c h  chem ikaliów  nie 
można zas tąp ić  tańszem i,  albo n a w e t ,  czy nie możnaby się  bez n ich  o b e jś ć  z u ­
pełn ie .

W p ł y w  p a sz y  n a  m le k o .
W pływ , jak i  pasza  na mleko wywiera,  może się dwojakim sposobem  ob ja ­

wiać, mianowicie tak  co do jakośc i  chem icznego  s k ła d u ,  jako  też  ilości codz ien ­
nej p rodukc j i .  W y tkn ięc ie  tej  różn icy  j e s t  tern ważnie jsze  że  i w p ra k ty c e  d e ­
cydu je .  l) la go sp o d a rs tw ,  p rzeda jących  same mleko, będzie  ilość w ażn ie jszą ,  gdy  
p rzec iw n ie  tam, gdzie  z mleka masło  w yrabia ją ,  g łów nie  na j a k o ś ć  mleka uważać 
będą,  i tak ie  k row y  będą t rzym ać ,  k tó re  p rz y  odpowiedniej  paszy  dadzą ja k  n a j ­
t łu śc ie js ze  mleko.' W ątpliwości  nic pod lega  że tak  w p ie rw sz y m  ja k  i w d ru g im  
raz ie  pasza  będzie  j a k  najw ydatn ie jszy  w pływ  w yw ierać  na mleko, n iebędące  n i -  
czem innem, j a k  p rzysw ojoną  p rzez  o rgan izm  i w innej  formie wydzie loną  ży­
wnością. Zdanie wielu ro ln ików że dobra  mleczna k row a musi  być  zawsze chuda,  
będąc  bez  po d s ta w y  rac jonalnej ,  nie za s ługu je  na uw zględn ien ie .  Nawet n a jm le e z -  
n ie jsza  k row a  powinna być p r z y  dobre j  tu sz y .  W  raz ie ,  g d y  p r z y  najobfitszej 
nawet p ro d u k c j i  mleka,  k row a traci na w ad ze ,  mleko p ow s ta je  tu taj  w idocznie 
w części  kosz tem  innych członków, a więc chociaż mamy k o rz y ś ć  z mleka, dzieje  
się to z u sz cze rb k iem  zwierzęcia .  W  w szys tk ich  pow yższem u  p o d obnych  razach  
w inniśm y p rz y w ró c ić  rów now agę,  zw iększając  i lość  posilne j  żywności .

S to su n ek  związków pożyw nych  w żywności dla k ró w  mlecznych , m ających 
p rz y  ja k  najobfi tszem mleku j a k  najlepiej żywność  zużywać, podaw anym  j e s t  r o z ­
maicie.  Pan G rouven  zaleca s to s u n ek  1:6, a w ięc  na 1 część  a lbuminatów ( zw ią ­
zków azot zaw iera jących ,  p ro te in o w c ó w )  sz eść  części  związków bezazo tnyeh ;  pan  
W o lf  zaś podaje  1:5, inni idą j e s z c z e  n iżej .  Pan  J . Kiilin zak reś la  g ra n ic e ,  w k t ó ­
ry c h  m ożna odpowiednio  zes taw ić  żywność  dla k rów  m lecznych  w nas tęp u jący  
s p o s ó b :  Na 1000 funtów żywego oiężaru  p rzy p ad a  22 do 30 funtów suche j  s u b ­
s tancji ,  2 .5  do 3.1 a lbuminatów (zw iązków  azo tn y ch ) ,  0 .8  do 1 .0  t ł u s z c z u ,  12.5 
do 15 bezazo tnyeh  związków wyciągowych (E x tra k ts to f fe ) .  U w zględn ia jąc  indyw i­
d u a ln o ś c i  rasę  nie można wpraw dzie  pew nego  s to su n k u  jak o  ogólnie  odpow iedniego  
p r z y j ą ć ,  i zdaje się naw et  że pasza ze s to sunk iem  1 : 4 ,  działając usposab ia jąco  
na p ro d u k c ję  mięsa, nie będzie  dla k rów  m lecznych  o d p o w ied n ią ,  tym czasem  dla 
r a s  bardzo  m lecznych  możnaby może p rz y ją ć  s to sunek  1:5 z m ałem  zniżeniem 
ku paszy  opasowej.

Sk ład  mleka j e s t  w pew nych  g ra n ic a c h  n iezm iennym  i inaczej być  nie  
może, zważywszy że mleko j e s t  nie tylko u tw o rem  pew n y ch  g ru czo łó w  i ko m ó ­
rek ;  ale także powinno być  w y s ta rcz a jącem  i jed y n em  pożywieniem  cielęcia.  P r z e -  
c ięciowy skład  mleka  j e s t  n as tę p u ją c y :  W o d y  85 do 89°/o, kazeinu 2.5 do 6°/o> 
c u k ru  mlecznego  i n ieo rgan icznych  soli 4.5 do 5 .5 % ,  m as ła  2.5 do 5 °/0. W  ty c h  
w ięc j e d y n ie  g ran icach  m ożem y ś rodkam i dla nas p rzy s tę p n e m i ,  j a k  w y b o re m  
zw ierzęcia  i j a k o ś c ią  paszy ,  działać na j a k o ś ć  mleka.  S zczegó ln ie  u d e rz a ją c y
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wpływ na sk ład  m leka w yw ar ło  dodawanie żywności pew nych ilości t łu szc zu  r o ­
ślinnego.  Na p o p a rc ie  pow yższego  mamy go tow y p rzy k ład  z p rak ty k i ,  m ianow i­
cie w pływ  k o rz y s tn y  żywienia m akucham i palmowemi , k tó r e  p rzy  rów nym  c ię ­
żarze  zaw iera ją  o połow ę w ięcej  o le ju ,  niżli m akuchy  rzepakow e.  Na uw zg lę­
dnienie  p r z y  żywieniu zas ługu ją  także  pew ne  związki, k tó re  w praw dzie  na ilość 
nie wpływają, ale są p rz y je m n e  albo n iep rzy jem n e  dla smaku. I tak  chwała b a r ­
dzo smak m igdałow aty  masła ,  o t rzym anego  p rz y  żywieniu m akucham i palmowemi, 
m akuchom  rzepakow ym  zaś zarzucają  że masłu  sz czy p iący ,  n iep rzy jem n y  sm ak  
nadają.

O s t ry  e te ry c z n y  o le jek ,  p rzebyw a jący  ciało zw ierzęce  bez zmiany, żeby
się w m leku objawić, pow sta je  p o d łu g  p. .1. Lehm ana tylko w tedy ,  g d y  m ak u ch y
rzepakow e by ły  d łuższy  czas w zetkn ięciu  z wodą, nim zos ta ły  p rzez  zwierze 
spożyte .  P ro p o n u je  więc żeby zamiast wodą ro z rob ione ,  suche  makuchy  r z e p a ­
kowe spasać.  Ilo tej  rad y  p rzychy la  się p. F i i r s t e n b e r g  w swojem niedawno w y -  
danem dziele „ł)ie M ilchdrusen  d e r  K u h “, w k tó rem  swoje wieloletnie  dośw iad­
czenia podaje .  P. F i i r s t e n h e r g  m ów i:  „O dy  zw ierzę ta  p rzy jm ują  żywność ,  po ­
siadającą  wielką ob ję tość ,  w tedy dosta ją  się duże z niej u tw orzone  kęsy  najp rzód  
do czepca  (P a n s e n ) ,  d ro b n e  zaś z delikatnie  rozd rob ione j  żywności u tw orzone  
k ęs y  udają  się z p r ze ły k u  ( S c h lu n d )  p ro s to  do t r zec ieg o  oddziału ,  do księgi  
( P s a l t e r ) ,  a z tąd po up ływ ie  pew nego  czasu do t r aw ieńca  ( I .a b m a g o n ) .  W y c ią ­
gn iecie  związków azotnych,  w żywności posilnej zaw artych ,  odbywa się tu taj .  lin 
żyw ność  mniej t r u d n o  s t r aw n y ch  związków zawierała ,  i im mniej  obojętnemi 
p łynam i rozc ieńczone  sku teczne  składnik i  żywności w ten osta tn i oddz ia ł  żoładka 
s ię  dosta ją ,  tem łatwiej  i w takiej ilości sok żołądkowy j e  p rzen ikn ie  żc zupe łne  
rozpuszc zen ie  nas tąpi ,  poczem w k re w  p r z e c h o d z ą .“ P rz y  pow yższym  sposob ie  
żywienia spodz iewać się więc można i z upe łn ie jszego  w yzyskania  żywności .  P r z y ­
zwyczajenie  k ró w  do spożywania suchych  m akuchów  ma być bardzo łatwe i 
p rę d k ie .

W p ły w  ko rzy s tn y ,  jak i  pożywne pó j ło  na zw ierzę ta  w yw iera ,  j e s t  znanym, 
a nawet same zwierzęta  chę tn ie  i obficie go spożywają.  Miękka i wodnista  ży­
wność,  j a k  n. p. pa rzonka ,  c iep łe  odw ary  i t. p. działa w praw dz ie  po tęg u jaco  na 
o rgana  t raw ienia .  Żeby więc temu zapob iedz ,  zaleca p. J .  Kiihn b ardzo  s łu szn ie  
żeby  taką  żywność  podawać zawsze z dodatk iem  odpowiedniej  ilości so l i ,  a więc 
2  do 4 ch  łu tów  soli na sz tukę  dziennie.

Spos t rzeżo n o  że n iek tóra  żywność  wywiera zdecydow anie w y raz is ty  wpływ 
na wydzielanie mleka bądź w k o rzys tnym , bądź w n ieko rzys tnym  k ie runku .  P o ­
d łu g  p .  S t ru c k m a n a  młóto p o tęg u je  dz ia ła lność  g ruczo łów  m lec z n y c h ,  tak  sa m o  
zalecają  się w szystk ie  w cu k ie r  bogate  roś l iny ,  jako  też  pożywienie  ro ś l inne ,  
s łabą  fe rm en tac ją  zakwaszone , ja k  n. p. kwaszone okopowe głąbie ,  fe rm en tow ane  
liście bu rakow e,  kwaśne siano i t. p. z  pom iędzy  ziarn są na jlepsze  p ó ś ru to -  
wany g ro c h  lub p o śru tow ana  fasola (b ó b ) .  Żywienie łub inem  okazało się  p o d ług  
p .  R i t th a u se n  n iek o rzy s tn em , wyka zaś pośru tow ana  j e s t  w p ro s t  szkodliwa.

P rz y  wyborze  zw ierzą t  zważać należy na ich wielkość. P od ług  dośw iad ­
czeń pp. A libert ,  Knop i innych,  wyzyskują , zużywają  w iększe zw ierzę ta  żywność  
lepiej niżeli mnie jsze .  To samo zaniechać t r z e b a  zupe łn ie  dojenia  dw urazow ego , 
ponieważ p rz y  t rzy raz o w em  dojeniu ilość mleka okaże się  znacznie  większą.
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P ie lę g n o w a n ie  starych  d r z e iv  o w o c o w y c h .
Je ś l i  sady drzewami s ta rem i obsadzone coraz m nie j  rodzą ,  to p r z y czy n a  

te g o  bywa częścią  sam wiek drzew, a c z ę ś c ią  n iedos ta teczne  około nich s ta ran ie .  
O tem  aby p rz y eży n ą  tego  umnie jszenia  plonów było  w y cze rp an ie  s ię  ziemi, jak 
to tw ie rd zą  n ieraz ,  i mowy być nie m oże ;  zachodz ićby  to m ogło  tylko tam gdzie 
p o d g r u n t  c h u d y  lub kam ien is ty  nie by łby  w s tan ie  dos ta rczyć  i d rzew om  p o ż y ­
wienia,  lecz w ziemiach takich  n igdy d rzew a tak  nie w yrosną  aby z p r z e s t a r z c -  
nia rodzic  p r z e s ta ły .  Gdy w sadzie sp o s t rz e g a m y  um nie jszen ie  plonu, naw et  w la­
tach  ogólnie  na owoc do b ry ch ,  na leży nam szukać  p r z y c z y n y ,  aby p rzeds ięw ziąć  
zaradcze  ś rodk i ,  j ak ie  nam doświadczenie podaje .  Zazwyczaj p r z y  tak  widocznem 
w ycieńczen iu  drzew a ju ż  w s ie rpn iu  t r acą  cześć  liścia,  c iem ny takow ych  kolor  
zmienia  się na z ieloność żółtawą, chorobliwą, czem się  w ybitn ie  d rzew a takie  od 
m łodych ,  z d row ych  wyróżniają .  Chcąc  je d n a k  uniknąć pom yłk i ,  należy  zauważyć 
czy  zabarw ienie  to nie zostało  spow odowane w pływ em  p o w i e t r z a , w k tó ry m  
to wypadku w szys tk ie  d rzew a mniej lub więcej p ozó r  m ają  chorobliwy.

P rz ed ew sz y s tk iem  zauważyć należy czy  drzewa te  na g ru b s z y c h  sw ych 
k ona rach  nie w ypuszcza ją  tak  zwanych wodnych  pędów  ( W a s e r s c h u s s e ) ,  co j e s t  
oznaką pewną iż p o t rz e b u ją  odmłodnienia , k tó re  u sk u te c z n ić  m ożna ła tw ym  a 
pew nym  sposobem . P rz ez  obcięcie  ga łęz i  odnawia się w e g e tac ja  z zadziwiającym 
sku tk iem , a p r z e z  odmłodnienie  tak ie  na js ta rs z e  naw et  drzewa, byle  zd row e 
w pn iu  i kona rach ,  doprow adz ić  można do rodzajności .  —  Ja k  daleko należy g a ­
łęz ie  p r z y k ró c ić ,  pokazuje  sama p rz y ro d a  p rzez  wyżej wziankowane t r y b y  w o d n e ;  
po za te  gałęzie  c iąc  nie należy. Gałęź s t a rą  t r z e b a  uciąć aż po to m iejsce 
zkąd silny pęd p ro s to  w g o rę  w ys trze la ,  k tó ry  to pęd  obcię tą  g a łęź  zas tępuje .  
K sz ta ł t  k o rony  należy je d n a k  zawsze m ieć  na oku i s ta ra ć  się o zachow anie  j e j  
zaokrąglenia .  Dołem p rz e to  w około należy bardzie j  p r z y k rę c a ć  niż g ó ra ,  i 
w ogólnośc i s ta ra ć  się t r z e b a  wpędzać  w yp u s ty  do ś ro d k a  korony . Dla tego  to ze 
ś ro d k a  nic  wycinać nie należy.

Po takiem obcięciu w szystk ie  d rzew a oczyszcza się z m chu  i odsta łe j  
kory ,  aby w ytęp ić  s iedzące pod tem robactw o i w y s u szy ć  nag rom adza jącą  się  za 
tą obsłouą  wilgoć. Obie te rzeczy  bowiem nadzwyczajn ie  dla d rzew  są szkodliwe, 
a d rzew a  czyszczone  daleko bujniej się rozwijają .

Ulepszenie  ziemi rzadko k iedy okaże się po t rzeb n em , z re sz tą  j e s t  ono t r u -  
dnem i kosztownem. Daleko p rędze j ,  sku teczn ie j  i t rwale j  działa pognój p ły n n y ,  
g d y  go stosownie użyjemy. Tak j a k  b łędnem by  było  chc ieć  ziemię naokoło pnia 
zas tąp ić  lepszą ,  tak  rów nie  do n iczego nie doprowadzi polanie  gnojówki naokoło 
pnia ,  tam bowiem niema ko rzonków  gąbkow ych .

Gd osta tn ich  kończyn gałęzi  drzew a pociągn ię ta  p ro s to p a d ła  wskazuje 
na p unk t  gdzio należy d rzew u  gnojówkę podawać.  Okopanie d rzew a pasem  na 3 
s topy  szerok im  a s tosu jącym  się obwodem swoim do rozm ia ru  korony ,  u łatwia w n i ­
kanie gnojówki w ziomię i p rzy sp ie sza  w z ro s t  drzewa, zwłaszcza je ś l i  się p o ­
lewanie pow tórzy .  D obrze  j e s t  nawet g d y  pas  ten  p rzez  zimę n ieza ro śn ię ty  p o ­
zostanie , woda deszczow a bowiem i śn iegowa, zawierając znaczny zasób o rg a n i ­
cznych substancji ,  wnika w ziemię,  u lepszając  j a  zn akom ic ie .—  Gnojówka zwykła 
p rzew ażn ie  z moczu zw ierzą t  z łożona, j e s t  zby t  skoncen trow aną  i racze j  s z k o d l i ­
wą niż pomocną,  lepiej daleko sku tku je  nawóz p ły n n y  p o w s ta ły  z odchodów  ow-
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c/.y I'll lub nawet krowich, polanych wodą. Krew z,jatek je s t  bardzo skuteczny, zwła- 
‘ szcza za dodaniem wody i zrzynków rogowych.

Wybornym a jednak mało kiedy używanym sposobem wzmocnienia drzew 
jes t  obrywanie owoców, jeśli  drzewa nadto obrodziły. A przytem zazwyczaj szcze­
py słabowite kwitną i obradzają najmocniej, nie mając jednak siły donoszenia 
owocu aż do dojrzałości. Przyroda sama sobie wprawdzie pomaga opuszczaniam 
owocu przed dojrzeniem, dążenie to jednak wspierać nam trzeba obrywaniem. 
Skuteczność tego środka okazuje się najwidoczniej na tych młodych szczepach, 
którym nie dajemy za młodu rodzić, obrywając im owo-c. Szczepy takie da­
leko bujniej rosną i zdrowsze bywają od tych które rodzą.

Użyciem tych pojedynczych środków jes teśm y w stanic doprowadzić wszy­
stkie drzewa do urodzajności. Kto stare drzewa owocowe dla tego korczuje że 
za stare lub że rodzić już nie chcą, grzeszy przeciwko sobie i łudzkości. Kto 
zaś jako myślący pomolog z umiejętną pomocą pospieszy, sowicie zostanie wy­
nagrodzonym, gdyż drzewa wdzięczniejsze bywają od ludzi. —  (Yierte ljahrcsbe- 
r ich t  fiir Landw.) .

liozbiór soli potasowych kałuskich wykonany 
w  pracowni cliem. w  tlublanacli.

Rezultat chemicznej analizy, wykonanej z solami nawozowemi, pochodzącemi 
z Kałusza, był następujący :

Składniki soli N. I . Nr. I I . N. I I I N. I V .

% % % °/
Wody ......................................... 6.200 4.600 4.300 33.800
Chlorku potasu .................... 42.260 39.016 31.094 14.074
Chlorku s o d u ........................... ' 23.560 22.417 26.706 24.830
Siarkanu potasowego............. — 0.897 — 5.271
Chlorku magnezu.................... O.t 19 — 0.212 3.866
Siarkanu magnezow ego...... 4.323 3.200 4 480 13.086
Nierozpuszczalnych ............. 24.200 29.477 33.100 6.010

Z pomiędzy powyższych soli oznaczone b y ły  z fabryki jako 20% wa N. I . , 
jako sól 30%wa N. I I . ,  jako sól 33%  N. I I I . ,  N. IV. bez charakterystyki.  J e ­
żeli procenta z chlorków brane, tedy jak z powyższej tabeli wyczytać można, sa 
podane procenta  za niskie, jeżeli zaś sole potasowe zredukowane są na tlenek 
potasu czyli kali (KOJ wtedy są za wysokie w ogolę, nie zgadzając się zresztą
nawet z koleją wzmagania się bogactwa w kali. l>o zredukowaniu więc chlorku
potasu i siarkanu potasowego okażą się procenta następujące k a li :

N. I .  N. I I .  ‘ N. I I I .  N .  I V .
Procenta znalezione  ....................  26.69 26.214 19.643 11.741
Procenta p o d a n e ...............................  20 30 36 —

Porównując procenta  znalezione z podanemi widzimy że w miarę wzno­
szenia się liczby porządkowej są mniejsze, z małą różnicą między N. I. i N. U., 
gdy przeciwnie podane są coraz to większe. Czy nie zdarzyła się zamiana p ró ­
bek przy sygnowaniu?
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N. IV. odznacza się wielką wodociągłością ,  p rzy c iąg a jąc  wilgoć z p o w ie t r z a  
do tego  stopn ia  że  s ię  w w ilgotncjszej  a tm osferze  p raw ie  rozp ływ a. Odznacza s ię  
p r z y te m  niewielką ilością subs tanc j i  n ie ro zp u szc za ln y ch .

I . S p r a w o z d a n ie  p. N o s k o iv s k ie g o  — w y s ia n e g o  
p r z e z  k o m ite t  z a  g r a n ic ę  w  c e ln  p r z y u c z e n ia  s ię  
u d o sk o n a lo n e ,)  u p r a w y  lnu, i w y k s z ta łc e n ia  s ię  na  

p r z y s z łe g o  In s tr u k to r a .
D o kom itetu  e. k. T o w a r z y s tw a  g o sp .  g a l ic .

we Lwowie.
S p a c h e n d o r f  dnia 17. paźdz ie rn ika  18G9.
R ozpoczynając  n iniejszem s z e r e g  spraw ozdań  z mej podróży ,  zanoszę  p r o ­

śbę  aby Szanowny kom ite t  k ró tk o ść  tychże  uw zględn ić  r aczy ł ; '  ogran iczać  sie  
w nich  będę  na podawaniu  ogólnego tylko z a ry s u  moich czynności ,  a to  z dwóch 
pow odów : N ajp rzód ,  że szczegó łow y opis  mej p o d ró ż y  w y p ra c u ję  i p rz e d ło ż ę  
Szanow nem u komitetowi po pow roc ie  do L w ow a; po w tó re  że zajęcia  p r a k t y ­
czne,  zb ieranie  notat, zdejmowanie ry su n k ó w  i tym  podobne  p ra c e  cały czas mój 
pochłania ją ,  i o b sz e rn e  re lac je  m usia łyby ,  co do czasu, u jm ę p r z y n ie ś ć  b ezp o ­
ś redn ie j  ko rzy śc i ,  k tó rą  z tej  po d ró ży  p r a g n ę  odnieść.

P rz y j ę ty  zos ta łem  p rzez  za rządcę  fabryk i ,  p. D re c h s le ra  b ardzo  u p rze jm ie  
i o t rzym ałem  od niego zupe łną  sw obodę k o rzys tan ia  z w szy s tk ich  oddziałów fa ­
brykac j i  wedle m ego uznania i chęci .  Tegoż ,  dnia j e s z c z e  obe j rza łem  fab rykę  
szczegółow o, a nazaju trz  zacząłem p rak ty k ę  od m oczen ia  lnu.

M oczarnia  sk ła da  się z t r z e c h  sk rz y ń ,  z k tó ry c h  każda m ieśc i  w sobie  j e ­
dnorazowo 80 ee tna rów  łodyg  ln ianych. S k rz y n ie  te  s to ją  tuż  obok s ieb ie  na 
łąc z c e  o sto k roków  za budynkiem  g łównym . Powód te g o  leży w sam ym  s p o s o ­
bie m oczenia ,  albowiem woda doń używana j e s t  to woda kondensacy jna  z m ach i­
ny parow ej  p o ru sza jąc e j  przędza ln ię .  Za pomocą r u r ,  s tosow nie  u rządzonych ,  w o ­
da ta —  zawsze w je d n e j  te m p e ra tu rz e  20° C e l.  —  wchodzi do s k rz y n i  i w y ­
pełn ia  j ą  od  spodu  ku g ó rze .  —  Ponieważ w lecie te m p e ra tu ra  20° b y łaby  za 
wysoką, p rz e to  um ieszczone  są r u ry  dla w o d j  zimnej,  tak  że d o zo ru jący  może w e­
dle p o t rz e b y  stan c iepła  regulować.

Za mojej bytnośc i  napełn iono sk rzy n ie  po  raz  os ta tn i  w tym  ro ku ,  bo 
p rzy m ro zk i  p su ją  włókno i czynią j e  k łaezys tem .

P rz y  pow yższem  urządzen iu  len pozos ta je  w sk rzyn iach  p r z e z  sześć  dni ; 
wymoczony, posiada  p iękny  kolor b ia ło -żó ł ta w y  i daje się w yborn ie  te r l ić ,  o czem 
ju ż  sam się p rzekona łem .

Po ukończen iu  ro b ó t  p rzy  m o czam i  zaczałem p ra k ty k ę  fabryczną od p i e r w ­
szego punktu ,  to  j e s t  ta rc ia  lnu. T a rc ie  to odbywa się w S p a c h e n d o r f  w yłącznie  
na m a s zy n ach ;  p raca  rę c z n a  j e s t  bowiem p r z y  dziennej p łacy  óO k r .  n ie p o p ła -  
tną.  Maszyn są dwa ro d z a je :  I r landzkie  i pa ten tow ane F r i c d la n d e ra .  Nie m ogę  
tu  wdawać się  w szczegó ły ,  gdyż o b ie  t e  m aszyny  mają wady i zalety , k tó ry c h  
zbadanie d łuższej  k ry tyk i  i ro zb io ru  wymaga. W  kró tkości  powiem ty lko  że  t a r -
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cic lnu j e s t  d w o ja k ie : czys te  i pó łezys te ,  co zależy od p o t r z e b  fabryk i  i od g a ­
tunku lnu.  Otóż m aszyny Ir landzkie  na j lepsze  są do ta rc ia  p ó ł c z y s t e g o ;  z ręczna  
robo tn ica  t r z e  j e d e n  cc tn a r  w p rzec iąg u  6— 7 godzin. T a rc ie  czys te  odbywa sie
daleko p o w o ln ie j ; po ca łodziennej  p r a c y  o t rzy m u je  s ię  czy s teg o  włókna 30  35
funtów. Maszyny F r ie d la n d e ra  są p rzeznaczone  ty lko do ta rc ia  czys tego  i p r a c u ­

j ą  powolnie j ,  bo ro bo tn ic a  nie może oddać po ca łodz ienne j  p r a c y  więcej nad 25—  
30 funtów. Ale za to włókno, z pod tych  maszyn w ychodzące j e s t  m iększe ,  t ł u s t ­
sze w dotknięciu  i używa się do w yrobu  de lika tn ie jsze j  p rzęd zy .

P ra co w ałem  w tc r la rn i  p rzez  dni 11 i w łaśnie  wczoraj tę r o b o tę  z a k o ń ­
czyłem . W y ch o d zą c  z zasady że g ru n to w n a  znajomość rzeczy  j e s t  kon ieczna  dla 
wskazania  je j  innym, w prawiałem  się w czys te  i pó łczys te  ta rc ie  poty, dopóki 
nie  zrów nałem  się z innymi robo tn ikam i co do czasu, ilości i dobroci  w yrobu .

Z p rz y sz ły m  tygodniom rozpoczynam  naukę czesania  lnu.  T a  j e s t  daleko 
t ru d n ie js z ą  i p o t rw a  co najmniej t r z y  tygodn ie .  Być może iż dłużej  nad czas za­
m ierzony  w S p a c h e n d o r f  się za trzym am ; sądzę  je d n a k  że Szanowny kom ite t  nic
p rzec iw  tem u  m ieć nic będzie ,  ze w zględu  na to iż poznaw szy  na je d n e m  m iejscu  
g run tow nie  ca ły  p rz e b ie g  f a b ry k a c j i , k tó ra  w zasadzie  swej  j e s t  w szędzie  j e d n a  
i ta  sama, tern więcej  k o rzyśc i  później  w innych  m ie jsach  odniosę , gdyż  p r z y ­
byw szy  tam , ju ż  nie uczyć sie , ale tylko badać i porów nyw ać będę  p o t rz e b o w a ł .  
O minąwszy zaś tu taj  k tó rąko lw iek  gałęź,  b ędę  ją m us ia ł  koniecznie  gdzieindziej  
dopełn ić ,  a nie wiem czy podobnie k o rz y s tn e  dane,  co do up rze jm ośc i ,  u ła tw ień ,  
wskazówek, rad  i uwag, w innej  fab ryce  znajdę.

S ądzę  że nie bez in te r e s u  b ędą  n iek tó re  cy f ry  i szczegó ły  tu te jsze j  fa­
b ryk i ,  i dla tego  um ieszczam  takowe, choć właśc iwie  b io rąc ,  leżą one po za o b r ę ­
bem n in ie jszego  spraw ozdan ia .

F a b ry k a  w S p a c h e n d o r f  j e s t  poruszona  p rzez  m achinę  p arow ą ang ie lską ,  
•  sile 200 tu  koni, oprócz  tego  p rzez  dwa koła wodne ( t u r b i n y )  o sile 75 koni. 
S iła  ta  p o r u s z a :

t .  p rzędza ln ię  o 6000 wrzecion ,
2. g re m p la rn ie  o 8  s to łach ,
3. t e r l a rn ię  o dwóch rz ę d a c h  maszyn, każdy rząd  ma podw ójnych  maszyn 

( to  j e s t  na dwie ro b o tn ic e )  ośmnaśeie .
4 . P rz y rz ą d y  do zwijania p rz ę d z y  (m otow id ła ,  H a s p e l n )
o. W a r s ta ty  to k a rsk ie ,  ś lu sa r sk ie  i s to la rsk ie .
O prócz  teg o  kocio ł  dos ta rcza  pa rę  do suszarn i ,  pompuje  wodę na p ię t ra  

i w ykonywa wiele innych  pom n ie jszy c h  czynności.

P rzędza ln ia  wyrab ia  dziennie  60 kóp p rzędzy ,  rozm aite j  c ien k o śc i ;  każda 
kopa ma 90 mil d łu g o śc i ;  to czyni 3400 mil p rz ę d z y  dziennie . W y ró b  p rz ę d z y  
nie j e s t  jednak  zawsze w tym  samym stosu n k u ;  czasem  spada na 50 kóp,  c z a ­
sem w zras ta  do ośm dziesięc iu .  W p rzesz ły m  roku  w yrobiono 11.000 kóp, do c z e ­
go uży to  około 300 .000  c e tn a ró w  łodyg ,  co p rzeds taw ia  kap i ta ł  wkładowy na b i e ­
żące w yda tk i :  około miljona z ł r . ; dodać je d n a k  muszę,  że fabryka m ałą  tylko 
i lość  lnu w p ss ta e i  ło d y g  zakupuje ,  częśc ią  dla kosz tów  t ra n sp o r tu ,  częścią  dla 
t ru d n o śc i  pom ieszczenia  tak ogrom nej  masy, częścią  zaś dla tego że i tu ta j  w ie ­
śniak n iechętn ie  len su ro w y  sp rzed a je ,  choć wie że za p r z e ro b io n y  weźmie s t o ­
sunkow o m nie jszą  cenę z powodu z łego  moczenia i międlenia.
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B rak robo tn ika  bardzo  tii czuć  się d a je ,  obecnie  n. p. ty lko  p ó ł  t e r l a rn i  
j e s t  w ruchu ,  a czesalnia  daleko więcej p o t rz e b u je  niż p ie rw sza  d o s ta rc z y ć  może.

P y ta łe m  d y re k to ra  o lny galicyjskie. Oto jo g o  odpowiedź,  k tó r ą ,  o ile m ogę,  
dosłownie p r z y ta c z a m :

„W idyw ałem  lny z Galicji, k tó re  co do jakośc i  d o rów nyw ałyby  B elg ijsk im , 
i j e s te m  p rz e k o n a n y  że Galicja j e s t  pod względem w arunków  u p raw y  ziemia 
obiecaną dla lnu.

Ale tenże  sam p iękny  len, wzięty jak o  towar ,  ma dla p r zem y sło w ca  b a r ­
dzo podi zędną w ar tość .  J e s t  zwykle źle wymoczony, a więc tw ardy  i k r u c h y ,  
zle międlony, bo albo za mało —  i wtedy m usim y p łac ić  za paźdz ie rze  —  albo 
za wiele i w tedy  część  najp iękn ie jszego  włókna j e s t  p o rą b a n a  w kłaki .  O prócz  
tego  zn iechęcają  nas do lnów" galicyjskich wielolicznc oszukaństw a.  I t a k :  Każ­
da g a r s e  j e s t  zawiązana w węzeł,  t r z e b a  zw rócić  uwagę że u  w iększej  par t j i  
samo rozwiązywanie  węzłów zajmuje wielu ludzi i pomnaża koszta ,  ale co ważniej  -  
sza, w każdym węźle  j e s t  albo kamień, albo kłąb kłaków, z w ie rzchu  tylko c i e n ­
ko w łóknem  p rz y k ry ty c h .  To wszystko  spraw ia  że len galicyjski  ma pow szechną  
op in ję  z łego  tow aru  (u  n r  e e 11 e W  a a r  e )  i każdy z nieufnością  i s t r a c h e m  go 
kupuje .  J e s t  to źle z rozum iany  własny  in te re s ,  bo ja  n. p. gdybym  tu  p r z e d  s o ­
bą w idzia ł  len w w artości  35 z łr .  a dowiedziałbym się że to  galicyjsk i  nie da ł­
bym za niego więcej nad 28 z łr .  i to j e s z c e  po śc is łe j  rewizji .  Ogólnie ju ż  p r z y ­
ję to  że len z Galicji  p łaci się o 8 do 10 r e ń s k ic h  niżej od w szelk iego  innego. 
Pow ody wym ien i łem  w y że j .“

Oto słowa p. D re c h s le ra .  P rzy taczam  j e  jako  ogólnikową w skazów kę czem 
je s t ,  a czem być  może p ro d u k c ja  lnu w k ra jd  naszym. O b sze rn ie jszy  ro z b ió r  tej  
kwestj i ,  a mianowicie handlu  lnem, do sposobne j  chwili m uszę  odłożyć.

Kończąc ten  pob ieżny  szkic  moich czynności ,  mam zaszczy t  u p ra sz a ć  S z a ­
nowny kom ite t  o nades łan ie  mi wiadomego lis tu  polecającego z m in is te r ju m  r o l ­
nictwa, gdyż osobom pryw atnym  j e s t  w ogóle w s tęp  do fabryki w zbron iony ,  i 
p.  D re c h s le r  p r z y ją ł  mię na w łasną  rę k ę ,  z czego  w k ró tce  be'dzic m u s ia ł  zdać 
sp raw ę  dy rek c j i  nadzorcze j .

■ *r*egiątl p iś m ie n n ic tw a  g o s p o d a r s k ie g o .
Dzieło to tein samem się  ju ż  poleca że od p ięc iu  l a t ,  j a k  wyszło ,  d o c z e ­

kało się t r z e c ie g o  wydania, chociaż ani fo rm atem  swoim, bo obe jm uje  s p o re  dwa 
tomy, ani t r e śc ią  swoją, w p ie rw szy m  toinie śc iś le  naukową, nie należy  do lek ­
kich dzie ł  p o pu la rnych ,  k tó re  zazwyczaj szybko  się rozch o d zą .

W tomie d rug im  tej p r a c y  z łoży ł  p. R o s e u b e rg -L ip iń sk i ,  g o sp o d a rz  ze 
Szląska  p ru s k ie g o ,  owoc dośw iadczeń z e b ra n y c h  p rzez  cały c iąg  swej  gospoda rk i .  
J e s t t o  człowiek s iedmdzies ięc io  p rzesz ło  letni, k tó ry ,  j a k  sam p rzeb ieg  żywota 
sw ego opisuje ,  z żo łn ierza z p o t rzeb y  g ospoda rze m  się s taw szy ,  w łasną  p ra c ą  
p rz y sw o i ł  sobie zdobycze , jak ie  nauka w g o sp o d a rs tw ie  poczyniła  i p r z e t ra w iw s z y  
takowe potrafi ł  n iek tó re  p r z e sa d n e  j e j  zdania zmodylikować i w ogóle  u tw o rz y ć  
na nauce o p a r ty  s y s tem a t  u p raw y  ziemi zupełn ie  nowy i od rębne  c e c h y  m ający .

N ajgłów nie jszą  właśnie zaletą książki,  o k tó re j  mowa, j e s t  to iż o bsz ern ie  
i naukowo t r a k tu je  u p r a w ę  z i e m i ,  k tó rą  do tychczasowe dzieła  naukow e g o -
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sp o d a rsk ie  pobie/.uie tylko zbyw ały .  Od niedawna d op ie ro  ( a  w łaśn ie  dzieło  
R o s en b e rg a  L ip ińsk iego  najw ięksszy  do tego  dało pocliop)  zaczęto bardz ie j  z w ra ­
cać uw agę  na obrab ian ie  ziemi , co zwykle do tychczas  za śc is łe  m echaniczną  
czynność  uważano. Je d n a  książka naukowa za d ru g ą  dawała p r z y  każdej rośl in ie  
p rz e p i s y  upraw ian ia  pod nią ziemi. P r z e p i s y  te  p o d łu g  je d n e g o  szem atu  rob ione ,  
nakazyw ały  o rać  p o d  tę  ro ś l in ę  raz ,  pod tę  dwa lub więcej razy ,  tak  j ak b y  p r z y ­
sposob ien ie  roli  n iezależnem było  najzupełn ie j  od właściwości  g leby.  Tak ie  b e z ­
m yśln ie  podaw ane r e c e p ty  nie m og ły  doprow adz ić  do rac jonalnej  up raw y ,  by ły  
ty lko wynikiem pow szechn ie  rozpow szechnionego , mniemania że d o s ta teczne  s p u l ­
chnienie  ziemi i oczyszczen ie  je j  z chw as tów  je d y n y m  i o s ta tecznym  j e s t  celem 
m echan icznych  p r a c  około roli.  W y ra z e m  teg o  m niem ania  było p r z e z  znakom i­
te g o  n iem ieck iego  agronom a w y rzeczone  z d a n ie : „N ur  g u t  diingen und den A ck er  
tle iss ig  p u lv e rn .“

Dopiero  w najnow szych  czasach zw rócono  baczn ie jszą  uwagę na ziemię. 
Poczęto  badać  i uw zględn iać  fizykalne je j  p r zy m io ty  i takow ym  znakom ity  na r o ­
ś l inność  w pływ  p rzy p isy w ać .  W  tym' sens ie  zas łużony  Grouven  w y rz e k ł  to z d a ­
n ie :  „że g łów ną w agę chem ji  ro ln iczej  należy p rz e n ie ść  w  n a u k ę  o z i e m i ,  i 
że u p a tryw an ie  takowej w n a u c e  o p o g n o j a c h  było  b łęd em  tam ującym  p o s tę p  !

Otoż właśnie  t e  badania  o fizykalnych w łaśc iw ośc iach  ziemi, o w pływ ie  
a tm osfe ry  i chem izm u n a tu ry  na ro lę ,  um iał  R o s e n b e rg  zas tosow ać w p r a k ty c e .  
Na ich podstaw ie  zbudował on rac jonalny  sys tem  u praw y  roli,  k tó re g o  zasady 
ja s n o  wyłożone uzdolniają  każdego do sam odzie lnego  działania  i do zas tosow ania  
p ra k ty c z n e g o  wykonania u p raw y  do w łaśc iw ości  sowjej g leby.  Książka j e g o  nie  poda je  
na każdy  w yp ad ek  r e c e p t  i szem atów  go tow ych ,  w ygodnych  dla g ospoda rk i  b e z ­
m yślnej  , ale n ieodpow iednych , lecz s tawiając zasady p r ak ty czn e  na naukow ych  
p ra w d a c h  opar te ,  pobudza  do m yślenia  i do zastanawiania s ię  nad  tern j a k  t e  za­
sady do każdorazow ego  w ypadku  zas tosować .

A u to r ,  w k tó re g o  każdem  słowie czuć  p rz e t ra w io n ą  i d łu go le tn ią  p r a k ty k ą  
w ypróbow aną t e o r j ę , um ia ł  sy s tem  swój tak  ja sn o  i zajmująco p rzed s taw ić ,  iż 
zapew nić możemy że p rzeczy tan ie  do tyczącego  rozdzia łu  j e g o  książki każdem u 
gospoda rzow i p raw dziw ą  p rzy jem n o ść ,  a p r z y te m  n iem ałą  k o rz y ść  p rzyn ie s ie .

Rozwlekłą  nieco dykcję ,  c z ę s te  p o w tarzan ia  się , k tó re  j e d y n ą  może są 
wada te j  k s ią żk i ,  p rz e b a c z y ć  m ożna autorowi. K ierow ała  nim p raw d o p o d o b n ie  
c h ęć  g o rąca  w pojenia  w czyte ln ika  ty lu  p raw d  g łębokich ,  w dziele j e g o  za­

w ar tych .
Dalsze rozdz ia ły  o nawozach, o s iewie i o zbiórce ,  są  rów nież  cenne p r z e z  

to, że każde  słowo w nich  w yrzeczo n e  o p a r te  j e s t  na dośw iadczonej  p ra k ty c e  a u ­
to ra .  W  każdem zdaniu widać  że j e  n ap is a ł  g ospoda rz  badawczy a su m ien n y .

Za daleko by  n a ś  to zaprowadziło  g d y b y śm y  choć w części  chciel i  rozw odzić  
się nad zaletami, k tó re  książkę  t ę  ' poży teczną  dla każdego g o sp o d a rz a  czynią. 
Z w racam y  tu  tylko na nią  uw agę  ziemian naszych ,  k tó ry m  ją  g o rąco  p o l e c a m y 1) .

Ja k  p. C ezar  Haller w przeg lądz ie  sp raw  ekonom icznych  P rz e g lą d  p o l ­
ski —  p aźd z ie rn ik  1869 —  pisze, ma wychodzić  w Krakowie  s t r e s z c z e n ie  
te g o  dzieła. Jeże l i  d ob rze  dokonane, o czem po pojawieniu  s ię  tej  p r a c y  
don ieść  nie  om ieszkam y, będzie  ono cennym  nabytk iem  naszego  p i śm ie n ­
nic twa g o sp o d a rs k ie g o .
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Die H u lfsd iingem itte l  in i l i re r  v o lks-  und  p r iv a tw ir th s ch a f t l ich e r  B edeu tung .  
E ine  g e k r i in te  P rc i s s c h r i f t  von D r .  Ju l ius  Au. H eid e lb e rg  E r .  B a ssc rm an  1869.

J e s t t o  na jnow sza  p r a c a  ziomka naszego , ro d e m  z W . x. Poznańsk iego ,  
k tó r y  ju ż  zaszczy tn ie  dal  się poznać  w l i t e ra tu rz e  g o sp o d a rsk ie j  i g o s p o d a rs k o -  
sp o łe czne j .  N ie s te ty  są  p ism a je g o  p isane  p rzew ażnie  w ję z y k u  n iem ieckim , a 
polsk ie  j e g o  mniej są  znane. J e s t to  także  j e d e n  z ziomków naszych ,  ja k ic h  j e s t  
ty lu ,  k tó rzy  z b ra k u  odpowiedniego zajęcia w swoim k ra ju  zm uszen i  są p racow ać  
dla obcych ,  a ro z g ło s  ich dzie ł  pomnaża i tak  już dosta tn ie  bogactw a naukowe 
Niemców. T ym  w iększym  dla nas j e s t  obowiązkiem poznać  p race  ziomka naszego  
i z jednać w k ra ju  także zas łużony  ro z g ło s  au torow i,  k tó ry  ju ż  za g ran icą  zdobył 
sob ie  imie *J.

Książka ta j e s t  w yrazem  w na jnow szych  czasach  w N iem czech  objawia­
jące j  się opinji ,  k tó ra  z nowego stanow iska  ocenia t e o r ję  z w ro tu  L iebiga .  Dotąd 
za n iem ylne  miano zdanie L ieb iga  że zupe łny  zw ro t  w s zys tk ich  z ziemi w zb io­
ra c h  zab ranych  pokarm ów , j e s t  n iezbędnym  w arunkiem  pom yślnej  g o sp o d a rk i  i 
że każdy  na te j  zasadzie  n ieopa r ty  sys tem  gospoda row an ia  rabunkow ą u p ra w ą  
nazwać można. To tw ie rdzen ie  stawiało g o spoda rzy ,  w k ra ja c h  zw łaszcza  m nie j  
za ludnionych i dalej od m iejsc  odbytu  leżących,  w sm utne j  pozycji ,  k tó rą  w kilku 
słow ach  s t r e ś c i ć  m ożna:

U padek  p rzez  w yssan ie  ziemi, j e ś l ib y  nie gospodarow ali  p o d łu g  zasad L ie -
b i g a ;

U pad ek  p r z e z  b rak  dochodów, jeże l iby ,  j a k  on każe, chcieli  z iemi zwracać  
w s z y s tk ie  w zb iorach  zab rane  pokarm y .

Takie  postaw ien ie  tej  kardyna lne j  dla g o sp o d a rz y  kw es t j i  musiało  albo 
spow odow ać  rob ien ie  n ies tosow nie  w ysokich  nak ład ó w , ru jn u ją cy ch  właściciela, 
a lbo sp row adz ić  n asa m p rz ó d  zn iechęcen ie  do nauki,  k tó r a  stawia p raw id ła  n iew y­
konalne ,  a w nas tęp s tw ie  tern up a r tsz e ,  bo ju ż  w yrozum ow ane t r zy m an ie  się da­
wnej ru ty n y .

Pożądanym  p rze to  być  musi zw ro t  opinji , t e r a z  p ow s ta ły ,  k tó ra  uznając 
n iezb i tą  p raw dz iw ość  naukow ych  p raw ide ł ,  k tó r e  L ie b ig  postaw ił ,  modyfikuje  zbyt 
sz o rs tk ie  k onse kw enc je  p rzep isó w , j ak ie  on, z ty c h  p ra w id e ł  w ychodząc ,  p ra k ty c e  
g o sp o d a rs k ie j  podyktował.

A u to r  z a p a t ru jac  się na te loicznc wywody L ieb iga  ze s tanow iska  e k o n o ­
m icznego,  s t a ra  s ię  p r z e d s ta w ić  rze'cz tak aby  zas tosow anie  zasad  naukow ych  
dało s ię  pogodz ić  z n iemniej  dla g o spoda rza  ważnym w zględem  ekonom icznym . 
J e d n e m  słow em  aby  m ożna  g ospoda row ać  rac jonaln ie  a za razem  zyskownie.

T e m a t  to zby t  o b sz e rn y  i t r u d n y  aby można go w yargum en tow ać  w k r ó t ­
kości,  a ca łego  sz e re g u  wywodów, ja k ie  a u to r  na p o p a r c i e ' t e z y  swej wystawił ,
n iepodobna  nam nawet w zarysie  p rzedstaw iać .

Kto zas tanawiając się nad nauką L ie b iga  p o p ad ł  w wątpliwości, jak ie  tu 
p rzy to czy l i śm y  i nie by ł  z sobą  sam ym  w zgodzie co do sy s tem u  g o sp o d a ro w a­
nia, tem u  po lec ić  możemy t ę  książkę ,  a może tam znajdzie  rozw iązan ie  w ą tp l i ­
wości,  k tó r e  go t r ap i ły .  Mówimy, m o ż e , bo niełatwem to zadaniem zwalczyć 
Liebiga .

i )  Bardzo pożądaną b y łaby  w iadom ość poduna p rzez  „K ra j"  z d. Ifi.  paźdz .
że min. ro i .  zam ierza  u tw o rzy ć  p r z y  N amiestn ic tw ie we Lwowie  osobne
bióro  ro ln icze  p o d  k ie row nic tw em  p .  Au.
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Sprawozdanie
komisji do wydzielenia premji odszczególniającym się hodowcom by­
dła z funduszów państwowych, przez c. k. ministerstwo rolnictwa dla 

strefy  podolskiej na rok bieżący  asyguowanyeli .

Komisja  sk łada  się z dwóch sędziów p rzez  K omitet  cen t ra ln y  m ianow a­
nych ,  pp .  F ra n c i sz k a  Ja s iń sk ie g o  i Dawida A braham ow icza  i dwóch p rzez  kom i­
s ję  s t re fow ą w y b ran y ch  pp. Karola  Radlińskiego i E dm u n d a  L i ty ń s k ieg o ,  w za­
s tę p s tw ie  M arce lego  G og łebsk iego  z p rz y b ra n ie m  w e te ry n a rz a  p .  W a l te n b e rg a  
z Kołomyi, p r z e z  O ddzia ł  h o ro d eń sk i  wskazanego.

P om icn iona  kom isja  idąc w ślad in s trukc j i ,  p r z e z  Komitet  c en tra lny  w yda­
nej ,  p rz y s tą p i ła  na jp ie rw  do prem iow ania  ca łych  obór .

Po należytym p rz e g lą d z ie  okazów na wystawie w H orodence  znajdu jących  
się ,  p rzy zn a ła  kom isja  p ie rw sz e  p rem iu m  oborze  JW .  bar .  J a k ó b a  R o m a s z -  
k a n a  z H orodenk i ,  sk ładającej  się z b yd ła  r a sy  cz y s to -k ra jo w e j  i k ra jow ej m ie ­
szanej  ze sz w a jca r sk ą ,  z okazów pełnej  krwi ho len d e rsk ie j  sp row adzonych  z G r o s -  
S t re h l ie tz  i p e łne j  k rw i  h o lende rsk ie j  chowu własnego ,  dalej z okazów ra sy  
S h o r th o r n  tak  pełnej  k rw i  j a k  i m ieszanej  z h o len d e rsk ą .

P re m iu m  tej oborze  p rzy zn a je  kom isja  kwotę  100 z ł r .  w. a.

D ru g a  obora  na p r e m iu m  w ed ług  zdania kom isji  zas ługu jąca ,  j e s t  w łasno ­
śc ią p. W i t a  K o m a r a  z Toporow iec .  O bora  ta  sk łada  się z byd ła  po części  
z czys te j ,  po części  z mieszanej  k rwi r a s y  h o len d e rsk ie j .  Hodowca p rzyczyn ia  
się znakomicie  do podnies ien ia  chowu b yd ła  w o k o l ic y  p r z e z  ch ę tn e  dozwalanie 
w łasn y ch  buha jów  do k ró w  w łośc iańsk ich  —  ja k  to  p rzek o n a ła  s ię  kom isja  na 
k i lku  okazach p o jedyńczych  właścicieli .  P re m iu m  tej  ob o rze  p rzy zn a je  się w kw o­
cie 50 z łr .

N as tępn ie  za ję ła  się kom is ja  p rz e g lą d e m  bydła  p o jed y ń czy ch  okazów i 
uzna ła  zas ługu jące  na p r e m iu m  nas tęp n jące  okazy :

1. Ks. D o m i n i k a  O s a d c y  z Horodenki  — ja łó w k ę  p ó ł to ra ro c z n a  chowu 
w łasnego  —  z m atki  r a sy  Miirzthal , po ho len d e rsk im  bu h a ju ;  p rem iu m  p rzyznano  
w kwocie 40  z łr .  w. a.

2. J a n a  K o s i ń s k i e g o  z H orodenki  —  buhaj sześc iom ies ięczny  p ó ł ­
k rw i  h o le n d e rsk ie j .  P re m iu m  p rzyznano  w kwocie 30  złr . w. a.

3 .  J a n a  P o p o w i c z a  włośc ian ina  z T op o ro w iec  —  krow a r a s y  k ra jow ej 
mieszane j  z h o len d e rsk ą ,  p rzyznano  p re m iu m  30 z łr .  w. a.

Za t rzydn iow y  p o b y t  i kosz ta  podróży  p .  W a l te n b e rg a  przyznała komisja  
ty tu łe m  w yn ag ro d zen ia  15 złr. w. a.

K om isja  p rem io w a  ogran icza jąc  na t e r a z  zadanie swoje na p r z y zn an iu  i 
ro rzd z ie le n iu  co tylko w ym ien ionych  p r e m ió w ,  ozn a jm ia :  że z kw oty  ogól­
nej  1000 z ł r .  p rz e z  c. k. m in is te rs tw o  rolnic twa dla s t r e fy  podo lsk ie j  do p r e m io ­
wania p rzeznaczone j ,  zos ta je  na ten  cel kwota 735 z ł r .  w. a. k tó ra  dla b raku  
konkurenc j i  o d leg le jszych  powiatów z powodu obawy tu  owdzie g r a su jące g o  k s i ę -  
g o s u s z u , w y cze rp an ą  być nie mogła. Poczy tu je  atoli komisja  za swój ob o -
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wiązek oznaczyć m ie jsce  i czas nas tępnego
o czem p rz e z  dzienniki  k ra jow e 

I lo rodenka ,  20. w rześn ia  
D elega t  s t r e fo w y :  
Leon S uchodo lsk i .

hodowcy
1869.

prem iow ania  w strefie  podo lsk ie j-
byd ła  zawiadomieni beda.

C oram  me :
M i k o ł a j  br .  R o m a s z k a n ,  

p rzew ó d .  Oddziału  K ołom yjsk iego  i H orodeńsk iego .

K arol  Radliński.  
F ra n c i sz e k  Ja s ińsk i .  
E dm und  Lityński . 
Dawid Abrahamowicz.  
Antoni W al ten b e rg ,  

g e p r .  Vet. Arzt.

Połączenie powiat. Ż ó ł k i e w s k ie g o  z Oddziałem  
Rawsko-Cieszanowskim.

Na dniu 1. p aźdz ie rn ika  odbyło  s ię  ogólne zg rom adzen ie  Oddziału R a w sko-  
C ieszanow skiego  p r z y  w spółudz ia le  kilku członków T ow arz y s tw a  gosod .  zam ieszka­
ły c h  w powiecie  Żółkiew skim, k tó rzy  p rz e z  sw ych tow arzyszów  umocowani,  p o ­
wiat swój na tem  zeb ran iu  p rzedstaw ia li .  Zgodnie  z wnioskiem cz łonków  T o ­
w arzys tw a  gospod .  pow ia tu  Żółk iew skiego  uchwalono p rz y ją ć  ich w po cze t  c z ło n ­
ków Oddziału R aw sk o -C ieszan o w sk ie g o  , w s k u te k  czego  O ddzia ł  ten  odtąd ma 
nosić  nazwę Oddziału  R a w s k o - C i e s z a n o w s k o - Ż ó ł k i e w s k i e g o .

Po dokonanem zlaniu się ty c h  t r z e c h  powiatów złoży ł  do tychczasow y P r e ­
zes swój mandat,  toż  samo Rada oddziałowa ; a zg rom adzen ie  w ybra ło  P rz e w o d n i­
czącym W . J u l j a n a  S k o l i m o w s k i e g o ,  za $ do Rady gosp .  p p .  K r z y ż a ­
n o w s k i e g o  S y lw e s t r a ,  Yo u n g ę  W ito lda ,  R o j  o w s k i  g o  Kons tan tego ,  N i e -  
z a b i t o w s k i e g o  L u b in a , J ę d r z e j o w i c z a  Józefa i J a b ł o n o w s k i e g o  
Antoniego.

W iadomości bieżące.
i

W y ż s z a  s z k o ł a  r o l n i c z a  w A l t e n b u r g u  w ę g i e r s k i m ,  k tó ra  
sku tk iem  u k ładu  pańs tw ow ego  p rz e sz ła  na w łasność  W ę g ie r ,  u t rzy m an ą  zostaje  
nadal z język iem  wykładowym  niemieckim.

M in is te rs tw o  w ę g ie r sk ie  zam ierza  u lepszyć  len Zakład, u s tanaw iając  w ięk ­
szą liczbę p ro feso ró w ,  k tó rz y b y  rozdzie l iw szy  m iędzy  s ieb ie  nauki,  nie byli p r z e ­
c iążeni  wykładami w r ó ż n o ro d n y c h  n ieraz zawodach.  W  tym  celu rozp isano  kon­
k u r s ,  a w razie  g dyby  się w k ra ju  nie znalazły dosta te czn e  si ły ,  zamierza m in i-  
s te r ju in  sp row adzić  j e  z za g ian icy .  Również rozp isano  k o n k u r s  na asys ten tów , 
k tó rz y  by się ksz tałci li  na p ro feso ró w  do n iższyeh  szkó ł  g o spoda rcz ych ,  a z a r a ­
zem ułatwial i  po jm ow anie  wykładów tym  uczn iom  narodowości  w ęg ie rsk ie j ,  k tó ­
ry mb to z pow odu  n iedos ta teczne j  znajom ości  n iem ieck iego  ję z y k a  z t ru d n o śc ią  
p rzych o d z i ło .  ( W i e n e r  landw. Z tg .)

Dowodem że m in is te r s tw o  ro ln ic tw a czynnie  za jmuje się nic dawno w z n o ­
wioną p rzezeń  s p r a w ą  k o m a s a c j i  g r u n t ó w  j e s t  najnowsze obwieszczenie  J e -
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go Exc. m in is t ra  ro ln ic tw a z d. 27. s ie rpn ia  b. r. w k tó rem  donosi że wszelkie  
sp raw y  p raw nicze ,  do tyczące  łączen ia  i podzia łu  g run tów ,  p r zech o d zą  z za k re su  
działania  m in is te r s tw a  s p ra w  w ew n ę trzn y ch  do zak resu  działania  m in is te r s tw a  
ro ln ic tw a,  k tó r e  co do ty ch  kwes t j i  porozum iew ać  się ma z innemi in te r e s o w a -  
nemi m in is te r s tw am i .  Daje to  ręk o jm ię  iż nadal w s p raw ac h  teg o  rodza ju  h a r ­
dziej niż do tąd  uwzględnionymi będą  in te r e s a  ro ln ic tw a  i że nawet p r z e d  w e j ­
śc iem  w życic nowej spec ja lne j  ustaw y t r an sak c je  tego  rodza ju  u łatw ianemi ile 
m ożności  będą.

S t a c j a  d o ś w i a d c z a l n a  g o s p o d a r s k a  w W iedniu  ma być o tw a r ­
t ą  ju ż  d. t .  paźdz ie rn ika  b. r .  —  Z nią w po łączen iu  ma stać Zakład  dośw iad ­
czalny fizjologiczny i sta jn ia  dla byd lą t  rasow ych  p r z y  c. k. ins ty tucie  w e te r y n a r -  
skim. K ierow nik iem  tej  s tac j i  doświadczalnej ma być Dr.  J .  Mozer,  d o tychczaso ­
wy p ro fe s o r  chem ji  p r z y  akademji  w węg. A ltenburgu .

L u d o w a  s z k ó ł k a  r o l n i c z a ,  p ie rw sz a  w k ra ju ,  ma być o tw orzoną  z p o ­
czątk iem  roku p rz y sz łe g o  w S tanisławow ie .  Uznano j ą  jako  Zakład  powiatowy. F u n ­
dusze  sk ładają  się z 1600 z łr .  gotówki, p o w s ta ły c h  ze  sk ła d ek  od cz łonków T o ­
w arzy s tw a  zawiązanego w celu założenia lej  szkółki i z innych  darów, z 2000  z łr .  
k tó r e  ś. p .  W ilhe lm  O b e re ig n e r ,  c uk ie rn ik  s tanis ławowski,  na te n  cel  zap isa ł  i 
z 2000 z łr .  k tó re  m in is te rs tw o  ro ln ic tw a jako  jed n o razo w ą  subw encję  p rzy rz ek ło ,

(G m in a .)

D z i e ł o  K o s e n b e r g a - L  i p i ń s k i e g o  O u p raw ie  z i e m i 1)  ma wyjść 
w k ró tc e  w p rz e k ła d z ie  po lsk im  w  W a rs z a w ie ;  ta k  donosi  G azeta  Rol­
n icza. Ma dzie ło  to należeć do publikacji  Bibljoteki ro ln iczej ,  k tó rą  r ed ak c ja  G a­
ze ty  Roi.  ju ż  od lat  k ilku w ydaje .  P ró c z  te g o  taż r ed ak c ja  ma w ydać z nowym 
ro k iem  k a l e n d a r z y k  g o s p o d a r s k i  na w zór  k a lendarza  PP .  Mentzel e t  L e n -  
g e rk e  w Berl in ie .  Będzie  to pub likacja  ba rd zo  dla gosp .  pożyteczna,  ty lko  że 
o b rachow anie ,  rob ione  na m ia ry  i p ien iądze  ro sy jsk ie ,  u ży teczn o ś ć  je j  dla nas 
zmniejsza .  Mamy z re sz tą  taki sam ka lendarz  ro ln ic zo - in fo rm ac y jn y  wydany  w K ra ­
kowie, k tó r e m u  by tylko życzeń należało w iększej  pop raw nośc i  w podaw anych  
tab e lach  i o b rachunkach ,  a s ta rannośc i  w z ew ńę trznem  uposażeniu.

( )  P a t r z  „ P rz e g lą d  p iśm ienn ic tw a  g o s p .“ w tym  zeszycie .
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S p r a w o z d a n ie  s ta ty s ty c z n e
z p ie rw sz e g o  ro k u  is tn ien ia  S tow arzyszen ia  ow cza rsk iego ,  we w schodnie j  Galicji  
zawiązanego, pod  naukowem hodownictwem p. W incen tego  K arsn ick iego  zo s ta ją ­

cego od r. 1868.

Liczba bieżąca ow cza r ­
ni w e d łu g  sp isu  alfa­
betycznego  u zarządu*)  

złożonego

Strz y żo n o  
w roku  

1868 włą­
cznie sz tuk

Uzyskano 
wełny 

ce tnarów 
w. w.

Sprzedano  
w ełnę  po 

cenie c e t -  
na r  guld.

P rz ec ię tn ie  z owcy 1

Uzyskano
wełny
mytej

Dochód 
z wełny

funt. | łu t. z łr . | cent.

1 2472 3 5 mo 135 1 13 1 91
2 874 16-49 111 1 28 2 9
3 1920 36-on 125 1 28 2 34
4 006 11-93 116 1 31 2 28
6 600 O-oo 95 1 • 95
6 1364 19-06 119 1 14 1 71
7 1100 15-00 100 11 1 36
8 500 10*50 110 3 2 31
9 398 5-95 112 1 15 1 67

10 1321 20-54 120 1 17 1 86
11 740 10-30 100 1 12 1 39
12 800 9-no 112 1 4 1 26
13 370 6*51 108 1 24 1 91
14 350 6-40 116 1 26 2 12
16 600 8-75 95 1 14 1 38
16 350 6-06 95 1 23 1 64
17 846 14-00 100 1 20 1 66
18 061 12-85 114 1 30 2 21
19 912 IS jss 121 l 23 2 11
20 368 5-38 110 l 14 1 57
21 540 7-95 106 1 15 1 56
22 1682 25-40 115 1 16 1 75
23 400 12-;,o 142% 3 4 4 45
24 760 1 1"S6 118 1 17 1 88
26 240 4-65 105 l 30 2 3
26 404 7-35 135 1 26 2 45
27 954 20*i hi 119 2 3 2 49

Ogółem . . 27 1 22132 361-si . .
P rz ec ię tn ie  . . .  j • 1 • 1 113 ■i 21 ł 90

Zmiany s tanu  l iczebnego  w ciągu ro k u  w ow cza rn ich  s to w a rzy szo n y ch  za­
sz ły  j a k  n a s tę p u je :  a. w ybrakow anych  sz tuk w ogóle  3368, —  b. sp rzed a n y ch
skopów sz tuk  5 7 0 ,—  zgin ionych  na ospę  w ow czarn iach  Nr.  3, 26,  27, 16, 12 i 19 
sz tu k  312,  na m otylice w owczarniach  Nr.  6 i 21 sz tuk  200,  spa lonych p r z y  p o ­
żarze w raz z owczarnią  Nr.  7 sz tuk  120, ogó łem  ubytek  liczy sz tuk 4 6 6 0 .—  J a ­
gn ią t  w c iągu ro k u  p rzyby ło  sz tuk  3897. —  Ogółem stan liczebny z dniem Ig o  
l is topada 1868 zm nie jszy ł  się o 663 sztuk .

“)  Nazwiska ow czarń  nie wymieniają  się z powodu iżby właśc ic ie le  tychże  
moąli  sobie tego  nie życzyć ;  całe  zes tawienie  liczb po lega  na podaniach  
właścicieli  do obliczenia tan t iem y  dla hodownika w uk ładzie  z tym że  za ­
st rzeżone j

22
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O wczarnie  s to w a rzy szo n y ch  z począ tk iem  up łyn ionego  roku  używ ały  do 
ro zp ło d u  baranów  sz tuk  670, z ty c h  w ybrakow ano  i p rzeznaczono  na skopy  sz tuk  
581 z p ow odu  ubogo  w e łn i s to ś c i ,  zdegenc row ane j  budow y i zdrowia, s ta ro śc i  i 
wad p r z ew ażn y ch  wełny, z p o z o s ta ły c h  98 baranów  użyto  V3 częsc  do rozp łodu ,  
*/ , zaś ja k o  p rób n ik ó w  p r z y  w prow adzonym  rozp łodz ie  z ręk i ,  do p rzeznaczonych  
klas w ed łu g  w ym agań  rac jona lnego  doboru .  Nadto zakupiono baranów  do ow cza rń  

p o m ie n io n y e h :
a. za g ran icą  sz tuk  30 za sum ę 3384 z ł r .  p rzec ię tn ie  po 94 z łr .
b. w k ra ju  » 35 „ „ 1538 „ » „ 49 z łr .  50 c.

Ogółem  sz tuk  71 za sum ę 5919 z ł r .  p rzec ię tn ie  po 68 z ł r .  75 c.

Z baranów  sp row adzonyc h  z P o znańsk iego  zakupione w Szołowie, zwa­
żywszy um iarkow aną ich cenę,  w ynoszącą  p rz e c ię tn ie  po 45 z ł r .  za sz tukę ,  oka­
zały się na jko rzystn ie jszem i,  ak limatyzowały  się ła two, i odziedziczyły  wybitnie  
w m łodem  pokoleniu .  B a rany  zakupione w Bry lew ie  chociaż dla swej obfitej w e ł -  
n is tośe i  więcej w p r o g c n i tu rz e  z ro b i ły  dobrego ,  to je d n a k  ze w zględu na s t r a ty  
pon ies ione  w sk u te k  p rz e j śc ia  ch o ro b y  aklimatyzacyjnej  po każdym t r a n s p o rc ie ,  
spowodowanej zby t  si lnem k arm ien iem  onych  u  sp rzeda w cy ,  daje do nam y s łu  czy 
może kraj  nasz nadal  ko rzy s tać  z zakupów w tej o w c z a rn i ; —  padło  z ty c h  b a ­
ranów  w c iągu  r o k u  7  sz tuk ,  a mianowicie 3 na ospę ,  i 4  na kołowaciznę, z o -  
s ta tn ich  w y n a g ro d z i ł  sp rzed a w ca  3ma innemi, a to  j e d n e g o  całkowicie ,  a dwa 
z po t racen iem  V3 części  w ar tośc i  za j e d n o ro c z n e  użycie.

Z zakupionych  w k ra ju  b a ran y  z S ied l i sk  pochodzen ia  Hoszyc p rzez  L ie -  
bigitz ,  bez w ątpienia  najlepiej się odwdzięczyły ,  mianowicie p r z y  kopulacji  z w e ł ­
na g ru b s z ą  i wysadną.  G ierm akow ieck ie  odziedzicza ją  się dosyć  wybitn ie ,  lecz 
n ie  w p ożądanyc h  p rzy m io ta ch  własnych .

Z zabytków daw nych  rozp łodn ików , p ozos ta łych  w s tow a rzyszonych  ow cza r­
niach, b arany  ze  S tu p n icy  od b r .  Miltitz p ie rw sze  zajmują m iejsce ,  Olejowskie 
d ru g ie  —  n a jg o rsze  Bohorodczańsk ic  gwałtownym k rok iem  p row adzące  do z d e -  
generow an ia  owczarni ,  to też  w ięcej  do b ra k u  niżeli na skopy się kwalifikowały, 
a cóż dop ie ro  na ro z p łodn ik i!  Chociaż były  pom iędzy  temi sz tuki  p łacone po 80 
do 120 z ł r .  Nie j e s t  to j e s z c z e  p o tęp ien iem  owych owczarni  zarodow ych , gdyż 
w y b ó r  tych  okazów m ó g ł  zależeć od smaku lub n ieznawstwa kupujących,

Z m ate r ja łu  ro zp łodow ego  czys te j  krwi zakupiono j e szcze  w ciągu roku  do 
ow czarń  N r .  2 i N r .  8  sz tu k  25 ko tn y ch  m ac io rek  za g ran icą ,  k tó ry c h  jakkolw iek  
to  b rak  z zarodowej owczarni  w B ry lew ie  p łacony  po 6 ta larów, można s i j  b ę ­
dzie doczekać  k ilkunastu  sz tu k  do b ry ch  baranów. ! \  G ierm aków ce zakupiono 
20 0  m atek  do chowu, jako  p o czą tek  dla dwóch nowo założonych owczarń .

Z 27  nin ie jszym  w ykazem  ob ję tych  owczarń  ubyło cz te ry ,  a mianowicie 
N r .  21. podała  sie do w ykreś len ia  z l is ty  s tow arzyszonych  -— Nr.  5. 23 i 25 
zosta ły  w y p rzed an e ,  do tych  należy ow czarnia  Siedliska,  k tó ra  całkowicie p r z e sz ła  
do ł lu jcza ,  gdzie  lepiej i t roskliw iej  j e s t  prowadzoną,  a po dokonanem zakupnie 
s to sow nych  rozp łodn ików  w Brylewie i L enschow  jako  owczarnia  zarodow a s to ­
sownie do p o t r z e b  k ra ju  odpowiedzieć  powinna. N atom iast  na ro k  n a s tęp n y  zg ło ­
siło  się 19 ow czarń  19.875 sz tu k  l iczących.

P isa łem  w m a rc u  1869 roku.  IV. K a r  ś n i e  k i  m.  p.
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O głaszając  pow yższe  spraw ozdanie  dodajem y doń nas tępu jące  ob jaśn ien ia  
dążności  S tow arzyszen ia  dziś pod nazwą „P ie rw sz e g o  S t o w a r z y s z e n i  ow cza rzy"  
is tn ie jącego ,  w nadziei  że światli g ospodarze  raczą p o p ie r a ć  je ,  czy p r z y s t ę p o ­
waniem do niego, czy też surow ą i o s t rą ,  lecz o tw artą  k ry ty k ą ,  k tó ra  d ro g o c e n n ą  
będzie  dla p o czą tku jących  s i ł  n a s z y c h ,  k ie ru jąc  j e  na w łaśc iw e toi y

Obok k o rzy śc i  .ze w spólności  działania, j e d n ą  z g łów nych  dźwigni p o w o ­
dzenia S tow arzyszen ia  u p a t ru je m y  w jaw nośc i  każdorocznych  rezu l ta tó w  w ow c z a r ­
n iach s tow arzyszonych ,  k tó re  pe r jo d y czn ie  w zes taw ien iach  ogłaszać  zam ierzam y.

W s p ó l n e  z a k u p n a  za  g r a n i c ą  r o z p ł o d n i k ó w  u c z y n i ł y  c e n y  o n y c h  p r z y s t ę -  
p n i e j s z e m i  a t r a n s p o r t  w y n o s i ł  ty lk o  po  o do  i  z ł r .  o d  s z t u k i . - - W k r ó t c e  P 12^  
s t ą p i m y  do w z a je m n e j  w y m ia n y  b a r a n ó w  p o m ię d z y  s to w a r z y s z o n e m i  p o  t r z e c h  
l e tn i e m  u ż y c i u ,  co o b o k  w p ro w a d z o n e g o  d o p u s z c z e n i a  z r e k i ,  z n iż a  w y d a t e k  
n a  r o z p ło d n ik i  do  p o ło w y ,  u ła tw ia ją c  u ż y w a n ie  d o s k o n a l s z y c h  i k r w i  czyste .,

b a r a n ó w .

W ystąp ien ie  S tow arzyszen ia  jako  s ta łego  kupca  pewnej ilości baranów  r o ­
cznie,  ożywia zakładanie  stad zarodow ych , a is tn ie jące  zmusza do p o s tę p u  w obec 
w ymagań rac jonalnych  i nac isku  jaw nośc i .  Dążenie  to do p ro d u k c j i  oddzielnej  r o z ­
p łodników czys te j  krwi na p o t rz e b y  k r a ju ,  może s tać  się ź ró d łem  zysku  z w y ­
wozu onych ku  wschodowi,  a w arunkiem  podn ies ien ia  się k ra jo w eg o  o w cza rs tw a

w  k a ż d y m  ra z ie .

Do żadań, k tó re  tak d o b ro b y t  k ra ju  jako  i w łasny  in te r e s  ow cza rs tw a  w sk a ­
zuje, należy u tw orzen ie  j a r m a rk u  na w ełnę  w K rakow ie  lub  Lwowie, g dyz  p r o ­
ducenci  s ro g ieg o  uc isku  doznają od p rzek u p n ió w , pojawiać się zas na j a r m a rk a c h  
W roc ław sk im , Poznańsk im  i B erl ińsk im  nie mogą,  tak  z powodu znacznago o dda­
lenia jako też w czesnej  po ry  roku, w k tó re j  wełny nasze  up ran e  być  j e s z c z e  me
mocra p r z y  klimacie, naszym os t ry m . -  Dalej w yjednanie  dla ow cza rs tw a  r ó w n o ­
rzę d n y c h  u m in is te r jum  p rem jó w  jakie  chowu dla koni i byd ła  wyznaczać  ro z p o c z ę ­
to ' s łuszna  i p ro s t a  zdaje się być rzeczą .  —  Nakoniec zachęcen iem  fabrykacji  
sukna w k ra ju  zapobieżonem  by łoby  zależności o w cza rs tw a  k ra jow ego  od s p e ­
kulacji  zag ran iczne j ,  i uciskowi cen wełny w czasach  zamykania g ran ic ,  w s t r z ą -  

śnień k re d y tu ,  i speku lacy jnego  spadku  cen.

Z p r z y j e m n o ś c i ą  z a p i s a ć  m u s i m y  że  p i e r w s z ą  p r ó b ę  w y t r w a ł o ś c i  S t o w a -  

w a r z y s z e n i e  o d b y ło  w y t r z y m a n i e m  g n i o t ą c e g o  p o p ł o c h u ,  d o w o z e m  w e ł n y  A u s l r a l -  
sk ie j  w y w o ła n e g o .  U c z o n y  K ó r t e  w in s z u ją c  G a l ic jan o in  z aw ią z a n ia  k l u b u  o w c z a r ­
s k i e g o ,  w y r z e k ł : „ Z a c z y n a c i e  w c h w i l a c h  c i ę ż k i e g o  p r z e j ś c i a  d la  o w c z a r s t w a ,  c z y ­
n ic ie  m ą d r z e ,  bo  o w c z a r s t w o  w y jd z ie  z w y c ię s k o  z t e g o  p r z e j ś c i a ,  a w y  z b i e r z e ­
c ie  ob i i te  p lo n y  w ó w c z a s  z a c h o d ó w  w a s z y c h . "  O b y ś m y  zd o b y l i  s i ę  na  t y l e  w y ­

t r w a ł o ś c i  1

K a r l s b a d  20 .  c z e r w c a  13139.
Edwin H o h e n d o r f w .  r .

P rzew odniczący .

22 *
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‘I ;!'" ' s P ™ w .» d a ,.ia  ,  o d b y te * , „ r em ja w a a ia  b y . 
«lł» w  S a m b o r z e  n a  dniu  1 3 . P a ź d a ie r n ik a  1 8 6 9 .

Do Ś w ietnego  komitetu c. k. Towarzystwa gospodarskiego galic.

we L w o w ie .
S p ó ź n io n a  p o r a  r o k u  i p a n u ją c a  p r a w ic  w  c a ł e j  s t r e f i e  n o , l „ z „  i • • ,

<» pv,k. i „ ti, „ b>.d„ „  01%,i M 
w S am b o rze  wystawa bydła  w celu p rem iow ania  nie wypadła t , | T ^  
się tego po licznych i p op raw nych  o borach  tej s t r e fy  spodz iewać n j ' ' " r  " W f  
nawet z blisko S am bora  położonych obór ,  znanych z wzorowego chowu' b I ł  
czys te j  k rw .  i r a s y  popraw nej ,  j a k  ob o ry  Koma,-na, Nadyb, Law row a ' 
mimo zamówionych miejsc  „a wystawie, z powodu s łabości ,  w J  i ' t e i ' " ' , ’ 
podczas p rem jow ania ,  w w spółub iegan iu  się o nag ro d y  udziału

Pomimo tych  p rzesz k ó d  wystawa wypadła d o ś ć  dobrze .  —  D o b o r o w e  °  t  
*y obor  n ieznanych dotąd, są oznaką wielkiego p os tę pu  chowu bydła  w I r ,  i u 
dobrą budową , m lecznością  odznaczające się k row y  r a sy  krajowoi I  '- ’ *
p rz e z  włościan i mniej  zamożnych hodowców, świadczą wymów j e  ja k  wTo T ^  
zasobow do d obrego  chowu bydła ,  i j a k  pom yślna  tej ga łęz i  Gospodarstwa 
rokow ać  p rz y s z ło ś ć ,  jeśli zachęcaniem  i 1 , • , '’ 0 sP0U jrstwa można

. . .  . , /  “ zachęcan iem  i dosta rczan iem  doborow ych  roznlndnikńu,
pom oc się j e j  m e s ć  będzie . ozpiodnikow

N a g ro d y  za oborę  1,0 z ł r .  o trzym ali  p p . :

Z y g m u n t  D y b o w s k i ,  w ła ś c ic ie l  R ó w n i  w p o w ie c i e  L i s k im  za ni 
s z w a j c a r s k i e j ,  o d z n a c z a ją c a  s ie  p ię k n e ,n i  k s z t a ł t a m i  L  ?
u t r z y m a n i e m ;  ‘ ^ z - t a ł t a m i ,  d o b r ą  b u d o w ą  , w z o ro w e , , ,

J ó z e f  M a j e w s k i ,  w ła śc ic ie l  M a k s y m o w ie c  w p o w ie c i e  S a m h n r . b -
oborę  r a sy  krajowej popraw nej  h o len d e rsk a ,  odznacza jaca  sie s e' 'l • ™
śeią w zros tu ,  ksz ta ł tów  i m aśc i ;  odznacza jącą  s ,ę  szczegółu ,e  r ó w n o -

K o n s t a n t y  P a w l i k o w s k i ,  z B r z e ś c i a n  nowia f ,,  ę  u i •
■•asy h o l e n d e r s k i e j .  O k a z a n e  b u h a j e  i w o ły  z t e j  o b o r y  o d z n l e T  ^ ’ ”  
w z r o s t u  i o d p o w ie d n io  s i ln ą  b u d o w ą .  Y S‘ ‘ w " ‘I k o *t' ią

N ag ro d y  za sz tuk i  40  z ł r .  o t rz y m a ł  Z a k o n k s ,  B a z y l j a n ó w  w Dr I

"HLT ’‘u'■■ *•**
N a g r o d ę  za  s z tu k i  30 z łr . o trzym ali p p . ;

Maciej S e r w a t o w s k i ,  właściciel  R a jtarow iec  w powiecie ^  , , •
za k rowę ra sy  krainwei • i ,  ■ , • • , . P°wiecio S am borsk imy Krajowej, sześcio letn ią ,  białą z g m adem , uszam i;

S j l w e i j  P ,  e t ,  a s z k ie  w i  c z  , dz ierżawca m ałego  g o sp o d a rs tw a  a  c
bo rem , za k row ę  s.edmioletn ią  cze rw o n o -k ra sa .  P oda rs tw a  pod S a m -

G a n c z a r . k i ,  w ło ś c i a n in  z R ak o w y ;  p o w ia t  S t a r o m i e j s k i  za  k r  
c i o l e t m ą  c z a r n ą  z b ia łą  g ło w ą  ; J ’ k r o w ? P1? -

Jan  K u  s z y k ,  włościanin z Rakowy, za k row ę s ie d m io le tn ią  g „ i ada

J a n  H u p p e n t h a l ,  k o lo n i s ta  z K a l inow a,  za k r o w ę  c z t e r o l e t n i  "
i an c m  . r , . , .  . „  Y c z e r w o n a :
Jan  S i k o c . n s k i ,  l e ś n i c z y  z R a j ta r o w ie ,  za k r o w ę  c z e r w o n o  k r ,

lęc iem , odznaczającą s ię  mlecznością .  l d s ? z cu>-
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P ró c z  wyżej w ym ien ionego  nag ro d zo n eg o  b y d ła ,  za s ługu je  na ch lubne  
w spomnien ie  w ystaw ione byd ło  p. S ew eryna  A u g u s t y n o w i c z a ,  w łaśc ic ie la  
S z e p ty c  powiatu R udeńsk iego ,  k tó re  choć zbiedzone właśnie  eo p rz e b y tą  choroba  
p y sk ó w  i rac ic ,  nie m ogło  o trzym ać  n ag rody  p rz y  tern p rem jow aniu ,  do s k u te ­
czn eg o  w spó łub iegan ia  się o nią na p rzy sz ły ch  wystawach ma wielkie p rawo i 
w arunki .

Dalej k ro w y  p p .  lekarza  obwodowego T u r k a ,  ap tekarza  K r i e g s e i s e -  
n a  i kupca  h in  s t e r  b u s c h  a zas ług iw ały  bezsp rz eczn ie  na nagrodę ,  i nie o t r z y ­
m ały  takowej tylko dla tego  że komisja  działając w m yśl  o trzym anej in s t rukc j i  
rozdzie l i ła  nag ro d y  wyłącznie tylko hodowcom za sztuki p r z e z  nich  wychowane 
i do rozp łodu  przeznaczone .

S am b o r  13. p aźdz ie rn ika  18G9.
Jó z e f  G i z o w s k i.

Odpis odezwy c. U. Szefa Namiestnictwa z 2 3i»o 
września l § 6 ? >  I. 30306, wydanej do W ydziałów  
powiatowych: w €zortkowie, Buczaczu i Sniatynie.

W e d łu g  noty  c. k. w iedeńskiej  cen tra lne j  D yrekcji  fabryk i  u rzęd ó w  t y to ­
niów) eh z 16. s ie rpn ia  b. r .  1. 7333 zarządziło  c. k. M in is te rs tw o sk a rb u  w y s o ­
kim r e s k ry p te m  z ligo z. m. 1. 1 1 8 4 3 - 6 3 9 ,  aby na p r z y sz ło ś ć  p r z y  wykupnie  
liści ty ton iow ych  zam ias t  d o ty chczasow ych  kom isarzów  po li tycznych  uczes tn iczyli  
niezawiśli , w u p raw ie  ty ton iu  doświadczeni i na liściu ty ton iow ym  dokładn ie  zna­
j ą c y  się mężowie zaufania, k tó rz y  od dotyczącej  rep re zen tac j i  powiatowej z jej 
łona,  lub z g rona  T ow arz ys tw a  g o spoda rsk iego  w ybranym i,  a od c. k. N a m ie s t ­
nictwa za tw ierdzonym i być  mają.

Załączając 5 egzem plarzów  in s trukc j i  o p rze z n a c z e n iu ,  zak res ie  działania  i 
w yn ag ro d zen iu  tak ich  mężów zaufania, wzywam Szanow ny W yd z ia ł  aby chc ia ł  się 
za jąć  w yborem  takiego m ęża zaufania i j e g o  z as tęp cy  z w łasnego  łona,  lub też  
z g rona  T ow arz ys tw a  g o sp o d a rs k ie g o ,  i zaproponow ał  mi ich do za tw ierdzen ia  
najdalej do końca p aźdz ie rn ika  b. r . , p rzyczem  dodaję  że  odb ie ran ie  liśc i ty to ­
n iowych ro zpoczyna  się w k ra ju  zwykle z początk iem  g r u d n i a . a t rw a  do końca 
s tyczn ia  ro k u  nas tęp u jąceg o .

Do 1. 39308 ■ 11 S  t  I* U  k  C j  a

o p rze zn ac ze n iu ,  za k res ie  dz ia łan ia  i w ynagradzan iu  m ężów  z a u ­
fania, k tó rzy  p rzy  w ykupn ie  liści ty ton iow ych  w Galicji 

ucz es tn icz y ć  mają.
§ •  1- ‘  .

Ces. kro i .  M inis ters tw o  sk a rb u  poleciło  na podstaw ie  rokowań z c. k. N a­
m ies tn ic tw em , W ydzia łem  kra jow ym  i rep re z e n ta c ja m i  p o w ia to w em i: czor tkow ską ,  
buczacką i śniatyriską, wysokim re s k ry p te m  z dnia 9. s ie rpn ia  1869 1. 11843/639 , 
aby na p r z y s z ło ś ć  p r z y  wykupnie  liści ty ton iow ych  w Galicji zam ias t  d o ty c h c z a ­
sow ych kom isarzów  po l i tycznych  wzywanymi byli n iezawiś l i ,  w upraw ie  ro ś l iny  
ty toniowej doświadczeni i na liściu ty toniow ym  dokładnie się znający  m ężowie 
zaufania z pom iędzy  upraw iaczów  ty to n iu ,  k tó rzy  od re p re z e n ta c j i  powiatowej 
z je j  łona, lub z g rona  T o w arz y s tw a  go sp o d a rsk ieg o  w ybranym i i od c. k. N a­
m iestn ic tw a za tw ierdzonym i być mają.
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§ •  *■
W każdej stacji odbiorowej, t. j .  w Zabłotowie, w Jagielnicy i w Mona- 

s ter  zysk a eh , powinien przez cały czas trwania odbioru liści tytoniowych jeden 
z mężów zaufania być obecnym.

Aby taka reprezentacja uprawiaczów tytoniu przerwy nie doznała, ma być 
dla każdego męża zaufania najmniej jeden zastępca wybranym.

Gdyby mimo tego na dzień do odbioru wyznaczony żaden z mężów zaufania 
nie przybył,  to odbiór z tego powodu wstrzymanym być nie może.

§. 3 .
Zakres działania i obowiązki takiego męża zaufania są :

a )  Mieć doradczy i wyjaśniający udział przy  wyborze wzorowych wiązek liści
tytoniowych, klasyfikującym urzędnikom za podstawę służyć mających.

Rozstrzyganie w tej mierze przysłużą wyłącznie technicznemu kierowni­
kowi dotyczącej komisji odbiorowej,  w dalszym toku zaś centralnej Dy­
rekcji fabryk tytoniowych i urzędów odbiorowych, której  zaraz z rozpo­
częciem odbioru zostaną przesłane egzemplarze papużek tytoniowych, za 
wzór służyć mających, do wiadomości lub też do możebnego sprostowania, 

ó) Mąż zaufania ma dalej w ogóle nadzorować akuratną klasyfikację liści ty ­
toniowych i przekonywać się o rzetelnein postępowaniu przy odbiorze.

Ma zatem przestrzegać czy wszyscy uprawiacze są zarówno traktowani, 
czy ich liście tytoniowe według oznaczonych cen odbiorczych i ogłoszo­
nych postanowień klasyfikacyjnych odbierane i płacone bywają.

Gdyby dostrzegł niejednostajne, lub istniejącym przepisom nieodpowie­
dnie postępowanie, to ma natychmiast zwrócić na to uwagę kierującego 
komisją odbiorczą. Gdyby to według zdania jego odpowiedniego skutku 
nie odniosło,  to może od kierownika komisji zażądać sprawdzenia istoty 
czynu, ( t .  j .  aby protokół spisano i komisyjnie przeciętną wzorową papuż­
kę wybrano, którą on także opieczętować ma) i o tern wyższej władzy 
donieść.

c) W razie gdyby plantatornwic użalali się, na klasyfikacje urzędników od ­
biorowych, ma maż zaufania osobiście przekonać się o słuszności lub nie­
słuszności tych zażaleń, i po zasiągnieniu zdania obecnych przełożonych 
gminnych i innych plantatorów wyrobie sobie przekonanie w tym wzglę­
dzie, aby według okoliczności albo uprawiacza tytoniu przekonać o s łu ­
szności klasyfikacji, albo postarać się o stosowną zmianę orzeczenia klasy­
fikującego urzędnika.

Jeżeli zgoda w taki sposób osiągniętą nie zostanie,  to ma mąż zaufania 
protokół spisać i postarać się aby przez urzędników odbiorowych i przez 
plantatorów kilka papużek tytoniowych, o ile możności w gatunku p rze ­
ciętnym ze spornego produktu wybrano, które od niego i kierownika ko­
misji opieczętowane i wraz z protokołem centralnej Dyrekcji fabryk ty to­
niowych i urzędów odbiorowych przesłane być mają, aby ta w tym wzglę­
dzie ostatecznie rozstrzygła.

Mężowi zaufania nie przysłużą wszakże głos stanowczy co do gatunku i 
klasy liści, gdy ma tylko stanowisko nadzorujące, doradcze i godzące.

Przez wyżwziniankowaną interwencję jego w sporze zachodzącym nie 
powinna czynność odbiorowa być wstrzymywaną dłużej nad niezbędną potrzebę.
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§• 4 .
Każdemu mężowi zaufania lub je g o  zas tępcy  należy się za każdy  dzień j e g o  

obecności  p rz y  odb iorze  d je ta  w kwocie .1 z ł r .  a. w. z funduszu  odb iorow ego  li­
śc i  ty ton iow ych . W  tern są  ju ż  zaw arte  o raz  kosz ta  p o d ro ż y  do m ie jsca  odb io ru  
i napow ró t .  l^je ty te  b ędę  mężowi zaufania za kwitem, należytą m ark ą  s tęp low ą 
opa trzonym , p rzez  k ie row nika  komisji  zlikwidowanym, to j e s t  co do p raw dz iw o­
ści podanych  dni i kwitowanej kw oty  z a tw ie rd z o n y m , w kasie  odb iorow ej  każdej 
s tac j i  bezpoś redn io  w ypłacane .

Z w rac a  się  w yraźn ie  uw agę  na to że  p r z y  każdym z u rzęd ó w  odb io row ych  
za  każdy  dzień odb iorow y ty lko  j ed n a  d jeta  wypłacona być  może, a to  tylko m ę ­
żowi zaufania lub j e g o  zas tępcy ,  gdyż obadwa r azem  n igdy  d je ty  żądać,  ani też  
o t rzy m ać  nie mogą.

D z i a ł  u r z ę d o w y .
W yciąg z protokołu

posiedzenia Komitetu c. k. Towarzystwa gospodarskiego galic. 
z dnia 25. września 1860.

P rz e w o d n ic z ą c y :  P re z e s  Tow arzystw a.
Obecni członkowie Kom ite tu  p p .  H enryk  S t rz e leck i ,  S e w e ry n  Sm arzew sk i ,  

J ó z e f  Pajaczkowski,  d r .  B ia łoskó rsk i ,  Antoni Jab łonow sk i ,  M ieczysław M arasse ,  
E d w a rd  h r .  D zieduszycki,  dr .  T om asz  S taneck i  i M ieczysław Szczepańsk i .

I. Po odczytaniu  i p rzy jęc iu ;  p ro to k p łu  z osta tn iego  p o s ie dzen ia  zdaje 
s p r a w ę  p. Sm arzew sk i  z czynności  Dublariskiej komisji  b u d y n k o w e j , wnosząc 
im ien iem  te jże  by  p o d  budynki m ieszkalne ,  dla p ro fe s o ró w  wystawić  się mające, 
p rz e z n a c z y ć  plac znajdujący się po p raw ej  r ę c e  od wjazdu do Zakładu i aby za ­
raz  p r z y s tą p ić  do zwożenia  m ater ja łów.

U chwała  zapad ła  zgodnie  z wnioskiem, z tym  dodatk iem  by dla u łożen ia  
s tanow czego  p lanu i k o sz to ry s u  ro z p a t rz y ła  się w tej  sp raw ie  kom isja  z łożona  
z P re zesa ,  p p .  S m a rz e w sk ie g o ,  S trus iew icza  i budow niczego  Kuhna.

II. Upoważniono D y re k to ra  Dublan do nabycia 2 m o rgów  pola tuż  do za ­
budowań zakładow ych p rzy tyka jących ,  ju ż  to za gotowe p ien iądze ,  ju ż  za ekw i­
w alent  w polu.

III. Na in te rp e lac ję  p. Jab łonow sk iego  ja k  rzecz  stoi z p rzy jęc iem  r a c h ­
m is t rza  dla Dublan, uchwalono : Gdy w d rodze  p ry w a tn e j  nie powiodło się dotąd  
w y n a l e ś ć  ukwalifikowanego kandydata  —  og łosić  k o n k u r s  w dziennikach.

IV. Na podstaw ie  inem o r ja łu  p rzez  p. Michała TorosLewicza p r z e d ło ż o -  
żonego wnosi p. B ia łoskórsk i  p r o je k t  pe tycj i  do S e jm u ,  aby p a ten t  ces . r e g u lu ­
ją c y  s łuż ebn ic tw a  ro z s z e rz y ć  i do ty ch  s łużebn ic tw  na stawach, gdzie  u p raw n io -  
nemi są gminy obce, k tó re  z w łaśc ic ie lem  staw u nie by ły  w s tosunku  p o d d a ń -  
czym. —  U chwała  zapada w myśl wniosku.

V. W zięto  pod dyskus je  wniosek  p. Szczepańsk iego  postawiony dodatkowo 
do zapad łych  uchw ał  na poprzedn ie j  se s j i  w spraw ie  użycia subw encji  na cele 
chowu bydła  w ten  sposób  iżby zakupione buhaje  ra sy  sz lachetnej  dawać w ła ­
śc icielom ob ó r  w iększych ,  ci zaś aby obowiązani byli dać w zamian buhaja w ła ­
snego  chow u do u ży tk u  gminy, a nadal dać nas tępnie  j e d n e g o  buha ja  z p r z y -
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ehowku otrzymanego —  sądzi bowiem że tym sposobem działajac równocześnie 
na poprawienie rasy bydlęcej u właścicieli większych i u włościan, osiągnie się 
najwłaściwiej i najspieszniej ogólne uszlachetnienie bydła w kraju.

Uchwalono zapytać Oddziały w myśl postawionego wniosku.
VI. Zawiadamia p. Szczepański iż z przyzwolonej na rok bieżący sub­

wencji na cele sadownictwa w kwocie 3!ili0 złr. w. a. udzielono Towarz'. ogrod. 
sadowniczemu 1000 złr. w. a., Zakładowi ogrodniczemu w Stanisławowie 200 złr 
w. a., pozostaje przeto 1000 złr. w. a. na założenie szkółek gminnych drzew 
owocowych, 3150 złr.  w. a. na premia dla zasłużonych osób na polu ogrodnictwa 
i 1000 złr .  w. a. na wykształcenie zdolnych chmielarzy.

Uchwalono zgodnie z wnioskiem co do dwóch pierwszych kwot wydać od­
powiednią odezwę do Oddziałów^ g o sp . ; zaś co do stypendjów dla chmielarzy 
udać się po bliższe poinformowanie do Towarzystwa gosp. w Saaz (w  Czechach) 
i Mnichowie (w  Bawarji),

VII. Ten sam re fe ren t  zawiadamia iż zwrócone, a przedtem dla szkółek 
owocowych w Lisowcach i Leszczańcach przeznaczone kwoty subwencyjne (dla 
każdej po 100 złr .  w. a.),  przesłano do Tudorowa ks. Wolińskiemu i do Birczy 
tamtejszemu Oddziałowi gosp.,  stosując się w tern do upoważnienia od p. mini­
stra  otrzymanego —  nadto wnosi by pierwotnie dla Brzeżańskiej szkółki drzew 
owocowych przeznaczone 100 złr. w. a. obecnie dotyczącemu Oddziałowi gosp. 
przesłać.

Uchwalono zgodnie z wnioskiem.
VIII. Na podanie p. Szechowicza o subwencjonowanie ruskiego czasopisma 

rolniczego p. t. „Hospodar" —  zapada uchwała odmowna, a to tak dla braku 
funduszów, jakoteż z tego względu iż subwencjonowanie czasopism nie leży w za­
daniu Towarzystwa.

IX. Na wniosek referenta  komisji lnianej Edw. lir. Dzieduszyckiego uchwa­
lono: a )  zażądać od znanych firm handlowych w Rydze i Pernawie próbek sie­
mienia lnianego, z oznaczeniem cen i zapasów do dyspozycji ;  6) ogłosić w „Ga­
zecie Narodowej" że :

Komitet pośredniczyć będzie w sprowadzeniu nasienia tego dla Członków 
Towarzystwa za poprzedniem jednak złożeniem przez nich w kasie Komitetu 
przypadającej należytości.

X. W  końcu załatwiono dwa podania uczniów Dublańskich —• jednego o 
zwrot taxy szkolnej; drugiego o pozwolenie powtarzania roku ligo.

Na tem posiedzenie zamknięto.
K a z i m i e r z  G r o c h o l s k i ,

Prezes Towarzystwa.

O g ł o s z e n i e ,
Komitet c. k. Towarzystwa gosp. galic. z,awiadamia niniejszem iż w K a ­

m i o n c e  S t r u m i ł o w e j  odbędzie się dnia 1S. listopada r.  b. p r e m j o w a n i e  
b y d ł a  r o g a t e g o  z wschodniej części strefy równin północnych pochodzącego, 
a to z funduszu przez c. k. rząd na tenże cel udzielonego.

Premjowane będą tak całe obory, jako też pojedyncze sztuki bydła.
Zaprasza się przeto niniejszem wszystkich pp. hodowców bydła rogatego 

z powiatów: Lwowskiego, Żółkiewskiego, Sokalskiego, Kamioneckiego, Brodzkiego, 
Złoczowskiego, Przemyślańskicgo, ażeby do rzeczonego popisu bydło swoje ro ­
gate nadesłać zechcieli.

Z Komitetu c. k. Towarzystwa gosp, galic.
Lwów, dnia 23. października 1869.

Prezes  K a z i m i e r z  G r o c h o l s k i ,  Sekretarz  J.  G re l inger-G re l ińsk i .


